
C E N A

A $
W l

Opłat* pocztowa uiszcz, ryczałtem.

Nr. 291 Rok IX —  P O Z

R O JZ Y  Warszawa> Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, sobota 20 października 1934 r. O R O i Z

C E N A  

*

I N F O R M U J E  W
C O D Z I Ł N N Ł

S T R I C H  O W S Z Y S T H l t M

Skazany zaocznie na śmierć
„

Or. Pavelicz kierował cała akcję terarystycznę w Jugosławji
131VŁGRÓD, 19.10. Parclicz i 

Kwatemik, przywódcy spisku na ży­
cic króla Aleksandra, zostali w Tu­
rynie aresztowani. Do kierowania 
spiskiem aresztowani nie przyznają 
się. Podczas śledztwa miały wyjśś. 
r.a.iaw nowe „seusacyjup. szczogóly, 
które narazie, zc względu na toczą­
cą się akcjo policyjną, nic mogą zo­
stać opublikowane. Jednocześnie u- 
str.lono, żc w spisku, poza wymienio- 
&

r.cmi dotychczas osobami, dużą rolo 
odegrał drugi wysłannik. Mno Dzik, 
za kiórym wysiano listy gończe.

Tajem nica d vOch godzin
M ARSYLJA , 19.10. Odbyła się 

konfroutacja Maluyjjóo z właścicie­
lem hotelu. Malny podał, żc powrócił 
cło hotelu o godzi 16.30, a więc wska­
zywałoby to, żc Malny czcnncgo u- 
dzialu w samom wykonaniu zama-

>TA SZE ABC

Owie przeszkody
P o lityka  gospodarcza rząnu 

znaw wicracza na drogę , przy­
stosowywania się“ . W  ostatnich 
tygodn iach  mamy do zanotowa­
nia zniżkę cen -n a fty  i cukru c- 
raz obniżenie ta ry fy  poczŁowej, 
zapow iedziana je s t zniżka cer. 
węgla i redukcja ta ry fy  p rzew o­
zow ej na w ęgie l.

C w ie le  w ięce j jes t jednak 
pozycyj nietkniętych. E lem enty 
„szty  w ności‘Jlj w  życiu  gospociar- 
czem w c iąż odgryw a ją  olbrzy 
m ią rolę. B ron iliśm y zawsze po­
glądu, że bez energicznej p o lity ­
k i oddłużeniowej w  przem yśle 
nie może być mowy o dostosowa­
niu cen wyrobówr przem ysłowych 
do skali obniżonego dochodu spo 
lecznego. Można zresztą  tę współ 
zależność określić in acze j: bez
dostosowania cen artykułów  
przem ysłowych do obecnego po­
ziomu nie może bye m owy o prze 
prowadzeniu oddłużenia w  prze­
myśle Sytuacja , w  której hutni­
ctwo i przem ysł w ęg low y nie bę­
dą m ogłv p łacić odsetek od czę­
ściowo realnych, a częściowo 
fik cy jn ych  d} ugów, zmusi je  do 
zredukowania zobowiązań i ich 
oprocentowania.

Gdy p. Rajchm an obejm ował 
tekę m inistra Przem ysłu i H an­
dlu, zapowiadano, że on właśnie 
powołany je s t do rozw iązania, 
czy też rozcięc ia  tego wę.zia gor 
dyjsk iego współzależności za­
dłużenia i wysokich cen Va "teio- 
wych. B yły  to jednak zapow iedzi, 
które się dotychczas nie spraw­
dziły. M in ister Rajchm an prze­
prowadza umiarkowane obniżki 
cen, op iera jąc się na status quo 
w dziedzin ie długów

P ozyc ja  rządu w  w alce z< 
sztywnem i cenami stala.oy się 
mocna dopiero wówczas, gdyby 
rząd pow iedział, że długi go ir.c 
nie obenodzą, że powinny być 
zmniejszone, a raczej tylko do­
stosowane do nowrnj \vartoś..i 
pieniądza. N ie  w iem y, dlaczego 
rząd na tem  stanowisku nie sta­
nął. N ie  chcemy przypuszczać, 
by przyczyną tego stanu iŁec/yjij 
była obawa przed zrażeniem  d o ' 
Polsk i kapitału  od n iedaw n a1 
...zaprzyjaźnionego. W szak wła-1 
śnie w ierzyc ie le  przemysłu śląs-  ̂
kiego powinni zrozum ieć najle­
piej, na podstaw ie bliskich sobie 
nrzykiadów, że spłata długów 
zagranicznych w obecnym okre­
sie jest bardzo trudna.

To  jedna przeszkoda na chedze 
do . usunięcia elem entów sztyw ­
ności w" naszem życiu gospooar- 
czem. D rugą jes t budżet. Chodzi 
tu n ietylko o sztywne obciążenia, 
ale przedewszystkiem  o sztywne 
wydatki. Rząd ma sposoby po­
krycia deficytu  przy pomocy kre­
dytu pu b licznego ,'a le  tu właśni-;, 
tkwi najw iększe n iebezpieczeń­
stwo.

Skarb państwa bowiem wchła­
niać będzie w  najbliższym  roku 
olbrzynńą część kap ita lizac ji spo 
łecznej j odetnie dopływ no­
wych środków" pieniężnych na 
prywatne instytucje. Ta drogą 
najskuteczniej powstrzym ać mo­
że poprawę, która ju ż się zaryso­
wała i ostatnio znów... zaczyna 
się rozw iew ać we mgle.

N a  drodze ku poprawie gospo­
darczej w idn ie ją  w  tej chw ili 
dw ie przeszkody. Zadłużenie 
przemysłu i sztywne koszty jego  
obsługi oraz wchłan ian ie p rzyro­
stu oszczędności społeczeństwa 
Drzez skarb państwa. N ie  w idzi-

W s p ó t p r a c a  L a v a l a  z  p a r l a m e n t e m

Pacyfikacja naci l dr; a ty kiem
Polityka duas ti'Or$ay nie ulegnie żadnej zm ianie

P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ) .  M in i­
ster Spraw Zagranicznych l-ayal 
odbył .dłuższą kon ferencję z prze­
wodniczącym  senackiej kom isji 
spraw zagranicznych sen. Beren- 
gerem. z którym  om ów ił cało­
kształt problemów’ z dziedziny po­
lityk i m iędzynarodowej. K on fe ­
rencja  ta m iała na celu naw iąza­
nie na jściśle jszego kontaktu mi 
nistra z reprezentacją  parlam en­
tarną, na której bezpośrednią 
współpracę liczy" m in ister Lava l.

K om isja Sanatu
P A R Y Ż . 19. 10. (P A T . ) .  Sena­

cka kom isja dla spraw" re form y 
ustroju państwa została zwołana 
przez przewodniczącego 'sen. Be- 
renger‘a na dziem ‘30 b. m.

P rzy ja źń  z R um unja
P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ) .  A g en ­

cja Havasa donosi z Bukaresztu: 
Dziennik „Erniwersum “  publikuje 
następujące ośwnadczcnie francu ­
skiego M in istra  Spraw Zagra­
nicznych Lava la ; W  tragicznych  
okolicznościach, ki 'dy przypadł n i 
zaszczyt k ierowania polityką' za­
graniczną Francji, jest m i szcze­
gólnie p rzy jem rie  powołać się na 
węzły, łączące Rumunję z F ran ­
cją. W iern y  dziedzictwu Barthou 
b< dę przykładał się gorąco do u- 
frzym anią w ieczystej przyjaźn i 
obu kra jów  w całej je j w artości 
pozvty"wnej pracy nad pokojem.

W  R zym ie 5 iishtpada
P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ) .  -  K o­

respondent „P e t it  Journal1* dono­
si z Rzym u: Panu je tu przeko­
nanie, że po nom inacji m inistra 
Lava la  polityka francuska nie u- 
legn ie  zm ianie. W  Rzym ie w  dal­
szym ciągu czyni się przygotow a­
nia do w izyty francuskiego m ini­
stra. Zachodzi jedyn ie ta zmiana, 
że m in ister Lava l przybędzie do 
Rzymu nie o listopada, lecz do­
piero 5-go. W izy ta  m inistra La- 
vala nabiera tem poważn iejszego 
znaczenia, i e  nastęnuje bezpo­
średnio po zamachu marsylskim. 
Pew n i podżegacze, jak  tu mówią 
—  pisze korespondent —  usiło­
wali skomprom itować w  zamachu 
marsylskim  W ęgry , a jednocześ­
nie W łochy. Bezpośrednia rozmo­
wa m inistra Lavala  z Mus sol mim 
pozwoli rozw iać wszelk ie w ą tp li­
wości. Pozatem  przedm iotem  roz­
mów będą sprawy, które m iały 
być poruszone w. rozm owie Bar­
thou z M ussolinim  w pierw szej 
lin ji sprawa stosunków włosko- 
jugosłow iańskich oraz stosunki 
m iędzy W iocham i a Małą Enten­
tą. Będą także poruszone w szyst­
kie kwestje, in teresu jące bezpo­
średnio F ran cje  i W łochy, między 
innemi sprawa rozbrojen ia na 
morzu i statut W ]ochów* w  T u n i­
sie. .

Z b liże n ie  z  W ło cham i
P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ) .  W e­

dług in form acyj kół zbliżonych do 
Qui d‘ Orsay pan m inister Lava ł 
po objęciu urzędowania na Quai 
a‘ Orsay zbadał dokładnie dos- 
siers, pozostawione przez m in i­
stra Barthou i odbył szereg non- 
fereney j z kierownikam i poszcze­
gólnych działów  m in is te rs tw a ,'^ p r"', 
jak rów nież z dyplomatami, za-

starćza ly  broni i p ien iędzy zabój­
com w  chir,\eryc-znej nadziei, że 
śm ierć króla A leksandra spowo­
duje zmianę polityk i Jugosław ji. 
Od te j chw ili polityce zbliżenia 
francusko-w łoskiego i włosko-ju- 
gosłow iańskiego o tw iera ją  się naj 
lepsze perspektywy. •

„P e t it  Parisien** stw ierdzając, 
iż  zmiana na stanowisku M in istra 

Zagranicznych nie zmieni 
,v niczem dotychczasowej lin y

znajanńając sie z ;ch poel uiami noIityczncj j m ówiąc o podróży 
na sprawy aktualne. Obecnie nioż j_,avala

polityka „na ju ż stw ierdzić, żc 
francuska nie ulegnie żadnym 
zmianom. Zbliżen ie z W łocham i

do Rzymu po nad- 
sesji Rady L ig i N a ­

p isze: u ła tw i’ to praw ­
dopodobnie zdanie e:!;:'e sorawy z

zwyczajnej
odów

jesi nada) jednym  z celów Quai umozliw^ś^? zb liżen ia włosko-jugo- 
d-Orsaj i m in ister I  iv ,-  odbędzie !i}oviańskifcgo h ló , a dość ko_
projektowaną przez m inistra Bar­
thou podróż do Rzymu. W  chw ili 
obecnej przedwczesne byłoby o- 
stalanie daty te j w izyty , w każ­
dym razie m-oże ona dojść do
skutku dopiero po sesji Rady L i ­
gi Narodów , m ającej się odbyć w 
połow ie listopada w  celu om ów ie­
nia sprawy Zagłęb ia Saary, na 
którą Lava ł zw raca obecnie w ie !- 
ka-uw agę.

„Na lepsze perspektywy*
P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ) .  D zien­

niki dzisiejsze przepełn ione są o- 
pisami pogrzebu króla  A leksan ­
dra i szczegółam i aresztowania 
Pave licza  i Kwatern ika, które na­
suwa „F x ce lc io r ‘ow i“  następują­
ce re flek s je : A resztow an ie przy­
wódców i terorystów  —  pisze ten 
dziennik —  jest czynem w ielk iej 
doniosłości po litycznej, który w y­
wrze znaczny w pływ  na pokojo­
w y rozw ój sytuacji europejskiej. 
Czyn ten przekreśla kalkulacje 
pewnych czynników, które do-

rzystn ie zarysowała się w  przed­
dzień zamachu m arsylskiego i 
któraY.jak żyw ią  nadzieję, odżyje 
z chw ilą, gdy Jugosław ja będzie 
mogła znowu zainteresować s:ę 
rozWbjcm życia m iędzynarodowe­
go i w^ląć udział w  podjęfem

przez zaprzyjaźn ioną z nią i sprzy­
m ierzoną F ran cję  d z i^ e  pacy fi­
kacji Adrjatyku.

„E re  Ń ou ve lle “  i dziś jeszcze 
domaga .się w związku z zama­
chem marsylskim  in terw encji L i 
gi Narodów .

Kończąc przegląd  prasy dzi­
s ie jszej podkreślić należy, że „L e  
Journal** i „ L ‘Ordre*‘ w yraża ją  
zdziw ienie, że prem jer pruski 
Goering pragn ie zawrzeć układ 
lotn iczy z A n g lją . „L e  Journal*' 
w idzi w tem dowód, że N iem cy 
posiadają lotn ictwo wojskowe 
skoro mogą zaw ierać układ dwu­
stronny. Goering —  pisze dzien­
nik —  wypowiada się z taką swe 
bodą, że nie można., wątpić, iż 
N iem cy zaangażowały się ju ż po­
ważnie na drodze rozbudowy" lo t­
nictwa. Zdaje się on zapominać 
o tem. ie  traktat wersalski zabra 
nia stanowczo N iem com  Dosiada­
nia lo tn ictw a wojskowego.

Przed przyjazdem
prem jera w ęgierskiego

Jak donoszą donoszą z Buda­
pesztu, prem jer Gc^m.bc: w!je­
chał dziś rano do W arszawy. O g. 
5-ej popołudniu p. Goembos 
przybędzie do Zebrzydpwic, gdzie 
po pow itaniu przez posła w ęg ie r­
skiego w  W arszaw ie, min. Ma- 
touska i przedstaw iciela  polskie­
go M. S. Z., p. Łubieńskiego, przej 
ozie  do wagonu polskiego, którym  
odbędzie dalszą podróż. N a  dw or­
cu w W arszaw ie pow ita ją  gościa

lic wart jest tytuł „Kurjera Porannego"7
sąd n akaza ł dodoikomłą ekspertyzę

my prob „w z ięc ia *1 tych przesz­
kód.

A  chw ila do podjęcia/- te j pró­
by jest w yjątkow o pomyślna, 
gdyż staje się coraz m niej aktu­
alna przeszkoda trzec ia : x-zaury 
zacja. Okres wydobywania z u- 
brycia  złota i dolarów  jes t po­
m yślny dla życia  gospodarczego. 
A le  kiedyś się skończy, a nawet 
zacząć się może okres ponowne­
go chowania złotu do sienników, 
wówczas z jaw i się przeszkoda 
trzecia, o wiele, trudn iejsza : po­
nowny odpływ  kapitałów, trudny 
do wytrzym ania ,

W. Z,

D zisia j ogłoszona została decy­
zja  wydziału  handlowego Sądu 
O kręgowego w  procesie Feliksa 
Ludwika F ryzego  o sprzedaż ty ­
tułu y,Kurjera  Porannego1*.

.tak wiadomo, przedsięb iorstwo 
p. F ryzego  „D rukarn ia  Ro.tacyj- 
na“  znajdu je się w  toku Dostępo­
wania upadłościowego i . sędzia 
kom isarz masy upadłości zezwo­
lił na sprzedaż tytułu „K u rje ra  
Porannego** po uprzedniej ocenie 
tytułu przez rzeczoznawców . Sę- 
dz.ia komisarz, w ydając zezw ole­
nie, wskazywał na korzyści p łyną­
ce dla ogółu w ierzyc ie li v w ypad­
ku sprzedaży, sama zaś decyzja 
była również uspraw iedliw iona 
względam i form alneroi i zgodna z 
obow iązująeem i przepisam i pra­
wa upadłościowego. Przeciw ko 
wnioskowi o sprzedaż w ystąp ił 
p. F ryzę  i dwóch w ierzyc ie li, k tó­
rzy zaskarżyli decyzję do sądu, 
dowodząc, że jes t ona niepotrzeb­
na, a. sprzedaż tytułu utrudniała­
by w  przyszłości zaw arcie układu 
z w ierzyeielam i. Ponadto podnie­
siono i inny zarzut, m ianowicie, 
że „K u r je r  Poranny** sprzedany 
został nie w  drodze publicznego 
przetargu. P, F ryzę  skarżył się, 
że w  wypadKU licy tac ji uzyskar.o- 
by znacznie wyższą cenę.

W  ubiegły p iątek 12 b. rn. skar­
gę tę rozpatryw ał Sąd Okręgowy. 
Syndycy, występujący w  im ieniu 
musy upadłości, w nosili o za­
tw ierdzen ie decyzji co do sprzeda 
ży, strona przeciw na opo-nowala.

D zisia j sędzia Lauter, jako 
przewodniczący kompletu, który 
rozpatryw ał sprawę, ogłosił decy­
zję, na mocy której nakazał za­
rządcom masy upadłości powołać 
nowych b iegłych  celem przepro­
wadzenia dodatkowej ekspertyzy, 
co do wartości tytułu dziennika 
„K u r je r  Poranny**. Jednocześnie 
zlecono sędziemu - kom isarzowi 
przedstaw ien ie bilansu upadłego 
przedsięb iorstwa p. Fryzego.

V  m otywach sąd za ją ł się prze­
dewszystkiem  rozważeniem  dwóch 
k w es ty j: 1) Czy sprzedaż tytułu 
„K u r je ra  Porannego" bez jedno­
czesnej sprzedaży całego przed­
siębiorstwa jes t dopuszczalna w 
fazie  upadłościow ej ? '2 )  Czy sę­
dzia - komisarz, w ydając decyzję 
o sprzedaży, działał lega ln ie  w e­
dług obowiązujących przepisów 
prawa upadłościowego oraz w ja ­
kiej form ie 'sprzedaż tytułu w in ­
na była sięSodbyć.

Sąd doszedł clo wniosku, że 
tytu ł „K u r je ra  Porannego ’’* nale­
ży traktować jako ruchomość, wo­
bec czego 'sp rzedaż  uskutecznio­
na jest lega ln ie. K w estja  zaś fo r ­
my tej sprzedaży jest rzeczą uupel 
nie obojętną.

Sprawa o tytuł „K u r je iu  Porań 
nego** nic została w ięc jeszcze 
d e f’’n ityw m e skończona, gdyż po 
ukończeniu prac b ieg li przedsta­
w ią swe wnioski sądowi i ten do­
p iero na ich podstaw ie wyda me- 
rytoryczną decyzję.

przedstaw iciel o rządu ż prem je­
rem Kozłowskim  na czele, oraz 
przedstaw iciele w ładz cyw ilnych 
i wmiskowych.

W obec- tfego, iż  p rzy jazd  do 
W arszaw y nastąpi w ieczorem , 
program  nie przew idu je żadnych 
w izyt, ani uroczystości na dzień 
cłziąiejszy. Bezpośrednio z dw or­
ca p rem jer Goemboes uda sie do 
hotelu Europejskiego, gdzie w  za­
rezerwowanych dlań apartam en­
tach zam ieszkiwać będzie przez 
czas swego pobytu w W arszaw ie.

W raz z p. Goemboes‘em p rzy jeż­
dża dyrektor departamentu po li­
tycznego w  w ęgiersk iem  M in ister 
stw ie Spr. Zagr., bar. Jerzy Ba­
kach - Bessenyi, szef wydziału  
prasowego dr. Fr. M engele, 2-eh 
urzędników dyplom tycznych—  hr. 
Juljusz Teleky i p. E rw in  V ladar, 
oraz m jr. Anton i Petnehazy P o ­
zatem p rem jerow i. Goemboes‘owi 
towarzyszy kilku dziennikarzy wę 
gierskich.

chu nic bral. Jednakże właściciel ho 
tclu twierdzi, żc Malny powrócił do 
piero o godz. 1S.80.

„Padalescu*
PARYŻ, J9.10 (P A T ).  Z Marsylji 

donoszą: Śledztwo, prowadzone w 
sprawie zamachu, pozwoliło niezbicie 
stwierdzić, żc dr. Parclicz przeby­
wał w Marsylji w końcu września. 
Parchcz w towarzystwie jakiejś pa­
ni zatrzymał nie w jednym z hoteli 
koio dworca w dniu 30 września.'W  
rejestrze hotelu zapisał się jako Pa- 
dclescu, kierownik biura kolejowego 
w Bukareszcie. Parclicz przybył do 
Marsylji z Parvżaj*nie zdołano jed­
nak, ustalić, dokąd udał się z Mar- 
sylji.

D ow ody rzeczow e
PYR YŻ . 19.tO  ̂ (P A T ).  Dow od} 

rzeczowe, ja k ie  znajdują sir w roz­
porządzeniu prokuratora w Marsy­
lji, prowadzącego śledztwo w spra- 
>ric zamachu na króla Aleksandra, 
są następujące: pistolet auiomatycz 
nr o typie karabinu maszynowego 
dający 220 strzałów na minutę, p i­
stolet zwykły automatyczny, 5 ma 
e.Tizrnów naładowanych, 5 magazy­
nów pas ły®  i 66 nabojów.

P a v e lk z — K ram er
P A P Y Ż  19.10 (P A T ).  Caia prasa, 

przywiązuje wielką wage do areszto­
wania w Turynie przywódców ruchu 
chorwackiego, dr. Parelicza i  jego 
bezpośredniego współpracownik; 
KwaterniKa, który —  jak się ok?zr 
je —  jest poszukiwanym przez poli 
cję „delegatem" Kramerem.

Aresztowanie rewolucjonistów od 
było się w warunkach następujących- 
Francuski Urząd Bezpieczeństwa o- 
trzymał wiadomość, że PawMicz i 
Kramer zbiegli przez Szwajcarję du 
Wioch. Niezwłocznie wysłano odpo 
wiednre depesze do policji rzym­
skiej. która obiecała dołożyć wszel­
kich starań do odszukania o-gamr.a- 
torótł- zamachu marsylskiego Aress- 
zowamc nasząpllb w środę, podfno o 
niem do wiadomości publicznej do­
piero wczoraj, ze względu na dobro 
śledztwa. ■

Paveltcz ostatnio miał się poróż­
nić z przebywającymi w Szwajearji 
emigrantami chorwackimi, K^-ygnie- 
wiczem i Kossuticzem, którzy nie 
zgadzali się n?. stosc wanie teroru w 
walce politycznej Na emigracji Pa- 
velicz nrzehwwa od 1928 r. Z ojczy­
stego kraju wyjechał .niedługo po za­
bójstwie dep. r.adicza Wszystkie o- 
statnio dokonane zamachy terory- 
styczni w Jugosławji przypisują Pa- 
veliczowi. Był on przez sądy jugo­
słowiańskie skazany zttocznie na 
śmierć. Przed wyjazdem do Turynu 
ukrywa- się w Pesaro, gdzie miał 
przybyć z Lozanny.

Drugi aresztowany, Kwaternik- 
Kramer, jest studentem, synem b. 
pułkownika armji austrjackiej, po­
chodzenia chorwackiego. Kramer 
brał bezpośredni udział w zamauhu 
terorystycznym na lokal policyjny w 
Zagrzebiu. Większość część życia 
spędził w Niemczech, u siostry. któ­
ra jest żoną jednego z przemysłów ■ 
ców niemieckich.

Uwolnienie z Berezy Kartuskie!
trzech działaczy narodowych

W czoraj i onegdaj wypuszcze­
ni zostali z obozu izo lacyjnego w 
Berezie Kartusk iej przebywający 
w  nin? od przeszło trzech m iesię­
cy trze j b. członkowie rozw iąza­
nego O. N . R „  pp. W ładysław  
Chackiew icz, Z jgm unt Dzianna- 
ga i A ndrze j Korycki.

Inn i członkowie b. O. N . R., 
w yw iezien i clo Berezy z W arsza­
wy, m. in. p.  Mieczysław P ró ­
szyński, pozostają w  daisz/m cią 
gu w  obozie izolacyjnym .

Spośród przebywających -od 9 
tygodni w  w ięzieniu prz'- ul. Da 
n iłow iezowskiej b. członków O.

! N R. zwolnieni zostali pp, J iotr 
P iotrow sk i (za  kaucją 200 z ł.) i 
W acław  Makowski (pod dozór 
p o licy jn y ).

Procez obu zwolnionych odbę­
dzie się dn. 27 października.

Podróżuj
samolotem

P o g r z e b
i.p. M. Downarowicza
Dziś o godz. 10.30 z kościoła 

św. K rzyża  odbył się pogrzeb ś. p. 
M edarda Downarow icza, w icepre­
zydenta m. W arszawą, b. m inistra 
K u ltu ry  i Sztuki. Nabożeństwo 
odpraw ił w  tow arzystw ie ducho­
w ieństw a ks. bikup połowy, Ga- 
wdina. W  żałobnej uroczystości 
w zię li udział: m arszałek Sejmu
Świtalski, m in ister O św iaty W  
Jędrzejew icz, prezydent m iasta 
Starzyński. L iczn ie  reprezento­
wany byl Związek rezerw istów , 
którego zm arły był w iceprezesem.

Po nabożeństw ie i kazaniu, wy- 
gloszonem przez ks. Mauersber- 
gera, ruszył kondukt pogrzebowy 
na cmentai-z powązkowski.

j
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w ię z ie n ia  ra  i m. vrarsr*u(
„ B o ls z e w o ” —  to  e k s p e : .  h  

k tó r y  s i ę  u d a ł .  O k o m u n ie  p r z e ­
s tę p c ó w  s ły s z a ła m  je s z c z e  w  P o l ­
s c e .  K tó ż  m e  z n a  f i lm u  o  „ B e z p r i -  
z o r n y c h “ ? „VVoks“  (W s z e c h z w ią z -  
k o w e  T o w a r z y s tw o  łą c z n o ś c i  k u l ­
t u r a l n e j  z  z a g r a n i c ą )  u r z ą d z a ł  
w y c ie c z k ę  do  B o ls z e w a  o 1 0 -e j 
z r a n a .  N a  w y c ie c z k ę  z e b r a ło  s ię  
o k o ło  4 0 - tu  o s ó b . N a s ,  P o la k ó w , 
b y ło  t r o j e .  B e s z t a :  F r a n c u z i ,
N ie m c y  i  p r z e w a ż n ie  A m e r y k a n ie .  
C z e k a n o  n a  a u to b u s  z W o k s u  i  n a  
t łu m a c z k i .  W r e s z c ie  p o  g o d z in ie  
c a ł e  t o w a r z y s tw o  z a ł a a o w a ło  s ię  
d o  a u to  -  w o z u . N a m ,  P o la k o m .

w i a a a j ą c .  M a  ła d n ą  tw a r z ,  s z a r e  
o c z y  i j a s n ą  c z u p r y n ę .  O b o k  t r z y  
g r u p y .  W  k a ż d e j  w  in n y m  ję z y k u  
p a n ie n k a *  „ W o k s u "  t łu m a c z y .  T ł u ­
m a c z k a  n a  n ie m ie c k i  —  ż y d ó w k a , 
j e s t  ta k  p o tw o r n a ,  m a  p o d  b in o ­
k la m i  t a k  w y ł u p i a s t e  o c z y , ż e  -B e t 
j e j  n ie  w ie r z y .  I  N ie m c y  p r z y s ł u ­
c h u ją  s i ę  in n y m .

M ło d y  c z ło w ie k  m ó w i d a le j .  N ic  
ty lk o  m y  go  s łu c h a m y ,  s ł u c h a j ą  
go i t u t e j s i  m ie s z k a ń c y ,  c i ,  co  n a s  
o to c z y l i .  S ł u c h a j ą  g o . N a m  s ię  
p r z g l ą d a j ą .  M łody  c z ło w ie k  o p o - 
w ia u a ,  ź e  k o m u n ą  r z ą d z :  k o m is ja ,  
w y ło n io n a  z n i c h  s a m y c h .  Od k o -

a m b a s a d a  p o l s k a  u ż y c z y ła  s w e g o  m is j i  z a le ż y  w s z y s tk o  P r z y j ę c ie ,  
a u t a  z a t r z y m a n ie  i u s u n i ę c i e  c z ło n k a .

P o j e c h a l i ś m y .  J a z d a  p r z e z  u l i -  W ię c  z a r a z  p o  p r z y je ź d z i e  z  w ię -  
c e  M o s k w y  s a m o c h o d e m , n a  k tó -  z ie n i a  ( p r z e s t ę p c a  n i e  m o ż e  m ie ć  
“y m  t r z e p o c z e  s i ę  p o l s k a  c n o r ą -  w ię c e j ,  n iż  18  l a t j  i p r z y ję c iu  go  
g ie w k a  —  c o  t u  g a d a ć  —  w z r u -  n a  p r ó b ę ,  a b s o l w e n t  ( n a z w i jm y  
s z a .  G d y  s i ę  j e s z c z e  p o m y ś l i ,  ż e  go  t a k )  n i e m a  p r a w a  o p u s z c z a n ia  
t o  n i e  e m b le m a t  ż a d n e g o  Z w ia z -  k o m u n y .  N i k t  g o  n ie  w ią ż e ,  a le  z a  
k u ,  a l e  m o c a r s tw a  m ó j  B o ż e , k a ż -  
d y  to  z r o z u m ie .  *

Z a r a z  z a  M o s k w ą  c i ą g n ą  s ię  
o s a d y  n o w o w y b u d o w a n y c h  d o ­
m ó w  m ie s z k a ln y c h .  W ła ś c iw ie  b a ­
r a k i  d r e w n i a n e .  W s z y s tk ie  j e d n a ­
k o w e ,  t r z y p i ę t r o w e ,  p o d łu ż n e  b lo ­
k i .  O k n a  m a łe ,  B e z  t a r a s ó w  i b a l ­
k o n ó w . N i e k tó r e  o ty n k o w a n e .  N i t 1 ro c zy s to śe i ż a ło b n y ch  n a d  K a te d r ą  
c tó re  n ie ,  n i e k t ó r e  d o  p o ło w y . Ro- b ia ło g ro d z k ą  z ja w iła  s ię  g ru p a  105 

b i to  p r z y k r e  w r a ż e n ie .  M ie d z y  sa m o lo tó w : f ra n c u s k ic h , ru m u ń sk ic h , 
d o m a m i w i d a ć  k l a d k .  i p o u k ła d a -  czech o sło w ack ich  i  ju g o s ło w iań sk ic h , 
n e  k a m ie n ie .  W id o c z n ie  p r z e j ś c i a ,  
k i e d y  j e s t  b ło to .  S z o s a ,  a  n a o k o ło

p r z tk r o c z e n i e  p r z e p i s u ,  g ro z i  n a ­
g a n a  .a r e s z t ,  lu b  w  o s t a te c z n o ś c i  
w y r z u c e n ie  s p o w r o te m  o d  w ię z ie ­
n i a .  N ie ,  t a k i  w y p a d e k  d o tą d  s ię  
n ie  z d a r z y ł ,  a  B o ls z e w o  i s t n i e j e  
o d  10 l a t .

Z a r a z  p o  p r z y j ę c i u  k o m is ja  o k r e ­
ś l a  co  m a  n o w o p r z y b y ły  r o b ić .  A  
w ię c  do  k t ó r e j  k l a s y  m a  c h o d z ić ,  
j a k  s ię  u c z y ć , j a k  p r a c o w a ć .  K a ż ­
d y  m u s i  n a  s i e b ie  z a r o b ić .  P o t r ą ­
c a  m u  s ię  z a  w ik t  i z a  m ie s z k a ­
n ie -  P r a c u j e ,  j a k  u m ie  U c z v ć  s ię  
m u s i .  S z k o ła  m a  t u  ju ż  7  o d d z ia ­
łó w , B ę d z ie  9 . P o  k i lk u  m ie s i ą ­
c a c h  m a  p r a w o  w y j ś ć  w  d z ie ń  
ś w ią t e c z n y .  P o  t r z e c h  n a s t ę p n y c h  
—  w y je c h a ć  n a  2 4  g o d z in y  d o  M o 
s k w y . A  p o  d w u  l a t a c h  j e s t  j u ż  
n o r m a ln y m  o b y w r W e m ,

P r z y g l ą d a m  s ię  ty m  n o r m u l-  
r - m  o b y w a te lo m .  Z w y k li  c h ło p c y  
z p r z e d m ie ś ć .  Z  t a k i m  s a m y m  f a ­
s o n e m  n o s z ą  c z a p k i .  U b r a n i a  s ą

„Będziemy thronif Jugostawię"
Rycerski k rfil —  A leksan d er I Z jednoczycie! —  
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n i e j  w s ie  o  p r z y je m n ie js z y m ,,  n iż  
o s a d y  w y g lą d z ie .  W p r a w d z ie  p ł o t ­
k i o g r o d z e ń  p o ła m a n e ,  n i e m a  
k w ia tó w  p r z y  c h a ł u p a c h ,  a l e  s ą

N a s tą p iło  to  w  m o m en c ie , g d y  zw ło­
k i k ró la  z n a jd o w a ły  się  ju ż  r .a  s t a ­
c ji  M Iad en o v ac . C a ła  d ro g a  do  0 -  
p len ca  b y ła  p rz e p e łn io n a  t łu m a m i lu ­
d z i, o czek u jący ch , n a  p o ja w ie n ie  się  
ża ło b n eg o  o rsz a k u . W sz ęd z ie  w id ać

d r z e w a .  N ie m a  t a k  m a r n e j  w s i ,  b y ło  sp o w ite  k ire m  b ra m y , p rz y s tro -  
ż e b y  n i e  m ia ł a  c e r k w i .  C e r k w i ą  jo u e  z ie len ią , z w ie lk iem i t r a n s p a -
a lb o  s ą  w  s t a n i e  r o z b ió r k i ,  a lb o  
z a m ie n io n e  n a j c z ę ś c i e j  n a  k lu b  
S i e l s o w ie tu  ( S i e ls k i  s o w ie t  —  r a ­
d a  w s i ) .

T o  o p a s łe  c e r k w ie  p r z y  u b o g ic h

re n ta m i i n a p is e m : „ B ęd z iem y  c h ro ­
n ić  J u g o s ła w ję 11. T ru m n a  k ró le w sk a  
z n a jd o w a ła  się  n a  sam o ch o d z ie , to ­
n ący m  w  k w ia ta c h  i  zie le  i i .  G d y  a u ­
to  z b liża ło  s ię  do  T o p o li, b iły  dzw o-

c h a l u p a c h ,  c h o ć  p o z b a w io n e  z ło -  n y . W o jsk o  u tw o rz y ło  szpan  r ,  g w a r- 
c ig ty c h  o z d ó b  i c h y lą c e  s i ę  d o  d z iś c i  p rz e n ie ś li  t ru m n ę  " ś r ó d  k lęczą - 
u p u d k u ,  m a j ą  j e s z c z e  p r o w o k u j ą -  cego  tłu m u . 20  żo łn ie rz y , b. uc/.est- 
c y  w y g lą d .  N a s z e  w i e j s k ie  b a r o -  n ik ó w  w o jn y  św ia to w e j, w n io sło  
k o w e  k o ś c ió łk i ,  ś w ie c ą c e  m i w z y  tru m n ę  do k o ś c o ła .  N a  czele  po sfę - 
z i e l e n i ą  b ia ł e m i  ś c i a n a m i ,  w  p o -  p u ją c e g o  k o n d u k tu  n ies io n o  k iz y ż f  a

r ó w n a n i u  z  p r z y s a d z i s t ą ,  j a r o ­
s ł a w s k ą  a r c h i t e k t u r a  —  to  sy m ­
b o le  d u c h a  i  e s te ty z m u .

W  j e d n e j  z e  w s i ,  p r z y  o lb r z y -  
m ie m  a u c i e  -  c y s t e r n i e  z  n a f t ą ,  w  
d łu g im  o g o n k u  c h ło p ó w  z  b a ń k a ­
m i,  —  s t a ł  p o p .  P r z y z w o ic ie  u b r a ­
n y ,  z d łu g ie m i  w ło s a m i .  W id o c z ­
n i e  w ie ś  t a  o p ł a c a ł a  p o d a tk i .  C e r ­
k i e w  m a  p r a w o  D r a k ty k o w r ć  o  i le  
p o p  o p ła c i  p o d a te k .  A  p o d a te k  
c e r k i e w n y  j e s t  b . w y s e k i .  O d  p a -

z a ra z  z a  n im  w ie lk i w ien iec  z n a p --  
s e m : „ A le k s a n d e r11, d a le j  p o s tę p o w a ł 
k le r . śp ie w a ją c  ża ło b n e  p ie ś n i  i  p s a l ­
m y.

W  k o śc ie le  z łożono  tru m n ę  n a  k a ­
ta f a lk u ,  p rz y k ry ty m  sz ta n d a re m , a

p rz y  tru m n ie  s ta n ą ł  k ró l  P i o t r  I I  z 
m a tk ą , d a le j k ró l ru m u ń sk i z  b r a ­
tem  M ik o ła je m , k s . b u łg a rs k i  C yry l, 
ru m u ń sk a  k ró lo w a-w d o w a  M a r ja ,  k s . 
a n g ie lsk i J e r z y  i  P re z y d e n t  L eh ru n . 
Z a  n im i r e p re z e n ta c je  k ra jó w  i  d e ­
legacjo . P a t r j a r c h a  W a m a n  o d p ra ­
w ił m o d litw ę  w śród  śp iew ów  ż a ło b ­
n y ch  k le ru .

T ru m n ę  p rz e n ie s io n o  z k a ta f a lk u  
d o  k r y p ty  p o d z ie m n e j. T ru m n ę  k ró la  
A le k sa n d ra  u s ta w io n o  obo k  g ro b u  
m a tk i,  k s . Z ork i.

G dy  tru m n ę  zaczę to  sp u szczać  do  
g ro b u , ro z le g ł s ię  sp a z m a ty c z n y  
p łacz  w dow y k ró lo w e j M a r i i .  O becni 
n ie  m o g li p o w s trz y m a ć  s ię  od  p ła ­
c z u ;  szczegó ln ie  s iln e  w ra że n ie  w  
ty m  m o m encie  w y w a rło  p o tę ż n e  b i­
cie  w  dzw ony . W  te j  sa m ej o b w ił’ 
d zw o n y  k o śc ie ln e  w  c a łe j  J u g o s ła ­
w ji d a ły  z n ać  lu d o w i, że  c ia ło  k ró la  
zo s ta ło  złożone d o  g ro b u . 'W szy stk ie  
g a rn iz o n y  w o jsk o w e  oddały- sa lw y  
ho n o ro w e .

W  k ry p c iu  u a  s n rk o ra g u  k ró le w ­
sk im  z łożono  n a p is :  „ R y c e rsk i k ró ’ 
Ju g o s ła w ji ,  A le k sa n d e r  I-Z jed n o czy - 
c i d  1SS& —  1 9 3 $ .

t a k s a m o  m a r n e .  T y lk o  u  n a s  m a ją  
u b r a n i a  c z a s e m  z n is z c z o n e ,  a  c i 
o d r a z u  s ą  ź le  o d  n o w a  u b r a n i .

P a t r z ę ,  j e d e n  w y s o k i ,  p r z y ­
s t o j n y  c h ło p a k .  B r u n e t .  C o ś  m a  
j e d n a k  d z iw n e g o  w  tw a r z y .  A c h . 
to  w y s k u b a n e  b r w i  I  d r u g i  t a k  
sa m o . I  t r z e c i .  W s z y s c y .  T y lk o  
d e l e g a t  n i e m a  b r w i  w y s k u b a ­
n y c h . M a  t w a r z  i n t e l i g e n t a  C zy  
te  b r w i ,  to  p o z o s ta ło ś ć ,  p r z y z w y ­
c z a je n i e  w ię z i e n n e ?  I  m a s ę  t a t u o ­
w a n y c h .  N a  p i e r s i a c h ,  n a  d ło ­
n i a c h ,  n a  r ę k a c h ,

—  M y  w s z y s c y  b y l iś m y  p r z e ­
s t ę p c a m i  —  m ó w i d e le g a t .  —  A 
t e r a z ,  o t  j a  j a d ą  n a  u n i w e r s y t e t  
K o m u n a  m n ie  w y s y ła .  B y łe m  tu  7  
l a t .  -~ * y n ie r e m . W r ć c ę  tu  
p r a c o w a ć .  K o c h a n e  n a s z e  B o ls z e ­
w o .

—  A  co  p a n  z r o b i ł ,  ż e  s i e d z i a ł  
p a n  w  w ię z i e n i u ?  — p y t a  s i ę  k to ś  
z e  z w i e d z a j ą c y c h .

—  N c ,  to  d r a ż l iw e  p y t a n i e  —  
ś m ie je  s i ę  c ^ e p a k .

—  O n  p o  c u d z y c h  m ie s z k a n ia c h  
b e z  k lu c z y  c h o d z i ł  —  m ó w i j e d e n  
z o t a c z a j ą c y c h  n a s  B o ls z e w ia k ó w .

P r z y s t o j n y  b r u n e t ,  s t o j ą c y  
o b o k , w p a d a  w  ro z m o w ę  z a d z ie r -  
ż y ś c i e :

—  A w y  s k ą d ?  —  p y t a  s ię .  —  
Z z a g r a n i c y ?  A  u  w a s  z a g r a n i c ą  
b i o r ą  d o  w ię z i e n i a  n a  c a łe  ż y c ie ?  
N o , to  l e p i e j  j 'u ż  o d r a z u  d o  w o d y . 
A  m o ż e  m a ł o l e t n i c h  t e ż ?  A  m o ż e  
k a r a  ś m ie r c i  j e s t ?

K o z c ie t r z e w i ł  s ię ,  w c a le  n ic  
c z e k a ł  n a  o d p o w ie d ź ,  t y lk "  t a k  
p r z y g a d y w a ł .

—  C o ś c ie ,  p r z j  i e c b a ł i  n a s  o g lą ­
d a ć ?  W p u ś c i l i  w a s  n a s i ?  A , o t ,  
m y  t e r a z  d o  w a s  p r z y j e d z i e m y ! 
P o g o l im y  s ię ,  w y s m a r k a m y ,  to  
m o ż e  i p u ś c i c i e  n a s .  P o c o  c h c e m y  
j e c h a ć ?  A  o t ,  t a k ,  z o b a c z y ć  z a -  
g i’a n ic ę .

i —  P r z y j e ż d ż a j c i e ,  b a r d z o  p r o s i ­
m y !  —  w s z y s c y  s i ę  ś m ie j ą .

H alina E or.h an ow a.
I i
nii  III Minimum ni

Gaszenie ostatnich ognisk
rewolucji w  H is z p a n ii

—  N r.’ 2S1 ■

M A D R Y T , 19 . 10 . ( P A T . ) .  W o j­
s k a  r z ą d o w e  w k r u c z y ły  d o  P o la -  
d e le n a  i M ie r e s ,  s t a n o w ią c y c h  
w a ż n e  o g n i s k a  p o w s ta ń c ó w .  S t r a ­
t y  p o n ie s io n e  p r z y  o b s a d z a n iu  
ty c h  m ie js c o w o ś c i  s ą  n ie z n a c z n e .  
S t r a ż e  p r z e d n ie  w o js k  rz ą d o w y c h  
z n a j d u j ą  s ię  n a d  R iv a  d e  S e l la .

H E N D A Y E , 19  10. ( P A T . ) .  —  
P o d r ó ż n i ,  p r z y b y w a ją c y  z  H is z ­
p a n j i  u t r z y m u j ą ,  że  r u c h  r e w o lu ­
c y jn y  w  r z e c z y w is to ś c i  j u ż  w y ­
g a s ł .  O s t a t n i  o ś r o d e k  o p o r u  w  A - 
s t u r j i  m ia s to  M ie r e s  z n a j d u j e  s ię  
ju ż  w  r ę k a c h  w o js k  i r z ą d o w j" c h .

P o d r ó ż n i  c i  o p o w ia d a j ą ,  iż  w  O - 
v ie d c  z a b i ty c h  z o s ta ło  100 0  o só b . 
W  m ie j s c o w o ś c i  L u a r c a  p o c h o w a ­
n o  3 0 0  p o w s ta ń c ó w .  M ó w i s ię  t e ż  
o a k t a c h  o k r u c i e ń s t w a  p o w s ta ń ­
c ó w  w  s t o s u n k u  d o  p o l i ty k ó w  p r a ­
w ic o w y c h  i p r z e d s t a w i c i e l i  d u ­
c h o w ie ń s tw a .

M A D R Y T , 19. 10, ( P A T . )  M i­
n i s t e r s tw o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
o g ło s i ło  z a n o m o c ą  r a d j a  z a p r z e ­
c z e n ie  p o g ło s e k ,  p r z y p i s u ją c y c h  
r z ą d o w i z a m i a r  n i e k a r a n i a  w in ­
n y c h  o s t a tn i c h  r o z r u c h ó w .

Prze i nuwem* dekretami
M ała reform a ubezpieczeniowa

' N a  d z is ie j s z e m  p o s i e d z e n iu  R a -  
d j  M in i s t r ó w ,  m a j ą  b y ć  u c h w a lo ­
n e  d a ls z e  d e ic re ty  P r e z y d e n t a  
R z p l i t e j .  J a k  j u ż  d o n o s i l iś m y ,  
w ś r ó d  p r z y g o to w a n y c h  p r o j e k -  
t ó v r. z n a j d u j ą  s ię  4  r o z p o r z ą d z e ­
n i a  w  s p r a w i e  o d d łu ż e n ia  r o l n i ­
c tw a  o r a z  7  r o z p o r z ą d z e ń  o o d d łu  
ż e n iu  s a m o r z ą d ó w .  N a d to  m a  b y ć  
r ó w n ie ż  u c h w a lo n y  p r o j e k t  t .  zw.

c z e ń )  n ie  j e s t  j e s z c z e  c ią g l e  o p r a ­
c o w a n a .  P u j a w i a j ą  s i ę  t e ż  g ło s y  
p o w ą tp ie w ia j ą c e ,  c z y  b ę d z ie  o n a  
r z e c z y w iś c ie ,  j a k  d o t ą d  z a p o w ia ­
d a n o ,  w n ie s io n a  d o  S e jm u .  P o ­
d o b n o  w  k o ła c h  r z ą d o w y c h  z e  
w z g lę d u  n a  o g ó ln y  k u r s  p o l i ty c z ­
n y , z w r ó c o n y  n a  le w o , o d z y w a ją  
s ię  g ło s y  z a  o d r o c z e n ie m  c a ł e j  
t e j  r e f o r m y ,  k t ó r a  n i e  m o g ła n y  l i ­
c z y ć  n a  s y m p a t j e  w  s z e r o k ic h  k o -m a łe j  r e f o r m y  u b e z p ie c z e n io w e j .

B ę d z ie  to  r ó w n ie ż  k o m p le k s  ro z  l a c h  u b e z p ie c z o n y c h -  
p o r z ą d z e ń ,  d o ty o z ą c y c h  n o w e l i z a - . #
c j i  p r z e p i s ó w  a d m i n i s t r a c y jn y c h  p z iś n a  R Łtiz;e M in is tró w  z n a j-  
o u b e z p ie c z e n ia c h  s p o łe c z n y c h ,  ^  s ię  p ro j Gk ty  d e k re tó w , s ta n o w ią -  
p o ł ą ę z e n ia  F u n d u s z u  P r a c y  z w  p o d s ta w y  n o w ej o rg a n iz a c j i  i z a -  
F o n d u s z c m  B e z r o b o c ia  o r a z  n o -  ga(j  ą ^ a b .n i a  u b ezp ieczeń  spo lecz- 
w e j  o r g a n iz a c j i  s ą d o w n ic tw a  n y -h.
p r a c y .  R e f o r m a  a d m i n i s t r a c y j n e j  
s t r o n y  u b e z p ie c z e ń  p r z e w i d u j e  
s tw o r z e n ie  j e d n e j  c e n t r a l n e j  o r ­
g a n iz a c j i ,  z a m i a s t  c z t e r e c h  o d r ę t  
n y c h ,  i s t n i e j ą c y c h  d o t ą d  ( j a k  Z. 
U . F .  U . i i n n e ) ,  k t ó r e  o d t ą d  p r z e ­
s t a n ą  i s t n ie ć ,  a  ty lk o  i c h  f u n d u ­
sz e  b ę d ą  w  d a ls z y m  c ią g u  a d m i ­
n i s t r o w a n e  o d r ę b n ie .

Ś w ia t  p r a c o w n ic z y  z g ło s i ł  l i c z ­
n e  p r o t e s t y  p r z e c iw k o  t e m u  p r o ­
j e k to w i .  W  s z c z e g ó ln o ś ć - p r a c o w -

P r o je k ty  te  p rz e w id u ją  p o łączen i"  
w szy s tk ic h  zak ład ó w  u b ezp ieczen io ­
w ych  w  je d n ą  in s ty tu c ję ,  k łó r a  o- 
t rz y m a  n a z w ę : Z a k ła d  U b ezp ieczeń  
Spo łeczn y ch .

D e k re t  p r z e w i d u j e  p o n a d to , t e  od  
u b e zp iec z en ia  n a  w y p a d e k  c c o ro b y  
zw oln ione  będ ą  te  osoby , k t ó r '  z a ­
r a b ia ją  p o n a d  720  z ło tv c h  m iesięcz ­
n ie . W  d z ie d z in ie  u b e zp iec z en ie  o d  
w y p ad k ó w , p rz y m u s  n n  b ę d z ie  o b e j­
m o w ał p ra co w n ik ó w  b iu ro w y c h  o ra z

n ie y  u m y s ło w i ,  z r z e s z e n i  iv U n j i  osób n ie z a tru d n io n y c b  p rz y  w a rsz ta -  
P r a e o w n i c z e j ,  p o d n ie ś l i  z a s a d n i -  tac li p ę d n y ch . S p e c ja ln e  p ra w a  p rzy - 
c z y  s p r z e c i w  p r z e c iw k o  z n ie s ie -  z n a jo  p r o je k t  d e k re tu  sam o rząd o m
n iu  Z . U . P .  U ., d o w o d z ą c  k o ­
n ie c z n o ś c i  j e g o  u t r z y m a n i a  n a d a l .

D a l s z a  r e f o r m a  u b e z p ie c z e ń  
(c o  a o  w y s o k o ś c i  s k ła d e k  i ś w ia d -

z ez w a la jąa  n a  s tw o rz en ie  p rz c a  m e  
d la  sw o ich  p ra co w n ik ó w  k a s  em ery ­
ta ln y c h .

I e  w s p e n f i : i i e A  o  P o i n c a r ś ^ i n

W s ystk1- uu mial - - stretii
Bezinteresow na praca cia narodu

Grupy bezrouAtnycn
W kr&  zyly  dn Ufie

P A R Y Ż , 19 .10  ( P A T ) .  G ru p y  bez-
r a f j a n  z a l e ż y  w ię e ,  c z y  p o z w o lą  ro b o tn y c h , k tó re  p rz e d  Julku, lu jam i
s o b ie  n a  u t r z y m a n i a  c e r k w i  i p o  
p a .  Z w y k le  p o ło ż e n ie  t a k i e g o  b a ­
t i u s z k i  j e s t  n i e  d o  p o z a z d r o s z c z e ­
n i a .  J e s t  u b o ż s z y  o d  n a ju b o ż ­
s z y c h  w e  w s i .

S z o s a  c ią g l e  a s f a l t o w a  w  d o ­
s k o n a ły m  s t a n i e .  A le  m y lim y  d r o -  J

w y ru sz y ły  z ró ż n y c h  m ie.,scow o«ei u a  
p ó łn o cy  F ra n c ji ,  k ie ru ją c  s ię  do  
L il 'e ,  w k ro c zy ły  d o  n ia s ta .  P o c h ó d  
lic z y  z g ó rą  3000 osób. D o p o c h o d u

w i a j ą c  o b e c n ą  s y t u a c j ę  g o s p o d a r ­
c z ą  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  s t w i e r  
d z i ł ,  iż  j e s t  o ś c ią  s t a b -
l iz o w a n ie  d o l a r s .  n u  p o z io m  ie n iż ­
sz y m  p r z e d  u s t a b i l i z o w a n ie  f u n ­
t a  s z t e r l i n g a .

u o ia ra
N O W Y  J O R K ,  1 9 .1 0 . ( P A T ;  

g e .  T o  z n a c z y ,  ź e  a u to w ó z  W o k - ' g u b e r n a t o r  F e d e r a l  R eser-  
s u ,  k t ó r y  j e d z i e  p i e r w s z y ,  j e d z i e  v e  B o a r <i E u g e n j u s z  B la c k  o m a -  
ź le  N a s z  s z o f e r ,  P o la k ,  d e n e r w u ­
j e  saę , b o  z n a  d r o g ę ,  a l e  c ó ż , m u s i ­
m y  t r z y m a ć  s i e  r a z e m .  W r e s z c ie  
p u s z c z a j ą  n a s z  w ó z  n a p r z ó d  i 
s z c z ę ś l iw ie  d o je ż d ż a m y  do  B o ls z e -  
w a .

J e s t  to  o s a d a .  P i ę k n e ,  d u ż e ,  n o ­
w o c z e s n e  d o m v . T r a w n i k i .  N ie ­
k t ó r e  j e z d n ie  w y b r u k o w a n e ,  n i e ^  
k t ó r e  p e łn e  d z iu r ,  p i a c h u  i g r u z u  
W y s ia d a m y ,  O ta c z a  na .s t łu m  
m ie s z k a ń c ó w .  W y r o s tk i  p o  l a t  18 
d o  25  —  s a m i  c h ło p c y .  W  r u b a s z -  
k a c h ,  n a  b o s a k a ,  w  c y k l i s tó w -  
k a c h .  C z y s to ,  a l e  n i e p o r z ą d n i e  
u b r a n i .  Z ja w ia  s i ę  t e ż  m ło d y  
c z ło w ie k ,  u b r a n y  p o  w o js i to w e -  
m u ,  a l e  b e z  o d z n a k . T o  k to ś  z  z a ­
r z ą d u ,  D e le g o w a n y  d la  p r z y ję c i a  
n a s z e j  w y c ie c z k i .

Z a t r z y m u j 'e m y  s i ę  p o ś r o d k u  u l i  
cy  i m ło d y  c z ło w ie k  m ó w i n a m  
k r ó t k i  w s tę p .  J a k  to  b y ło ?

p rz y łą c z y ły  s ię  o rg a n iz a c je  k o m u n i 
s ty c z n e  w  L ille .

B e z ro b o tn i m a ją  w ła sn a  eh iżo ę  o r ­
g a n iz a c y jn ą ,  k tó r a  p i ln u je  p o rz ą d k u  
i z ap e w n ia  d o s ta rc z a n ie  p ro w ia n tó w . 
U c z e s tn ic y  p o ch o d u  są  n a s t ro je n i  p o ­
k o jo w o  i  ż a d n y c h  in c y d e n tó w  nio z a ­
n o to w an o .

Paszporty potanieją
O p ra co w an y  z o s ta ł  p r o je k t  n ow ej 

u s ta w y  o p a s z p o r ta c h  z o g ra n ic z  
n y c h , w ed le  k to re g o  p rz y  p a sz p o r ­
ta c h  zw y cz a jn y c h  o p ła ta  za 30 -d n io - 
w y  o k re s  w ażn o śc i p a s z p o r tu  wyuo- 
»ić m a  30  z ło ty c h . P a s z p o r ty  zw y­
c z a jn e  m o g ą  b y ć  w y s ta w ia n e  a a  o- 
k re s  3 - le tn i, ,lu b  k ró ts z y , z p ru w e m  
w ie lo k ro tn eg o  w y ja zd u  z a g ra n ic e . W 
te n  sp o só b  o p łac a  z a  w ie lo k ro tn y  
p a s z p o r t  ro c z n y  w y n o s iła b y  360  z ło ­
ty ch .

P r z y  p a s z p o r ta c h  zb io ro w y ch  za  
R z ą d  k a ż d ą  osobę, w p isa n ą  do  p a sz p o rtu , 

z a e k s p p f y m e n to w a ł .  W y r w a ł  z m a  b y ć  p o b ie ra n a  o p ła ta  w  kw ocie  
w ię z ie n ia  n i e l e tn i c h  p r z e s t ę p c ó w ,  20  z ło ty ch . G sóby , b io rące  u d z ia ł w 
s tw o r z y ł  im  w a r u n k i  p r a c y  —  a  w y c ieczk ach  m o rsk ich , p o d ró ż u ją  
r e s z t ę  o n i  s a m i  s tw o r z y l i  w ła s n e -  bez  o p ła t  p a sz p o rto w y c h , je ś l i  po- 
m i s i ł a m i .  M a j ą  w s z y s tk o .  U p r a -  b y t  w  ż ad n y m  z p o r tó w  n ie  t rw a  
w j& ją  r o lę ,  p r o w a d z ą  w i e j s k ie  g o -  d łu że j, n iż  3  doby . 
g o s p o d a  r s tw o .  M a ją  f a b r y k i  o b u -  U czący  się  z a g ra n ic ą  s lu d o n e i o raz  
w ia ,  p r z y r z ą d ó w  s p o r to w y c h ,  m a -  osooy , k tó ry c h  zaw ód  w y m ag a  czę- 
j ą  k u c h n ie .  S t o j ą  e le k t r y c z n e  s to -  s ty c h  w y ja zd ó w  z k r a ju ,  p ła c ić  m a-1  p r z e z  m i n i s t r a  K o m u n ik a c j i ,  
l a m i e  t  t .  p . W s z y s tk o  w y b u d o -  j ą  3 0  z ło ty c h  za  p a s z p o r t  ro czn y . 
v a l i  w ła s n e m i  s i ł a m i ,  l e  w s z y s t -  O b y w ate le  p o lscy , s ta le  m ie sz k a ją c y  
k ie  d o m y , s z k o ły ,  f a b r y k i ,  k u c h -  z a g ra n ic ą , o trz y j*  vią p a sz p o rt  ro cz ­

ne w  k o n su la ta c h  z a  o p ła tą  30 z ło ­
ty ch .

O p ła ty  za  p rz e p u s tk i  g ra n ic z n e  
jed n o ra zo w e  w y n o sić  m a ją  5 0  g ro -

K ledy Jadan ia
PowroddoLipiHarodow.

C A L G A R I  19 10 . ( P A T . ) .  — ■ 
N o w o m ia n o w a n y  a m b a s a d o r  ja> 
D o ń sk i w  R z y m ie , S u s im u r a ,  k t ó ­
r y  w  d r o d z e  do  W ło c h  p f z y b y ł  d o  
C a lg a r y  w  K a n a d z ie ,  o ś w ia d c z y ł ,  
iż  J a p o n j a  n ie  w r ó c i  d o  L ig i  N a ­
r o d ó w , j e ż e l i  S t a n y  Z je d n o c z o n e  
n ie  p r z y s t ą p i ą  d o  i n s t y t u c j i  g e ­
n e w s k i e j .

Zniesienie dyrekcji
k o l e j o w e !  

w  S t a n i s ł a w o w i e

„ M o n i to r  P o l s k i "  z  d n i a  19  b . 
m . z a m ie s z c z a  p o d  p o z y c ją  2 9 9  u- 
c h w a łę  R a d j  M i n i s t r ó w  z  d n i a  
12 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 4  r .  w  s p r a w i e  
z n i e s i e n i a  d y r e k c j i  o k r ę g o w e j  k o ­
le i  p a ń s tw o w y c h  w  S ta n i s ła w o ­
w ie .

W e d łu g  t e j  u c h w a ły  s ie ć  k o le jo ­
w ą , b ę d ą c ą  w  z a r z ą d z i e  t e j  d y r e k ­
c j i ,  w łą c z a  s i ę  do  a y re ic c j:  o k r ę ­
g o w e j  K o le i p a ń s tw o w y c h  w e  
L w o w ie .

U c h w a ła  n i n i e j s z a  w c h o d z i  w  
ż y c ie  w  t e r m i n ie ,  o k r e ś lo n y m

n ie .  O b s z c z e ż i t i e l s tw a  ( w s p ó ln e  
m ie s z k a n ie )  i m ie s z k a n ia  p o je d y ń  
c ze  d l a  m a łż e ń s tw  —  to  w s z y s tk o  
ic h  d z ie ło .

M ło d y  c z ło w ie k  z a p a l a  s i ę  o p o -  sz y , z a  w ie lo k ro tn e  1 zL

Z a i n t i f t
P r e z y d e n t e m  G r e c j i

A T E N Y , 1 9 .1 0 . ( P A T ) .  Z a im U  
o s t a ł  p o w t ó r n i e  o b r a n y  P r e z y -  

- d e n te m  R e p u b l ik i  G r e c k ie j .

LATA SZKOLNE
L a ta  szk o ln o  P o in c a re  sp ę d z ił 

g łów nie  w sw em  m ieśc ie  rc d z in n e m , 
B a r-lc -D u c . B y ł u czn iem  żyw ym . J e ­
go  n au cz y c ie le  p o d z iw ia li  z a p a ł 
c h ło p ca  do p ra c y  i  c ie sz y li s ię  jeg o  
pow o d zen iem . P o n ie w a ż  P n .u ca rć  ła ­
tw o  się  g n iew a ł, w ięc  k o led zy  d o k u ­
czali m u  n ie je d n o k ro tn ie , z  czego 
w y n ik a ły  ró ż n e  sp o ry , k o ń czące  się , 
j a k  zw y k le  teg o  ro d z a iu  sp o ry  k o le ­
żeń sk ie , b i ja ty k ą ,  w  k tó r e i  P o .n c a rć  
n iczaw sze  b y ł  g ó rą . G d y  je d n a k  ta k  
p o  „ k o le ż e ń sk u 11 s p ra w a  z o s ta ła  z a ­
ła tw io n a , P o in c a rć  n ic  ży w ił b y n a j  
m n ie j u ra z y  d o  sw ego  zw y cięzcy  i  
o d ra z u  p o d c h o d z ił d o ń  z  n a jle p sz ą  
m in a , g o tó w  m u  św iad czy ć  ró ż n e  k o ­
leżeń sk ie  u słu g i.

Je sz cz e  w d z ie c iń s tw ie  P o in c a re  
o d z n ac za ł s ię  t r z e m a  n a m ię tn o ś c ia ­
m i:  u m iło w an iem  p rz y ro a y , n ien a sy - 
conj-ra n ig d y  p ę d em  d o  le k tu ry  o ra z  
u k o c h an iem  z w ie rz ą t.  W  sw em  o to ­
c ze n iu  P o in c a rć  zaw sze  m ia l p sy , k o ­
ty ,  p a p u g i, ry b k i ,  k a n a rk . ,  żó łw iu  
i  t .  d . W o ln e  w ieczo ry  m ło d y  P o in ­
c a re  sp ę d z a ł n ie ra z  n a d  ro z w ią z y w a ­
n iem  s z a ra d , p isy w a n ie m  d ro b n y c h  
e z ta k  te a t ra ln y c h ,  w o ln e  z aś  dn i p o ­
św ięcał p rz e c h a d z k o m  p o  p ięk n y c h  
o k o licach  ro d z in n e g o  m ia s ta .

POINCARE JAKO MÓWOA
P o św ięc iw sz y  »ię a d w o k a tu rz e , 

P o in c a re ,  z a jm u ją c  s ta le  p rz o d u  ące 
m ie jsc a  w  s łu żb ie  sp o łeczn e j i  p a ń ­
stw o w ej, m ia ł  p o d w ó jn ą  n ie ja k o  sp o ­
sob n o ść  d e  w y k a z a n ia , j a k  w s p a n ia ­
ły m  b y ł  m ów cą. Z aró w n o  ja k o  a d ­
w o k a t, ja k  i  m ó w ca  p a r la m e n ta rn y , 
czy  też  m ąż  s ta n u , P o in c a re  o d z n a ­
c za ł s ię  n iezw y k łą  p ra c o w ito śc ią . J a ­
k o  m in is te r  w y ch o d z ił ze  sw ego  g a ­
b in e tu  p rz e w a ż n ie  o  godz . 9  w ieczo­
rem , n i i  zn aczy ło  to  je d n a k , że  u - 
w a ża ł sw ą  p ra c ę  d z ie n n ą  z a  u k o ń ­
czoną, z a b ie ra ł bo w iem  do m ie sz k a ­
n ia  p e łn ą  te k ę  d o k u m en tó w  i  sp ra w , 
k tó re  c h c ia ł jeszcze  w  dom u p r z e j ­
rzeć . ■

P o in c a rć  p o s ia d a ł w s p a n ia łą  p a ­
m ięć. W sz y s tk ie  ęwe p rz em ó w ien ia  
p isa ł,  a  w  tek śc ie  ty m  d a ty ,  o b razy , 
p o m y sły , w y ra ż e n ia  i o d p o w ied n ie  

.s ło w a  —  w szy s tk o  t a  z o s taw a ło  n a

m ie jsc u  b ez  ż a d n y c h  zm ian , p o p ra ­
w ek  czy  p rz e k re ś le ń . A  g d y  r a z  t a ­
k a  m o w a z o s ta ła  n a p is a n a , P o in c a re  
u ie  p o trz e b o w a ł j e j  w ięce j c zy tać .

W iad o m o , że  to a s ty ,  k ie ro w a n e  do 
m o n arch ó w , w in n y  być  u p rz e d n io  
p rz e z  n ich  o d c zy tan e . T o asty  w ięc 
ta k ie  w y p o w ia d a  się  d o k ła d n ie  w ed ­
łu g  n a p is a n e g o  te k s tu  P o in c a rć  je d ­
n a k  w y g ła sz a ł to a s ty  n io  z a g lą d a ją c  
d o  leż ąc e j p rz e d  n im  k a r tk i .

K ró l  h isz p a ń s k i, A lfo n s  X I I I ,  p o ­
d z iw ia ł tę  zdo ln o ść  P o in c a rć g o  i  z a ­
p y ta ł  n a w e t :

—  C zy  a b y  p a n  j e s t  p e w n y , źe n i ­
g d y  n ie  zm ie n ia  s tó w a  w  u s ta lo n y m  
te k ś c ie ?

A w  K a r U g c n i t ,  gdy P o in c a rć  w .,- 
p o w ia d a t w ła śn ie  do  A lfo n sa  X I I I  
to a s t, k ró l  w y ją ł  z k ie sz e n i jeg o  
te k s t  i  s ta le  p a tr z y ł  do  K artk i p o d ­
c zas p rz em ó w ien ie  P o in c a rć g o , k tó r y  
a n i  r a z u  do  t e j  k a r tk i  n ie  z a jrz a ł .  
P re z y d e n t  c h c ia ł  w te n  sp o só b  p o d ­
k re ś lić , że  w  sw o ją  p a m ię ć  w ie rzy  
n iew zru szen ie .

G d y  p rz em ó w ien ie  z o s ta ło  z a k o ń ­
czone, k ró l  p o w ie d z ia ł do  o in ca reg o  
to n em  z aż y łe j p r z y ja ź n i :

—  A  je d n a k  z łap a łem  p a n a , p a n ie  
P re z y d e n c ie !  N ie  o d tw o rz y ł p a n  do ­
k ła d n ie  u rzęd o w eg o  te k s tu .

—  W ie m  o te m  b a rd z o  d o b rz e  —  
o d p o w ie d z ia ł P o in c a rć .  —  P o n ii w aż 
zau w aży łem , że  W a s z a  K ró le w sk a  
M ość chce  s ię  p rz e k o n a ć  o  d o k ła d ­
n o śc i m e j p a m ięc i, u m y śln ie  zm ien i­
łem  w u s ta lo n y m  tek śc ie  t r z y  słow a.

T o  m ów iąo , P o in c a re  p rz y to c z y ł 
t e k s t  d o k ła d n y  to a s tu .

W OLNF OHWII-P W  &AMPIGNY

G dy P o in c a re , s tru d z o n y  p r a c ą  z a ­
w odow ą i p a ń s tw o w ą , p r a g n ą ł  n ieco  
w ypocząć, u d aw ał się  do  sw ego u lu ­
b io n eg o  S am p ig tiy . P o s ia d ło ść  tę  z a ­
k u p ił  d la ń  jeg o  d z ia d , m oże w ięc 
d la te g o  b y ło  to  u lu b io n e  m ie jsc e  w y ­
p o czy n k u . W  c ie n is ty m  p a rk u ,  p rz y  
u la c h  lu b  też  k a rm ią c  p rz y  k u rn ik u  
d ró b , P o in c a re  czu ł s ię  t a k  d o b rze , 
j a k  n ig d y  w  P a ry ż u -

W sz y s tk o , co  zo s ta ło  m u  p o  ro d z i­
c ach , zniszczył?, w o jn a  św ia to w a .

n iu  cz ło w iek a  p ra w d z iw ie  be-idomUS* 
go N ie ty lk o  n ic  n ie  z y sk a ł w c iąg u  
d łu g o le tn ie j  s łu ż b y  d la  p a u s t  le c i 
n a w e t zD iedm ał. Z am i iszk a ł te ż  w 
P a ry ż u  w  b a rd z o  sk ro m n e m  m ie sz k a ­
n iu . P o in c a re  z b ie d n ia ł w  o k re s ie , 
k ie d y  in n i  z ro b ili  o lb rzym ie  m a ją t ­
ki. N ic  te ż  dz iw n eg o , że  n ie ty lk o  je ­
go  p rz y ja c ie le ,  lecz  n a w e t wrogow i* 
s ta le  p o d k re ś la l i  b e zw z g lęd n ą  b e z in ­
te re so w n o ść  je g o  p r a c y  d la  o jcz y zn y ,

W j-p o cząw szy  n ieco , P o in c a re  wróć 
c ił d o  zaw o d u  a d w o k ac k ieg o , o  ty le  
t y l k o ,  żo często  b y w a ł w  sa d z ie , a l f  
n ig d y  n ie  p o d e jm o w a ł s ię  p ro w a d z a ­
n ia  sp ra w , n ie  c h c ia ł  b o w iem  w y zy ­
sk iw ać  p o w a g i d a w n y c h  sw o ich  s t a ­
n o w isk  d la  z d o b y w a n ia  o d p o w iedn ie j 
k lie n te li .  B. P re z y d e n t  p rz y p o m n ia ł  
sob ie  t y l k o  o sw y m  zaw odzi* d z ie n ­
n ik a rs k im . do  k tó -e g o  w ró c ił, p ro w a ­
d ząc  k ro n ik ę  p o lity o zn n  f r a n c u s k a  i  
z a g ra n ic z n ą .

ZBAW CA F R A N K A

W  c a łe j d z ia ła ln o śc i P o ; ’ .carćg8 
z a ry so w u ją  się  w y b itn ie  d w “ m o­
m e n ty :  p ie rw szy , k iedy  b y ł  P re z y ­
d e n te m  F r a n c j i ,  d ru g . z a ś  ~  gd 
b y ł m in is tre m  S k a rb u  w  L cacb o d  
1926  d o  192S. M e to d y , ja m ę  P o in ­
ca rć  z a s to so w a ł d l.' u z d ro w ien i*  
f ra n c u sk ie g o  s k a rb u  ' i  s ta b i l iz a c j i  
f r a n a a ,  p o le g a ły  p rz e a e w tz y s tk ie m  
n a  w y z y sk a n ia  p r a s ta r e j  t r a d y c j i  
fran c u sK ie j —  o szczęd zan ia . T en  o- 
k re s  w  ż y c iu  P o in c a rć g o  k o sz to w a ł 
go  o a rd zo  w iele n e rw ó w  i  zd ro w ia , 
n ig d y  te ż  n ie  w ró c ił ju ż  do te g o  s a ­
m op o czu cia , jak ie  d a w n ie j p o s : a d a ł. 
M u s ia ł p o d d a ć  s ię  d w u , szy b k o  n a ­
s tęp u jący m i p o  sobie,- o p e rac jo m , z o ­
s ta ł  n a w e t częściow o sp a ra liż o w a n y . 
M ózg  je d n a k  p ra c o w a ł n a d a l n ie s tru ­
d zen ie , ch o ciaż  w ięc  z ła m an y  b y t 
c ie rp ien iem , P o in c a re  tw o rz y ł n a d a l 
ze zw yk łym  sobie z ap a łe m  i  n a n r e t -  
n o sc ią .

W p ra w d z ie  p ó ź n ie j d w u k ro tn i-: j e ­
szcze p ro p o n o w a n o  P o in c a rć m u  m i­
s ję  tw o rz e n ia  rz ą d u , r a z  w lutym i 
1930 r . ,  p ó ź n ie j w  lu ty m  18flę i  , 
w  o b u  je d n a k  w y p a d k a c ł P o in c a rć

G d y  w ięc w  r .  1920  P o in c a re , p rze-1  czu ł s ię  ju ż  is to tn io  z b y t  ch o ry , by  
s taw szy  b y ć  P re z y d e n te m , p o r z u c i ł , m óc się  p o d ją ć  t a k  tru d n e g o  zad a  
j ja ła e  E liz e isk i .  z a a ia z ł  się  w  po ło żę-1  n ia*  ^

J
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P r z y j 'ż
I bez złych m yśii na boki

Yszystk im  nam musi bardzo 
na tem zależeć, aby dzisie jsze od­
w iedziny w ęgiersk iego prezesa 
rady m in istrów  jen. Juljusza 
Gombos‘a, odbyły się wśród do­
datnich w rażeń  na W ęgrzech  i w  
Polsce, oraz bez nieporozum ień 
zagranicą.

P rzy ja źń  polsko-w igierska, któ­
ra  się szczęśliw ie dochowała z 
przeszłości, is tn ie je  dzisia j w 
znaczeniu bardzo prostem, a za­
razem  cennem. W  najszerszych 
kołach obu narodów, w  Polsce 
im ię W ęg ier, na W ęgrzech  im ię 
Polski, n ietylko nie przywodzi na 
myśl jak ie jko lw iek  niechęci, ale 
przeciw n ie ma dźw ięk m iły. N ie  
je s t to w cale w  dzisiejszym  świe- 
cie zjaw isko pospolite lub choćby 
częste.

Ten  stosunek przy jazny  ma 
rów nież swą w artość polityczną, 
nietylko polsko-węgierską, lecz 
rakże europejską. Celem polityk i 
m iędzynarodowej, po przebudo­
waniu Europy w  powojennych 
układach pokojowych, musi być 
to, co w  niektórych wyypadkaeh 
nazywa śię pojednaniem, a zaw 
sze spokojnem współżyciem . P la  
torowania drog_ temu uspokoje­
niu, je s t okolicznością pomyślną, 
jeśli n iektóre kraje, chociaż w o­
bec nowego układ*’ mapy euro­
pejskiej stoją po przeciw ległych  
stronach barykady, nie patrzą na 
się spodelba. T k w i w  tem bowiem 
iakby zadatek powolnego załago­
dzenia ogólnego.

Ta  polityczna w artość europej­
ska przy jaźn i polsko-węgierskiej 
zam ieniłaby się oczyw iście w po­
lityczną szkodliwość, gdyby, za 
m iast służyć załagodzeniu, m ia­
ła służyć podtrzym ywaniu i pod­
sycaniu przeciw ieństw .

D latego w ystrzegać się trzeba 
podsuwania zarówno stałej p rzy­
jaźn i polsko-węgierskiej, jak  o- 
becnym odwiedzinom  p. Gom- 
bósa, zam iarów  politycznego 
przeobrażania mapy Europy.

W yjeżdża jącego  do W arszaw y 
p. Gómbós‘a, k tóry następnie ma 
być w  Rzym ie, żegnał w czora jszy 
Pesti H ir lap  roztoczen iem  tak ie­
go obrazu:

-—ty.Nie jest konieczne, ab,* zawsze 
dzielić Europę linią od Wschodu na 
z.aehód ale należy wziąć pod uwagę 
taki u ł,«. państw, któryby stworzył 
połączenie Bałtyku z Adriatykiem. 
W ijireresn. Węgie: leży również,
aby znaleźć sie na drodze prowadzą­
cej z Rzj mu do Warszawy i stać się 
krajem, łączącym dwa mocarstwa, 
których potężny rozwój daje światu 
rękojmię świetnej przyszłości. Po­
dróż Cómbós‘a do Warszawy, a 
potem do Rzymu, daje pewne wido­
ki. iż Polska i Włochy znajdą inte­
res w tem, by nadać nowy kierunek 
polityce europejskiej...

Pom ysły, w ytacza jące hasło po­
łączenia Bałtyku z A drja tyk iem , 
choć m ogłyby być zajm ujące, go­
spodarczo i po lityczn ie, są bardzo 
m gliste. Cała rzecz w  tem... połą­
czeniu Oraz w  aodatku, że kra­
jem... łączącym  Polskę z W iocha­
mi m ają być W ęgry , Pon iew aż 
zaś obecnie m iędzy Polską i W ę­
gram i je s t pas. Czechosłowacji, a 
m iędzy W iocham i i W ęgram i jest 
pas Jugosław ji, pasy te m usiały­
by stać się węgiersk iem i, aby 
W ęgry  m ogły być krajem  łączą­
cym Polskę i W łochy oraz Bałtyk 
z A drja tyk iem .

Tak to będzie zrozumiane. N a ­
przód dlatego, że tak je s t w yraź­
nie pow iedziane, a następnie dla-j 
tego, że gudzi się to ze stałem i 
żądaniam i W ęg ie r  takiego właś 
nie rozszerzenia 
północy i na południu. I  to bę­
dzie niepokoiło.

N iepokojen ie  takie b liższej i 
daiszej Europy, w iązaniem  my śli 
tego rodzaju  z odwiedzinam i pre­
zesa rady m in istrów  W ęg ie r  w 
Polsce, nanewno szkodzi i tym 
odwiedzinom  i W ęgrom  i Polsce.

W  oświadczeniu powitalnem ,
przeznaezonem dla Gaz. Pols.,
która je  dzisia j (.nr 290) ogła­
sza,' m ówi p .  Gombos na końcu:

. .Pogłębienie wspólnych przyja-
° " lch stosunków mb-dzy oboma 

kr^am i nu że oddać wielkie usługi 
iiietyłko obu naszym narodom, ale
• 7m srr.aw'e nowej konstelacji w
środkowej Europie Chanem a kóze- 
leurópa- ujjaópilós iigyenek is), któ­

rej realizacja w zdrowym j sprawie­
dliwym duchu będzie najpewniejsza 
gwaranr, ■ europejskiego pokoju.

W  oględnych i ogóln ikowych 
słowach p. Gómbus‘a ta konstela­
cja  i ta rea lizac ja  mogą trochę 
zatrzym yw ać uwagę; ale ostatecz­
nie wiadomo, że W ęg ry  nie uwa­
ża ją  dzisiejszego stanu rzeczy za 
zadowalający.

t- atom iast obarczanie odwie- 
ozin p, Gómbos‘a. takiem i objaś-

J .  P r u s

Czy w Polsce istniej; tradycje monarchiczne?
Artyku ł mój, noszący tytu ł 

„Form a  rządu narodowego", u- 
m ieszczony w  N r. 225 „A B C " 
spotkał się ze sprzeciwem  p. L e ­
szka Gem barzewskiego który w 
swej odpow iedzi starał się udo­
wodnić, że w  Polsce ist?iieją tra ­
dycje niunarchiczne, ?. wobec te­
go ustrój m onarchiczny jest w 
Polsce zuppłnie aktualny. N ie  
mogę się n iestety zgodzić z 
wnioskam i m ojego Szanownego 
oponenta, a jako do sędziego w 
naszym sporze zwrócę się do h i­

storji, t. zn. tej samri instancji, 
do której odwołu je się p. Leszek 
Gembarzewski 

M O N A R L H J A  P IA S T O W S K A  

W  czasach piastowskich P o l­
ska była m onarehją dziedziczną, 
aie ówczesna m onarchja bnrdzo 
daleko odbiegała od m onarchji no 
woczesnej. Stosunek ówczesnego 
monarchy nosił charakter prze- 
dewszystkiem prywatno - praw ­
ny, który prow adził do dz elenia 
kraju po śm ieri króla lub lisięcia 
pom iędzy jego  potim ków Po-

F .g a ro  tu ,  F ig a ro  ta m ...
U niw ersa lny pos. W iś lick i

i k łop oty  żydow skc-ntam ieckse
W  organ izacjach  żydowskich i nego Związku Kupców  Żyduw- 

wybuehła nagle burza, której bez-1 skich p. W iślick i. Jednakowoż p . 1 ( e£znie 
pośrednią przyczyną stal się po- W iś lick i jest równocześnie c z łon - '
seł BB., p. W iślick i. Sprawa przed 
stawia się następująco:

Spowodu zawarcia umowy kom­
pensacyjnej polsko - n iem ieckiej 
powołano kom isję dla wprow adze­
nia w życie tej umowy, a do ko­
m isji wszedł z ram ienia Central-

kiem  Centralnego Kom itetu Ży­
dowskiego do bojkotu towarów  
niem ieckich. Żydzi 1 zw oła li na 
dziś nadzwyczajne posiedzenie 
kom isji bojkotowej, na którem 
chcą w yjaśn ić rolę p. posła W  
ślickiego.

masz,
ro lak ,

me rod z ił; tego ty  p-.na 
któregoś m ieć musiał, ja  
tego króla mam. któregom  mieć 
chcia ł; n ie masz ty  żadnej obro­
ny przeciwko zw ierzchności ksią 
żęcia swojego, a ja  mam obronę 
przeciw  królow i swemu, przysię­
gę  jego  uczynioną pod zw ierzch ­
nością stanu kapłańskiego; w 
jarzm ie ty  przyrodzonem, jako 
wól chodzisz, albo jakoby znie­
wolona monsztukiem szkapa, pa­
na przyrodzonego na grzb iecie 
swym nosisz; a ja  Polak, jaso 
orzeł bez pętlic, na swej przyro­
dzonej pod królem  swym bujzm  
swobodzie".

Rychliwa działalnej pos. Przedpełskiego
W skrzeszen ie k a r k  li* cem entow ego

c-zątkowo dzięki s ilnej indyw i­
dualności, jaką  odznaczał się 
praw ie zawsze jeden z potom­
ków, po krótkich okresach po­
działów  jedność państwa była 
dość szybko przywracana. Po 
.śmierci Bolesława K rzyw oustego 
Polska na skutek w łaśnie lakie- 
go stanu rzeczy  została podzielo­
na na czas dłuższy*. W. tym  okre­
sie dynastja nie była symbolem 
jedności narodu, czego na jlep ­
szym dowodem jest dziedziczenie 
poszczególnych księstw  przez in ­
ne rody, spokrewnione w  lin ji 
żeńskiej z P iastam i, a nawet pre­
tendowanie do tronu polskiego 
ze strony dynastji czeskiej. Jed­
ność narodu zapew niły w ięzy  
społeczne, a je j  symbolem była 
wspólna h ierarch ia  kościelna 
z arcybiskupem gnieźnieńskim  
na czele. Brak ustalonego dosta- 

porządku dziedziczen ia 
był jeszcze jedną cechą odróż­
niającą m onarehję ówczesną cd 
m onarchji nowoczesnej. Jedyny i liczba w .ęźn iów  wr Poisce docho-
ukres istn ien ia m onarchji nowo- dzila  do 52 000. V T roku 1932 o
ezesnej, to znaczy okres za pa- tym żr czasie notowano 40.111
nowania W ładysława Łokietka w ięźn iów , w  roku zaś ubiegłym
’ K azim ierza  W ielk iego, był bar- 42.706. W  roku 1928 cy fra  ta wy-
dzo krotki. U s tró j m onarchji nosiła niespełna 30.000.
piastowskiej, k tóry przez bar- Pon iew aż ogólna pojemność 
dzo znaczny 
istnienia nie

Wiadomości polityczne
N A  Z A M K U

P. P rezyden t Rzeczypospolite j 
p rzy ją ł w czora j popołudniu M i­
nistra Przem ysłu  i Handlu, p. 
F loya r - Reicnmana, z którym od­
był dłuższą konferencję.

U K R A IŃ C Y

D elegacja  ukraińskich organ i­
zacyj ro ln iczych  z sen. Paw łykow- 
skim z Unda na czele, która oneg­
daj dziękowała M in istrow i Oświa 
ty p. W . Jędrzejow iczow i za de­
cyzję  utworzenia w  przyszłym  ro ­
ku szkolnym ukraińskiego liceum 
roln iczego, była w czora j p rzy ję ta  
przez p. M in istra  Spraw  Wewm , 
Kościałkowskiego, któremu rów ­
nież dziękowała za zw ro t w  po li­
tyce rząaow ej w  stosunku do 
Ukraińców.

W  kolach gospodarczych zw ra­
ca ją  uwagę na ożyw ioną dzia ła l­
ność b. posła z BB. p. Przedpeł­
skiego. Stoi on dotychczas na cze­
le Państwowych  Zakładów Zaku­
pu Zboża i jednocześnie, juk sły-

tora „W spó lnoty  In teresów ", a 
oprócz tego wszystkiego za ją ł się 
ostatnio przyw róeem -m  zamknię­
tego z początkiem roku bieżącego 
kartelu cementowego, gdzie rów ­
nież ma zostać dyrektorem  naczei-

istotnych dla 
narch ji cech, 
był symbolem 
wej i wyrazem

to znaczy nie- 
jedności n-trodo- 

ciągłości poi i;

ehać, objąć ma stanowisko dyrek- j nym.

fitte ftetfzie amnestii
t y !k o  in d y w id u a ln e  u ła s k a w ie n ia

się roczn icy n iepodległości żad­
ne p ro jek ty  am nestyjne nic s; 
opracowywane. M in. Spraw ied li­
wości stoi na stanowisku, iż  na-

W  związku z pogłoskami o pro 
jckcie  am nestji ogólnej, jak ie  
ostatnio ukazywały się w róż­
nych organach prasowych, do­
w iadu jem y się ze źródeł m iaro- leży stosownie raczej ułaskawie- 
dajnych, iż  czynniki d ecydu jące . nia indywidualne, tak jak  to 
w  M in. Spraw ied liw ości p rzeciw -1 o s tr t iro  zrobiono z afcęścią d. 
ne są jak i - "  - 'w iek  amne-1 w ięźn iów  brzeskich i posłem 
stji ogólnej. M im o zb liża jącej I str. ludowego Smolą.

tycznej, nie może byc uznany z & ło 109 w ięźn iów , w  w ojew ódz­
twach centralnych i zachodnich 
aż 133 i tylko w  w ojewództwach  
zachodnich stan byl w zględn ie po 
myślny (103 w ięźn iów  na 100 
m ie jsc ). W  roku bieżącym sytu.i-

źródło nowoczesnych trar.j cyj 
nionarchicznych, zw łaszcza w o­
bec w ygaśn ięcia  dynastji P .a- 
stów.

M O N A R C H J A  E L E K C Y J N A

Bolączka n aszego  w ym iaru  sp raw ied liw o ści

W  w ię z ie n ia c h  f r e k w e n c ja  ro ś n ie
a na n o w e  w ią zće n ia  b ra k  k re d y tó w
W  dniu *1 październ ika b. r „  cja  ogrom nie się pogorszyła,

zw łaszcza na kresach wschod­
nich, skąd w ładze muszą odtran- 
si ortowyw-ać więźniów7 do M ało­
polski "Wschodniej.

W edług prow izorycznych  ob li­
czeń należałoby w  Polsce wybudo­
wać conajm niej jeszcze 100 do- . 
dętkowych w ięzień . Konieczność 
oszczędności budżetowych nie po- . 
zw7ala chw ilowo na poniesienie 
przez państwo tak znacznego w y­
datku. Zatrw aża jący  jednak 
wzrost przestępczości przejm uje 
gięboką troską w ładze bezpieczeń 
stwa i sądownictwa, które z na j­
większym tylko trudem  mogą dać 
sobie radę z sytuacją przy  obec­
nym niew ystarcza jącym  aparacie 
w ięziennym .

okres swego v ięzień  wynosi tylko okrągło 
zaw iera ł tak 39.000 m iejsc w- istn iejących  350 

nowoczesnej mo- zakładach, w ięzien ia  są silnie 
przepełnione. Już w  roku zeszłym 
w- województw  ach południowych 
na każdych 100 m iejsc przypada-

J a k  b ę d z ie  z  s a m o rz ą d e m  w  Ł o d z i?
W obec zatw ierdzen ia  ważności 

m ajowych wyborów- do Łódzkiej 
Rady M ie jsk ie j przew idu ją, że w7 
połow ie listopada nowa Rada 
zb ierze się na pierwsze posiedzc- 
dzenie celem  dokonania wyboru 
zarządu miasta. Stanowisko pre­
zydenta powinno w  zasadzie przy­
paść Str. Nar., którego lista zdo­
była przy wyborach większość 
mandatów. W obec jednak uw ię­
zienia kilku radnych z adw. Ko­
walskim  na czeie, k tórzy  dotąd 
przcbyw7ają  w aresztach, radni z l  
Str. Nar., pozostający na w olno­
ści, nie posiadają sami absolut­
nej w iększości.

Jak wynika z in form acyj kra­
kowskiego „ I .  Iv. C.“ , w  kołach 
rządowych przew idu ją, że o ileby 
aresztowani radni nie zrzekli się 
swych m andatów (coby um ożliw i-

(k tóry  m ial się ju ż na to zgodzić ), 
a na w iceprezydentów , przebyw a­
jącego w w iezien iu  adw.* K ow a l­
skiego i b. inspektora szkolnego, 
Podhórskiego. Z kół Str. N ar. nie 
otrzym ujem y potw ierdzen ia  tej 
wiadomości.

Już Ludw ik  W ęg iersk i wstąpił 
na tron za zgodą magnatów pol­
skich. Począw szy zaś od Jadw igi 
wszyscy królow ie polscy są wy- ( 
bieralni. Co praw7da do wym arcia j fa  teren ie 16 pow iatów  pomor- 
Jagiellonów  korona ul zym uje ggjch ogłoszono termin wyborów  
się w  tej rodzin ie. W ywołam - to j p racj grom adzkich na dz. 27 b. 
jest jednak dążeniem do u trzy- nl Zgodnie z regulam inem  wybor- 
mania zw iązk i z Litw-ą, gdzie czym w7 dn. 17 b. m. złożone zo 
m oi}ąręh ja?,była ^dziedziczna. W stały, lis ty  kandydatów _i ich za­
raniach te j jednak oynastji wy- Aąjpofj-w7 do rad  gromadzkich. We- 
bierano króla  zupełnie dowol me, jjjy g  wiadomości, jak ie  napłynę-

W y b o ry  g ro m a d z k ie  na  P o m o rz u
W 88 proc. gmin ofce.idzie się bez głosowanie

lo w ejśc ie  nast -idyda-
tów  z lis ty  i dało Str. N ar. w ięk ­
szość), trzykrotne glosowanie nie 
da pozytyw nego w7yniku, poczem 
zgodnie z przepisam i ustawy sa­
m orządowej, rząd zam ianuje ko- 

ich onszaru na • niisarza rządow7ego, którym by zo­
stał p. W ojew ódzk i, pełn iący ju ż 
obecnie tę funkcję. Od siebie do­
damy, że w  razie pozytywnego 
wyniku, t. j. zebrania się w ięk­
szości, potrzebnej do prawom oc­
nego wyboru, prawdopodobne 
jes t pow tórzen ie się tego samego, 
co było w  Poznaniu, t. j. nieza- 
tw ierdzen ia  -wybranych kandyda­
tów, poczem skończyłoby się rów ­
nież na p. W ojewódzkim , jako 
komisąrzu.

W edle in form acyj tegoż pisma, 
Str. Nar. m iało ju ż ustalić kan­
dydatury, wysuw ając na prezy­
denta pos. Rym ara z K rakow a

P o łączen ie  się

Organizacyj Kupieckich
dniu 14 b. m. odbyło się AYal-

łv  w czora j do urzędu w o jew ódz­
kiego w o lbrzym iej w iększości gro 

jego  b iu t VV ud; - mac|) wpbcgcy nie odbędą, sią wo- 
"ęgic.-sici ż>ł '•-yec zgłoszen ia jednej wspólnej 
Land d; u ię  na p sty kom prom isowej.

„Zw yc ięży ła  w ięc zdrow7a oby­
watelska i zgodna postaw7a gospo­
darcza wsi pom orskiej, we wszyst

C e n t r a l n e g o

nieniami. jak  w  Pesti H irlap , by­
łoby niepokojące bezpośrednio 
conajm niej dla Jugosław ji i Cze­
chosłowacji, pośrednio i dla in­
nych w Europie, a bardzo kłopo­
tliwe dla W łoch i dla Polski.

Dbajm yż przeto o otoczenie od­
w iedzin p. Gómbds‘a nastrojem  
przyjaźn i dwu narodów bez złej 
myśli przeciw  innym.

3L S t.

W
n c  Z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  
Z w i ą z k u  K u p c ó w  O p a ł o w y c h ,  n a  k t ó -  
l-cni p o w z i ę t o  u c h w a l ę  o  p r z y s t ą p i e ­
n i u ,  j u k o  k o l a  b r a n ż o w e g o ,  d o  C e n ­
t r a l n e g o  Z w i ą z k u  D e t a l i c z n e g o  K u -  
p i e c t w a  C h r z e ś c i j a ń s k i e g o  K .  I b ,  a  
t e i n  s a n i o m  p o s t a n o w i o n o  z l i k w i d o ­
w a ć  Z w i ą z e k  O p a t o w c ó w .  P o  u c h w a ­
le  o d b y ł o  s i ę  s y m b o l i c z n e  w r ę c z e n i e  
s z t a n d a r u  p r z e z  p r e z e s a  l i k w i d u j ą c e ­
g o  s i ę  Z w i ą z k u ,  p .  R .  P a  w i e  M d ,  p r e ­
z e s o w i  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u ,  p .  W .  
l l o r w a r t o w i .  J e d n o c z e ś n i e  d o k o n a n o  

w j  b o r ó w  K o m i s j i  L i k w i d a c y j n e j ,  d o  
k t ó r e j  z o s t a l i  w y b r a n i  p p .  W a c ł a w  
P i n t a r a ,  S t a n i s ł a w  Z a l i w s k i  i  S t a ­
n i s ł a w  N o w a k .

P o ł ą c z e n i e  s i r  Z w i ą z k u  K u p c - ó w  
O p a l o w y c h  z  e e n t r a h i ą  o r g a n i z a c j a  
h a n d l u  d e t a l i c z n e g o  m a  d o n i o s ł e  z n a ­
c z e n i e  d l a  ż y c i a  o r g a n i z a c y j n e g o  k n -  
p i c c t w a .  N a l e ż y  n a d m i e n i ć ,  ż e 1 C e n ­

t r a l n y 7 Z w i ą z e k  D e t a l i c z n e g o  K u p i e c -  
t wTa  C h r z e ś c i j a ń s k i e g o  R .  p .  r e p r e ­
z e n t u j e  o b e c n i e  1 0  l i i - a n ż  h a n d l o ­
w y c h .

Z a g in io n y  s ta te k
1 2  trupów

S Z T O K H O L M ,  19. 10. ( P A T , ) .  

D o  w ł a d z  d u ń s k i c h  z w r ó c o n o  s i ę  
z  p r o ś b ą  o  w s z c z ę c i e  p o s z u k i w a ń  
z a  s t a t k i e m  s z w e d z k i m  „ G u n h i l -  

d ą “ , m a j ą c y m  n a  p o k ł a d z i e  14 
l u d z i  z a ł o g i ,  k t ó r y  o d  k i l k u  d n i  
z a g i n ą ł  n a  m o r z u  p ó ł n o c n e m .  W  
w y n i k u  p o s z u k i w a ń  o d n a l e z i o n o  
1 2  t r u p ó w  w  N o r d e r n e y .  N a l e ż y  
p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  s ą  t o  o f i a r y  % 
z a g i n i o n e g o  s t a t k u .

Pepieiijtie Mm\ Krajowy

czego najlepszym  dowodem był 
. ’ybor Jana O lbrachta, aczkol­
w iek starszy 
sław czesko 
staw iał swą 
tron polski. Po  śm ierci zaś W ła ­
dysława W arneńczyka, królem 
w ybrany był początków > Bole­
sław książę m azowiecki, ale ko­
rony- nie p rzy ją ł, zaś Oleśnicki 
staw iał nawet kandydaturę H o­
henzollerna. Pew ne tendencje do 
przyw-rćcenia m onarchii istn ia­
ły, ale często jak  za Sasów- przy­
b iera ły  charakter anty narodowy7, 
gdyż zgadzały się z pomysłami 
podziału Tolski, i pozostawały po 
sobie niesław-ną pamięć. N aw et 
p rzyw rócen ie m onarchji dzie­
dzicznej przez konstytucję 3 ma­
ja , można uważać za fak t po li­
tyczny bardzo \Vątpiiwy-, choćby 
ze w zględu  na w-ypor han.ebnej 
pam ięci dynastji saskiej.

N A SZE TR A D Y C JE

Streszczając się, trzeba stw ier 
dzić, że w  ciągu pierwszych 170 
lat znanych nam dziejów  r o l fk i ,  
ustrojem  Polsk i jes t monarchja, 
w  której stosunek monarchy do 
państwa nosi charakter piwwat- 
ny, a porządek dziedziczen ia jes t 
nieustalony; następne niecałd 
dw-a w ieki, to okres Polski po­
dzielonej, v/ którym  coraz bar­
dziej, jaao symbol jedności na- 
1’odow-ej sta je się h ierarch ja  ko­
ścielna; następuje półw iekowy 
okres m onarchji, przy-pominają- 
cej m onarehję nowoczesną; w re­
szcie 4 zgórą w ieki, a i  do upad­
ku rzeczypospolitej, to monar­
ch ja elekcyjna. Ten  okres n a j­
dłuższy i chronologiczn ie ostatni 
doje nam pewne tradycje  ustro­
jowe, według którycn głowa pań­
stwa jes t w ybierana dożyw-otnio, 
a sprawuj? w ładzę, jak  to cy-to- 
wany przez p. Gembarzewskiego 
Skarga wspomina, łącznie z radą- 
senatem, uw zględn ia jąc w  szero­
kim zakresie opin ję

przewagę będzie m iał F.B 
pisze z tego powodu „G azeta  Po l­
ska", stw ierdzając, że na 1 .20C 
grom ad w w-ojewództwie Pom or­
skiem udało się za ła tw ić sprawę 
kompromisowo w  1055 groma­
dach, a tylko . w  145 odbędą się 
wybofy

W śród 14.480 radnych, kto*-zy 
w- ten sposób w ejdą  do reprezen- 
tacyj gipinnych bez potrzeby fa ty  
gowania wyborców7’ głosowaniem  
należy do B. E„ 10.448 radnych 
czy li 27 proc., n-a Str. Narodow e 
przypada 1.566 m andatów (11

k i c h  p o w - i a t a c h  z d e c y d o w a n ą  p r o c . ) ,  n a  N  R  8 9 4  ( 6  proc.).

Ograniczenie ustawy przeciw pijaństwu
w e ja zs3  n ie b a w e m  w  ż y c ie

J a k  s i ę  o k a z u j o ,  n a  z e s z ł o t . g  k1- 
i . - io w e m  p o s i e d z e n i u  R a d y  M i n i s t r ó w  
u c h w a l o n o ,  o p r ó c z  j u ż  w y m i e n i a ­
n y c h ,  j e s z c z e  j e d e n  d e k r e t  P r e z y ­
d e n t a ,  o  k t ó r y m  d o t ą d  n i e  w s p o m i ­
n a ł y  ż a d n e  k o m u n i k a t y .  J e - u  n i m  
r o z p e - z a d z e n i e ,  n o w e l i z u j ą c e  o b e c n e  
p r z e p i s y  t .  z w .  u s t a w  a n t y a l k o h o l o ­
w e j .

N o w y  d e k r e t  p o d w y ż s z a  m a k s y -  
m a l n ą  d o p u s z c z a l n ą  g r a n i c ę  m o c y  
s p i r y t u s u ,  s p r z e d a w a n e g o  d o  c e l ó w  
k o n s u m c y j n y c h ,  z  45 d o  55 p r o c .  
l a k  ż e  w ó d k a  b ę d z i e  m o c n i e j s z a .  
P r z e p i s  t e n  j e s t  m o t y w o w a n y  t e m ,  
ż e  i  t a k  d o t ą d  w -ic lu  l u d z i  w z m a c ­
n i a ł o  k u p o w a n e  n a p o j e  a l k o h o l o w e ,  
d o l e w a j ą c  c z y s t e g o  s p i r y t u s u .

N a d t o  d e k r e t  z n o s i  c a ł k o w i c i e  o- 
g r a u i c z e n i a  c o  d o  s p r z e d a ż y  p i w a ,  
t a k  ż o  d o  p r a w a  s p r z e d a w a n i a  p i w a  
w y s t a r c z a ć  b ę d z i e  z w y k ł a  r e j e s t r a ­
c j a ,  a  n i e  t r z e b a  b ę d z i e  k o n c e s j i .  D o ­
t y c h c z a s  w o l n e  o d  p r z y m u s u  k o n c e ­
s y j n e g o  b y ł o  t y l k o  p i w o  b a r d z o  l e k ­
k i e ,  z a w i e r a j ą c e  n a j w y ż e j  4  i p ó ł  
p r o c .  a l k o h o l u .

W r e s z c i e  d a j e  d e k r e t  m i n i s t r ó w r i  
S k a r b u  p r a w o  z w i ę k s z a n i a  w ł a s n ą  
d e c y z j ą  i l o ś c i  m i e j s c  d e t a l i c z n e j  
s p r z e d a ż y  n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h ,  
p o d c z a s  g d y  d o t y c h c z a s  o b o w i ą z y ­
w a ł  p o d  t y m  w z g l ę d e m  u s t a w o w y  n u -  
i n e r u s  c l a u s u s  i  z w i ę k s z a n i u  i l o ś - i  
s z y n k ó w  w  d a n e j  m i e j s c o w o ś c i  p o ­
n a d  o k r e ś l o n ą  w  u s t a w i e  n o r m ę  n i e  
l i y lo  d o p u s z c z a l n e .

Dygnitarze żyrardowscy
pozostaną nadal 

w  w ięzieniu
Oprócz dyrektorów  Żyrardowa 

pp. Veerm erscha i Caena, którzy 
spowodu niemożności uiszczenia 
kaucji w  łącznej sumie 7 m iljo ­
nów zł. pozostaną nadal w  w ię- 

poleczną zieniu mokotowskiem, pozostanie 
całej Rzeczypospolitej.^ Jako zaś w n jem także hr. H enryk Potocki, 

ta z  pan. ją y  h w X V I wieku na którego tvypuszczenie sędzia 
ustrojowych pragnę Dewiant zgodził się pod waruntedencyj 

przytoczyć pię.kne słowa 
chowskiego, zwrócone do 
nów :

Orze- kiem złożenia kaucji w  wysokościi ■ i . •
5 m iljonów  zl. Rodzina areszto­
wanego ośw iadczyła, że takiej su- 

„Tnb ie się pan rodzT, m nie się my nic posiada*

A.rus^towanla
w śród  lu cow có w

W  dniu wczorajszym  n a  t e r e ­
nie powiatu jarosław sk iego w 
M alopolsce W schodniej, gdzie od­
byw ają  się obecnie w ybory  do ra d  
gromadzkich, aresztowany z o rta ł 
b. poseł Gruszka, członek S tr .  Lu ­
dowego. Podobno i w  innych m ie j­
scowościach M ałopolski dokona­
no aresztowań wśród ludow7cóvr,

D o ch od ze n ie
spow odu 

„ H y m n u  Młodych*
N a U n iw ersytecie  Lwowskim  

podczas inauguracji nowego roku 
akademickiego, odbytej 8 b . m. 
m łodzież zaintonowała na zakoń­
czenie uroczystości, po in a u g u ra ­
cyjnych przem ów ien iach a  p rzed  
odegraniem  hjnnnu państwowego. 
Hymn M łodych. Rektor Nadolski 
wszczął z tego powodu dochodze­
nia o zakłócenie spohioju.

Czytajcie
N o w in y  to d z ie o n ?
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Sekciarze na ^lołyriu

Podburzają ludnośf miejscowi
Dwa sensacyjne procesy w Kowlu

Sekciarstwo na W ołyn ia  było 
zawsze rozpowszechnione. Ostat­
nio wszaKże zaszły wypadki, któ­
re są dosyć zastanaw iające, ze 
w*zgiędu na opór w ładzy, jak i 
sekciarze staw ia li. Jedna z tych 
spra.w znajdzie się wkrótce na 
wokandzie Sądu Okręgowego w  
Kow lu, inna została ju ż osądzo­
na, a sekciarze przykładnie uka­
rani.

K O W E L , 19.10. Swego czasu 
przybył do kolon ji Adam ówka 
pod Luckiem „duchowny*1 nie- 
uznanej praw nie sekty t. zw. 
„katolicko * apostolsko - polsko - 
narodowego K ościo ła ", M ieczy­
sław Siw iec, k tóry  rozpoczął dzia 
łalność od werbowania w yznaw ­
ców, a nabożeństwa odpraw iał w 
domach prywatnych. Pon iew aż 
przy cerem onjach tych używał 
szat litu rg icznych  kościoła rzym ­
sko - katolick iego, skazany został 
adm in istracyjn ie na 6 tygodni a- 
resztu.

Fakt ten przysporzył S iwcow i 
zwolenników, wobec czego przy- 
stąp;ł do organ izow an ia budowy 
kaplicy. Pon iew aż urząd gm inny 
nie udzi eli zezwolenia. S iw iec roz 
począł samowoli ie buaowę ę rzy  
1 3macę swych zwolenników  K ie ­
dy kaplica znajdowała się praw ie 
ju z  na wykończeniu, została, z 
polecenia starosty pow iatowego, 
p rzez p o lic ję  opieczętowana, ale 
p ieczęcie  usunęli n iew ykryci człon 
kowie sekty. Jednocześnie o trzy­
m ał w ó jt  gm iny Grabowski Karol 
polecenie, by zarządził rozbiórkę 
kaplicy. Pon iew aż w łaścic ie l 
gruntu, na którym  kaplicę zbudo­
wano Franciszek  Jagiełło , wezwa­
nia nie usłuchał, przystąpiono do 
przym usowej rozbiórk i na koszt 
Jag ie łły . W ó jt  Grabowski udał 
się na m iejsce w  asyście po lic ji, 
by nakaz rozbiórki p rzep row a­
dzić.

K iedy  robotn icy przystąp ili do 
pracy, znajdu jący się na m iejscu, 
na czele swoich w iernych , Siw iec, 
krzyknął do zebranego tłum u:

„P a ra fia n ie  nie da jc ie  roze­
brać, chociażby m iała się krew  
p o la ć !"

Podburzany przez S iwca tłum 
przybra ł groźną postawę, po lic ja  
p rzystąp iła  do in terw encji, a resz­
tu jąc n a jp ierw  Siwca, którego 
zamknięto narazie w  m iejscow ej 
szkole. Tłum  rzucił się na po li­
cjan tów  z k ijam i i paLcami, w o­
bec czi go po lic ja , nie chcąc robić 
użytku z brom , w yco fa ła  się na­

razić, a w ó jt  Grabowski zmuszo- do użycia s iły  przeciwko po lic ji
ny był od rozbiórki tego dnia od- i w ładzom  gminnym. Po lic ja , w y­
stąpić i w yjechać z  Adam ówki.

W  następstw ie za jścia  pociąg­
nięto do odpow iedzialności karnej 
Siwca oraz 18-tu innych z tłumu. 
W szyscy tłum aczyli się w  czasie 
śledztwa, że  na m iejscu zebrali 
się spowodu oczekiwanego przy­
jazdu „arcyb iskupa" Farona. 
N ik t rzekomo w napaści na po li­
cję udziału nie brat i w  żadnych 
zajściach nie uczestniczył.

Sprawa ta rozpatrywana bę­
dzie niebawem przez Sąd Okrę­
gow y w  Łucku na sesji w yjazdo­
wej w  Kow lu.

K O W E L , 19.10. Podobny w ypa­
dek zdarzył się na teren ie kolonji 
Ossa. „D uchow nym " był tu taj 30- 
Ietni Ju ljan  K raw czyk  Czyn ił on 
przez dłuższy czas starania o o- 
trzym anie zezw olen ia na budowę 
kaplicy, Którego jednakże nie o- 
trzym ał. W obec negatywnych  w y­
ników starań, składa jeden  z w y ­
znawców  K raw czyka. Stanisław  
W iórko, wniosek do U rzędu Gmin 
nego o zezwolen ie na budowę do­
mu m ieszkalnego na w łasnym 
gruncie w  kolon ji Ossa. W  rzeczy­
w istości był W iórko tylko podsta­
w ionym  petentem , a budowę, na 
którą otrzym ał zezwolen ie, rozpo­
czął Krawczyk, przeznaczając ją  
na dom m odlitwy.

W ó jt  gm iny, Kostanty Tym- 
czuk, stw ierdza jednak, że budo­
wa nie odpow iada za fw ierdzore- 
mu proiektow f, wobec czego zo­
bow iązał W iórkę do zaniechania 
dalszych prac, ^szkielet budynku 
op ieczętow ał i oddał go, aż do 
dalszej decyzji, po nadzó7* W iór- 
ce. U rząd  pow iatow y w  Kow lu  
w ezw ał W iórkę do rozbm rki bu­
dow li. W ezw any zadość temu nie 
uczynił, a po zerw an iu  pieczeci, 
prace kontynuowano w dalszym 
ciągu w  gorączkowem  tempie, 
nawet w  noc.v.

K  ędy po pewnym  czasie na te­
ren ko lon ji Ossa nrzybył w ó jt  w  
asyście p o lic ji, urzędników gm in­
nych i robotników, by dokonać 
przym usowej rozbiórki w n iesio­
nej budowli, jeden z zwolenników  
wniesionej budowli, n ie jak i H ry ­
n iew iecki, zaw ezw ał robotników 
do p rzerw an ia  rozbiórk i. Po  ma­
łe j chw ili znalazł się na m iejscu 
K rawczyk, a zaraz po nim tłum 
jogo  w yznaw ców , k tórzy  nawet z 
okolicznych wisi p rzyby li konno. 
N ad  zebranym i K raw czyk  obejmu 
je  przew odnictw o i podburza ich

Z K ra fu
LWÓW wieszono w  urzędowaniu urzędnika

Staruszka pod samochodem Auto, Bukowskiego, a sprawę skierowano 
jadąco ul. Krakowską, wpadło na \ do sadu. 
staruszkę, przechodzącą przez ulicę.

bec niedostatecznej ilości, zmu­
szona była w raz z wójtem  i asy­
stą teren Osy opuścić. N a  m iejsce 
zajść udał się starosta kowelski 
osobiście, b iorąc do asysty kon­
ny oddział po lic ji. Zebrał się zno­
wu tłum.

Starosta wezwał, by w ystąp ili 
radni m iejscow ej grom ady —  lecz 
zam iast nich, w ystąp ił Krawczyk, 
z którym  starosta rozm aw iać nie 
chciał, a tłum na wezw anie odpo­
w iedzia ł prowokacyjnem i krzyka­
mi i gw izdam i, rzucając w  stronę 
starosty i asysty k ijam i i pałka­
mi Powstało zam ieszanie, które

po lic ja  dopiero po pewnym czasie 
zlikw idowała. W  tym czasie od­
niósł starosta, oraz n iektórzy z 
otoczenia dotk liwe obrażenia c ie­
lesne od napierającego z k ijam i i 
drągam i tłumu.

W innych w  powyższych za j­
ściach pociągnięto do odpow ie­
dzialności karnej. N a  ław ie  oskar 
żonych pi*zed S. O. w  Łucku, na 
sesji w y jazdow ej w  Kow lu , zasia­
dło 15 osob z Kraw czyk iem  na 
czele. Sąd, po przeprowadzonym  
przewodzie, skazał za 2 przestąp 
stwa, w  dniu 1 m arca i 8 maja 
Juljana Krawczyka na S lata w ię ­
zieni łącznie, innych oskarżonych 
na 2, półtora i rok w ięzien ia.

U staw o d aw stw o

p o r t

sp o rto w e

SPORT ODCIĘTY OD SZKOŁY 
ŚREDNIEJ

Na ostatnio odbytym zjezdzie ku- 
i torów okręgów szkolnych z całej 
Polski rozważano m. in. sprawy spor 
tu i wychowania fizycznego w szko­
łach.

Zjazd doszedł do przekonania, że 
wydany przed sześciu łaty zakaz 
należenia młodzieży szkolnej do klu­
bów sportowych winien być w cało­
ści utrzymany, natomiast przyjęto w 
ogólnych zarysach projekt tworzenia 
obok klubów szkolnych także i kilku 
klubów międzyszkolnych w  więk­
szych miastach dla wzmożenia rywa­
lizacji i popularności sportu w szkole.

ZRYWAMY Z ZAGRANICĄ?
Państwowy Urząd Wychowania 

Fizy -znego przygotowuje rozporzą­
dzenie ograniczające do minimum 
kontakt sportu 3o'skicgo z zagrani­
cą. W  ciągu najbliższego okresu ro­
cznego wizyty sportowców polskich 
zagranicą i orzyjazdy drużyn cudzo­
ziemskich do Polski natrafiać będą 
na specjalne trudności ze strony 
wiadz państwowych.

Zamknięcie granicy dia obrotu 
sportowego wywołane zostało nic- 
pomyślnemi wynikami spotkań mię­
dzy irodowych w toku bieżącym. 
PUFW- dąży do narzucenia naszym 
organizacjom wewnętrznej pracy or­
ganizacyjnej i -spodziewa się w ciągu 
rocznego okresu izolacji dogumć 
przodujące państwa zachodnio _ eu­
ropejskie. Praca nad dorównaniem 
zagranicy prowadzona i ma być- wy­
łącznie przy udziale krajowych trene­
rów-.

L .  a t l e t y k a

Szofera, k tó iy  usiłował zbiec, ujęto 
na ul. Legj -nowej, gdzie najechał na 
la ta irą . Nazwisko szofera brzmi 
Fryckauiuk. Nazwiska ofiary wypad­
ku, która zmarła w  szpitalu, me u- 
stalono.

Portfe l egzotycznego gościa. W
Przeworsku na peronie kolejowym 
znaleziono portfel profesora Uniwer­
sytetu japońskiego w  Jokohamie, di-. 
Kuromakaelnna.

Nieszczęśliwy wypadek. W  Zbara­
żu podczas wskakiwania do odjeż­
dżającego pociągu 20-letnia Mo­
rawska, żona plutonowego K  O. P., 
dostała się pod koła pociągu, które 
obcięły je j lewą nogę. Nieszczęśliwa 
zmarła w  drodze do szpitala.

ŁÓDŹ

Sezon letni jeszcze nieaktualna...
Konferencja, zwołana w celu za­
warcia umowy na sezon lotni, nio 
dała pozytywnego rezultatu, ponie­
waż przemysłowcy oświadczyli, iż 
pert raktacje w- tej sprawie są nie­
aktualne, sezon letni boniom rozpo­
czyna się od stycznia.

K R AK Ó W

Komlsia przeciwpowodziowa. Pre­
zydent miasta, wraz z pr : dst.awicic- 
Ituni Rady Miejskiej, udał się do 
Warszawy, aby interwenjować u 
władz centralnych, by te udzieliły 
pieniędzy na zabezpieczenie miasta 
Krakowa przed powodzią.

Wykrycie nadużyć. Rewizja ksiąg 
i iejskiej Jzby Obrachunkowej wy­
kryła nadużycia w latach 1929 —  
1931. Nadużycia tc wynoszą prze­
szłe 30,009 zł. W  związku z tero za­

GRUDZIą DZ

Tragedia miłosna. 26-letni Broni­
sław K obusiński, mieszkaniec wsi 
Czyste, postrzelił na tle miłosnem 
swą narzeczoną, 20-letnią Steianję 
Rutkowską z Nałekowa, noczem sam 
popełnił samobójstwo. Kobusiński 
dogorywa, natomiast stan Rutkow­
skiej nie jest groźny.

W ILNO
Badanie noraądkow w Ubezpie­

czalni. Inspektor Min. Opieki S to­
łecznej, p. Graczak przybył do w i­
leńskiej Ubezpieczalni, celem doko­
nania lustracji gospodarki.

Zamkniecie sezonu że glugowego. 
20 b. m. nastąpi zamknięcie ruchu J 
żeglugowego na Dźwinie, Niemnie, 
W ilji i Mereczancc. W iłją  spławio­
no podczas sezonu nawigacyjnego 
198 tratw budulca oraz tratwy z 
drzewem opałowem. Sumarycznie 
rzdtami Wileńszczyzny spławiono

OBOZY PRZEDOLIMP. ISK1E DLA 
„EKKOATLET-ó W

Na wczorajszcm posiedzeniu zarzą­
du PZLA „pracowany został plan 
przedolimpijskich "Obozów lekkoatle­
tycznych na rok przyszły. Plan ten 
przedstawia się następująco: 

od 12 kw.etria —  25 rnaia obóz dla 
30 zawodników.

od 16 czerwca —  19 lipca obóz dla 
20 zawodniczek, 

od 16 września —  19 października 
obóz dla 20 zawodników.

-Wymienione trzy obozy odbędą się 
w Warszawie, prawdopodobnie w 
C1WF.

Pozatem przewidziane są obozy: , 
od 16 vvrześn,a do 5 października 

dwa obozy kobiece, z którycn jeden 
odbędzie się w Krakowie luo Katów.- 
cach dla zawodniczek z Polski poiud 
iii.owej, drugi —  w  Łodzi lub Pozna­
niu dla zawodniczek z Polski północ­
nej.

Wreszcie przewidziane są dwa obo 
zy instruktorskie, męski *>d 11 marca 
do 10 kwietnia, oraz kobiecy od 15 
czerwca do 19 lipca. 
MIĘDZYNARODOWE PROJEKT Y 

ZARZĄDU PZLA 
Zarząd PZLA opracowuje kalenda 

rzvk międzynarodoi-y na sezon rzy- 
szty. Wśród projektów największe 
szanse mają:

Zawodniczki nasze startować mają 
przeciwko repiezentacji Anglji na sta 
dionie polskim, przeciwko Niemkom 
w Berlinie ora: przeciwko Włoszkom 
we Włoszech. Pierwsze dwa mecze 
rozegrane będą : najsilniejszemi prze­
ciwniczkami \v Europie. Pozatem —  
po drodze z Wioch zawodniczki nasze 
walczyć będą prawdopodobnie w 
Wiedniu.

Jeśli chodzi o naszą repiezentację 
męską —  mamy już zakontraktowały 
mecz z Belgja w Brukseli w dniu 
23 czerwca. W  lipcu —  tróimecz Bal 
tycki w Tallinie. W  sierpniu —  meczdniowo polskie, sowieckie i łoto 

skie zgórą 1600 tra7wami, na ogól- Szwecją lub Danją w Warszaw
ną sumę 300.000 zł.

Miasto

Spłaca długi
W  dniu wczorajszym Zarząd M iej­

ski spłaed ostatn;s ratę długów gwa- 
rnntowanych przez Skarb Państwa 
w sumie półtora miljoue Zgodnie z 
zaponiedz;ą prezydenta miasta, Za 
rząd Miejski nadal z kredytów, gwa­
rantowanych przez Skarb Państwa, 
korzystać nie bedzie.

We wrześniu —  mecz z Węgrami w 
Budapeszcie, Draw atpodobnie — z 
Czechosłowacją w Pradze. Możliwy 
jest wreszcie start lekkoatletów so­
wieckich w Polsce.

NOWE ZWYCIĘSTWO  
SOWIECKICH BO..SERuW

Trzeci mecz sowieckich bokserów 
w Czechosłowacji zakończy! się ich 
nowem zwyc-ęstwem nao reprezen­
tacją Morawskiej Ostrawy w . stosun­
ku 8:2. Rozegrano jedrme 5 spot­
kań, z których 4 wygrali pięściarze 
sowieccy, demonstrując doskonalą 
technikę i boks stojący na wysokim 
poziomie.

na punkty z NovaKiem, w lekkiej O- 
gurenkow pokonał Kosinę, w śred­
niej Stepnrtow zwyciężył Schmidta, 
w półciężkiej Havelka odniósł jedy­
ne zwycięstwo dla Czechów, bijąc na 
punkty Michajlowa, w wadze ięż- 
l»c ’ Postnow znokautował w pierw­
sze) rundzie Peszkę. , >
MLCZ BOKSERSKI LEGJA —  SKRA 

W  sobotę o nOdz. 20-ej w ha!; sta- 
djonu Wojska Polskiego odbędzie się 
towarzyski mecz bokserski pomiędzy 
zespołami stołecznych klubów —  Le­
gi i i Skry.

MISTRZOSTWO THIL’A 
ZACHWIANI 

Bokserski mistrz świata w wadze 
średniej Marcel Thil, Francuz, roze­
gra! mecz o tytuł mistrzowski z Car- 
melo Candel (Francuz). Mecz zakoń­
czył się wyndciem remisowym, wo­
bec czego tytuł mistrza świata rozo- 
staje nadal w rękach Thil’a.

A więc „druzgocąca ntaszyr.a do 
bicia” , jak Francuzi nazywają ThiTa 
starzeje się. Łysy mistrz świata nie 
potrafił pokonać Candela, o którvm 
wie się dotąd bardzo niewiele.

Jest to dobry prognostyk dla ,,ame 
rykańskiego” mistrza świata (Thil 
jest „europejskim” mistrzem świa­
ta...) —  Polaka amerykańskiego —  
Jarosza, który ponoć tn! przybyć do 
Paryża na mecz z Thil’em.

SVB o  t  o c y  k  I  i  z  m

WYŚCIGI MOTOCYKLOWE 
NA DYN/ SACH

. W niedzielę, dni? 21 października 
r. b., o godzinie 3-ej „  ipołuan.u, sek­
cja motocyklowa W TC organizuje 
na Dynasach wyścigi z udziałem naj­
lepszych zawodników. Spotkania tiój 
kowe i finały dwójkowe zapowiadają 
wyjątkowo emocjonujące i ciekawe 
waiki między czołowymi zawodnika­
mi.

Uzupełnieniem tego ze wszech- 
miar interesującego programu będzie 
wyścig torowy długodystansowy na 
25 kim. z 8-ma finiszami o „Nagrudę 
październikową' z udzialen stołecz­
nej elit, kolarskiej na czele z mi­
strzami Polski Oleckim i Włodarczy­
kiem, oraz Popończykiem, Bryszkem, 
Feige, Stahiem, GlowaCKim. Kielisz­
kiem, Moczulskim, Igo, Kalatą, Kacz­
marskim i in.

T e n i s

TURNIEJ DLA CHŁOPCÓW 
DO ŻB^RANIA PIŁEK

Sekcja Tenisową łódzkiej WIMY 
zamierza zorgan.zować w  roku przy­
szłym, po raz pierwszy w oPlsce, tui 
niej tenisowy o charakterze ogoino- 
polskim>|dia chłopców do zbierania 
pitek.

Ua zakończenie b. sezonu teniso­
wego W1MA łódzka przeprowadzi w 
najbliższych dniach otwarty turniej 
tenisowy dia młodzików. W  turnieju 
będą mogli startować chłopcy, którzy 
nie przekroczyli 14 lat.

n o ż n a

MIĘDZYNARODOWE MECZL 
PI .KARZY

Mecz piłkarski Warszawa —  W ro­
cław odbędzie się definitywnie w 
dniu 2 grudnia we Wrocławiu. Przed 
tem drużyna Wrocławia spotka się z 
reprezentacją Poznania w dniu U 
listopad#, również u siebie. Heprezen 
tacja Wrocławia znajduje »ię obec­
nie w doskonalej formie, czego de- 
wodtrn jest jej zwycięstwo nad Ber­
linem w stosunku 4'2.

W  dniu 2 jrudnia reprez ?ntacja 
Krakowa walczyć bed/:e w Berlinie 
i Dosiada duże szanse na zwycię­
stwo.

Nieważne b ile ty  m iesięczne
Nadużycia na kolejach

r i i p p i K ?

JEŹDŹCY ZAPROSZENI 
D BERLINA

Polski Związek jeździecki otrzymał 
od niemieckiego Związku konnego 
zaproszenie na międzynarodowe za­
wody, atóre odbędą się w  hali krytej 
w Berlinie, w diiiach od 25 stycznia 
do 3 lutego 1935 r. Niemcy zaprasza­
ją 4 jeźdźców i 12 koni, podobnie, 
jak i z innych państw.

C . a t l e t y i c a

WARSZAWA -  ŚLĄSK
Warsz. Okr. Związek Atletyczny za 

proponował Śląskowi rozegranie me­
czu międzyokręgowego w zapasach, 
Warszawa —- Śląsk.

W  ostatnim  czasie zauważono 
liczne nadużycia przy  p rze jaz­
dach w  pociągach podmiejskich. 
Zarządzono niespodziewane rew i­
zje  dodatkowe, które u jaw niły 
szereg nadużyć t.ego rodzaju, jak 
korzystanie z b iletów  m iesięcz­
nych przeterm inowanych ju ż od 
kilku dni, lub niebędących w łas­
nością podróżnego, czy też fa łszy ­
wych.

Podczas rew izy j zatrzym ywano 
w w ęźle  warszawskim  po 200 i 
w ięcej osób, jadących za nieważ- 
nemi biletam i, jak  rów n ież osób 
jadących podm iejskiem i pociąga­
mi bez biletu, a nawet n :ekiedy 
odgraża jących  się personelow i kon 
duktorskiemu użyciem s iły  fizy c z­
nej w  razie  żądania okazania b i­
letu. Personel ko le jow y musiał 
niejednokrotn ie udawać się o po­
moc do w ładz bezpieczeństwa pu­
blicznego.

Równocześnie z tem wykryto 
nadużycia na lin ji otwockiej, po­
lega jące na ponownem używaniu 
—  tego samego dnia —  b iletów  
podm iejskich, wykorzystanych 
ju ż  przez podróżnych w  rannych 
godzinach.

Celem radykalnego usunięcia 
tego rodzaju  nadużyć, stosowane 
będą w  dalszym ciągu niespodzie­
wane rew iz je . Równocześnie za­
rząd kole jow y przestrzega nodróż 
nych, ażeby zaopatryw ali się na 
czas w  nowe b ile ty  m iesięczne,

dwutygodniowe lub tygodniowe, 
ażeby uniknąć n ieprzyjem ności, 
połączonych z nieodnowieniem  b ;- 
letu.

N ieza leżn ie  od tego wydane 
będzie w  niedługim  czasie zarzą­
dzenie przedłużające ważność b i­
letów  m iesięcznych do 1-go dnia 
m iesiąca, następującego po m ie­
siącu ważności biletu, celem u- 
m ożliw ien ia  zakupu biletów m ie­
sięcznych przez osoby pob iera ją­
ce pensje dopiero w  dniu p ierw ­
szym nowego m iesiąca.

*

W ładze ko lejow e zauważyły 
pewnego czasu zm niejszony ob­
rót biletam i na lin ji W arszaw a—  
Lublin, a głównie m iędzy Fa len i- 
cą i Łaskarzewem . Zdziw ione fak ­
tem, który niczem nie dawał się 
uspraw iedliw ić, gdyż frekw encja  
pasażerów7 nie u legła zm niejsze­
niu, pod jęły  dochodzenie.

Okazało się, że u tworzyła sie 
banda pod przewodnictwem  bile­
tera otwockiego, Jana Retlir.a, 
kilku konduktorów i „nagan ia­
cza " Szlam y Szpitalnika.

Banda ta wpadła na oszukań­
czy pomysł sprzedawania podróż­
nym b iletów  używanych, korzy­
stając z tego, że podróżni, jadący 
do F a len icy  i Łaskarzewa, nie są 
zmuszani do oddawania swoich 
biletów b ileterow i p rzy  w yjśc iu  z 
peronu.

Oszustów aresztowano.

Nareszcie nastąpiła
Likw itiacia strajków

ŁÓDŹ, 19 10. (te l. w ł.).  Dzięki 
podpisaniu umowy, w  Łodzi za­
kończony został strajk  przędzaln i­
czy. N ow a umowa zbiorowa zawie 
ra obniżkę płac przędzaln ików  o 
8 proc. w  grupie cholewkarzy i 
stopczarzy. W  innych grupach 
płace pozostały bez zmian.

S tra jk  chałupników w  B rzez i­
nach został rów n ież zakończony 
w ten sposób, że ubezpieczalnia 
społeczna zmusiła pracodawców 
do ubezpieczenia wszystidch pra­
cowników, wskutek czego praco­
dawcy zgodzili się na uregu lowa­

nie płac.
W czora j z likw idow any został 

stra jk  pracowników  handlowych 
w halach i zakładach na batu­
tach. Nastąp iło  podpisanie umo­
wy zbiorowej, przyczem  strajku­
jący  uzyskali 60 —  100 proc. pod­
wyżki płac. 450 pracowników 
podjęło pracę.

Gorzej natom iast przedstawia 
się sprawa w  zakładach handlo­
wych przy ul. Rejm onta, ponieważ 
tam .stra jku je 300 pracowników, 
k tórzy dom agają się podwyżki 
płac i zaw arcia  umowy,

Mfc itifea sąclewa

Śląsk zaakceptował propozycję 
Warszawy i zaproponował termin i 7 

W wadze koguciej Szerow WygrałIlistopada b, r. w Warszawie.

PRZY POMOCY OSZUSTWA
.Warszawa. —  Do późnego wieczo­

ra Sąd Najwyższy rozpatrywał spra­
wę. M arji Ciunkicwiczowej, skazanej, 
,iak wiadomu, na 15 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem kary.

Sąd Najwyższy podkreślił, że jak­
kolwiek stwierdzono pewne drobno 
uchybienia proceduralno podczas 
rozprawy w drugiej instancji, to nie 
są one jednak istotne i nie mogą 
wpływać na kwestję w iry oskarżo­
nej, To wszystko, co oskarżona u- 
czyniła w Krakowie, było, zdaniem 
Sądu Najwyższego, czynione wyłącz­
nie w chęci osiągnię aa przy 
pomocy oszustwa premji asekuracyj­
nej Zamiar w  tym kierunku, zda­
niem sądu, jest niewątpliwy. Opiera­
jąc się na całokształcie okoliczności, 
sąd uznał, iż wyrok skazujący jest 
prawidłowy i utrzymał go w mocy.

a m a t o r z y  a l k o h o l u

Warszawa. —  W  Państwowej Roz­
lewni Wódek dokonywano systema­
tycznie kradzieży spirytusu. Zc spi­
rytusu korzystali robotnicy: W iel­
gosz, Krupka, Roguski, Budzicjew- 
ski, Filipczak, Wołkowicz i Nestoro­
w ie . Nieledwie codzień ur/ądzaii or>: 
w kotłowni rozlewni libacje, zapra­
szając na nie znajomych. Sprzeda­
wali również spirytus dc sklepików. 
Wczoraj Sąd Okręgowy skazał zło­
dziejów spirytusu na kary od 6 do 
10 miesięcy więzienia z zawiesze­
niem.

O ODSZKODOWANIE 30.900 EŁ.
Warszawa —  Wdowa p> mechani­

ku lotniczym, p. Władysława Lau- 
dańska, wystąpiła przeciwko „Aero­
klubowi" o odszkodowanie w  wyso­
kości 30.000 zł. w związku zc śmier­
cią męża. Laudariski zginął podczas 
katastrofy lotniczej w r. 1930, 
Zmarły był mechanikiem „Aeroklu 
bu“  i w tym charakterze został za­
brany przez studenta, Jana Pawłow­
skiego, ucznia pilotażu sekcji lotni­
czej Koła Mechaników Politechniki 
Warszawskiej. Samolot rozbił się pod 
Lublinem i w katastrofie zginął me­
chanik Laudański. Jak się doniero 
później okazało, Pawłowski wziął sa­
mowolnie aparat. Wdowa solidarni*' 
sknrży „Aeroklub" i Pawłów ;kicgo.

Sąd Okręgowy postanowi! powo­
łać ekspertów, kpi. Orlińakiggo orsz 
m a j o r ó w  S k a r ż y a r s k '  g o  . M a k o w ­
skiego.

POSTRACH PODHAuA  
Nowy Sącz —  W  okolicach No* 

wego Sącza grasował nicbezpwczuy 
band;, ta, Andrzej Szczerba-Baz&łia- 
ski, znany pod przezwiskiem „Po­
strach Podhala". Odpowiadał ou za 
napad rabunkowy i morderstwo 3-eh 
osób. Po zbrodni dla zatarcia śladów 
podpalił domostwa.

Sprawa Bazalińskiego była już, kil­
kakrotnie rozpoznawana. Za pierw­
szym razem skazany został nn ltarę 
śmierci, następnie zaś na dożywot- 
nie więzienie. Ponieważ Sąd Najwyż­
szy skasował wyrok, proce;, bandy­
ty znajdzie się wkrótce na wokan­
dzie sądu.

48.000 POKRZYW DZONYCH  
PŁATNIK Ó W  

Kraków. —  23 b. ni. rozpocznie się 
przed Sadem Apelacyjnym w K rr- 
kowie proces osławionego Rudolfa 
Kądziołka, b. kierownika Urzędn 
Skarbowego w Żywcu. Kądziołek w  
ciągu 10 lat dokonywał systematycz­
nie dcfraudaeyj i nadużyć wespó* z 
kilkoma jeszcze innemi osobami. Ma 
chinaeje osKa^zonego naraziły na 
straty około 48.000 płatników. Słyn­
ne zajścia żywieckie, k7*re, jak wia­
domo, wybuchły na tle ekouonucz- 
nem, były rezultatem niesłychanych 
nadużyć Kądziołką.

Sąd Okręgowy w Wadowicach ska­
zał Kądziołka na 7 lat więzienia, 
lecz od wyroku oskarżony odwołał

Plaga
katastru! autobusowych

K A T O W IC E . 19.10. (te ł. w l ) .  
W czora j popołudniu au to b u s , któ* 

, ry  w yruszył z Bielska, w  okoli- 
lach Kom orow ie Śląsk7ch żartu* 

• c ił na ślisk iej drodźe i wpadł z 3 
m etrowego nasypu do rowu. Pa* 
sazerow ie w  liczb ie 5 osób odnie­
śli ciężkie obrażenia. Pogotow ie 
przew iozło ofiary, wypadnu do 
szpitala. O fia rą  katastro fy  W  
d li: Jan P er lik  z Kom oro­
wie Śląskich, Zygm unt ka tza  z 
Czechow7itz, S ilberberg z Bielska,
Muraszowa z Dziedzi-c, żona ko- ' %
ie ja rza  oraz ciężko ranna kobie­
ta nieznanego nazwiska.

Szo fer wyszedł z katastrofy  bez 
szwanku.

J



Kiermasz Kupiecki
Doruoznym zwyczajem Centralny 

Źwiizek. Detalicznego Kupiectwa 
Chrześcijańskiego R. P. organizuje 
szósty skolei Kiermasz Kupiecki, 
który odbędzie sie ir  dtiu  25 listo­
pada i. b. na Dynasach.

Celem Kiermaszu jest utrzymywa­
nie ścisłej ' bezpośredniej .rspółpra- 
cy kupiectwa detalicznego z poważ- 
nem, firnam i przemysłowemi i hur- 
towemi, która pozwala na stopnio­
we wyeliminowanie pokątnren, mas­
kowanych hurtowni.

25 listopadr odbedzie się również 
zebranie detalistów z Warszawy i 
Zjazd Kupiectwa Podstołecznego, ce­
lem omówienia racjonalizacji form 
zakupów i unowocześnienia przed­
siębiorstw oraz systemu sprzedaży.

Za bon 25 zł.
w yp ła ta  100 zł.

W tlniu 18 październ ika 1934 r. 
wylosowane zostały do umorzenia 
bony Funduszu Inw estycyjnego, 
oznaczone N r. N r .: 5904, 39735, 
20728, 25573, 38906, 4720, 17313 
ive wszystkich dziesięciu  serjach, 
wypuszczonych na podstawie roz­
porządzenia M in istra  Skarbu z d. 
10 listopada 1933 r. (D z. U. R. P. 
N r. 89, poz. 694).

W ylosow ane bony wykupywa­
ne są przez kasy U rzędów  Skar- 
bowych po zł. 100 za bon 25-zło- 
towy.
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Polska
I S O  k m .  n a  g o d z i n ę t

„torpeda" na:pvbszym pociągiem Europy?
0 60 milionów zmalały przejazdy w ciągu czterech lat

Pod względem  kom unikaryj 
nym stoim y fa ta ln ie . N ie  idziem y 
naprzód, a nawet w  pewnjmn stop­
niu cofam y się. Długość eskploa- 
tacyjnych  lin ij ko lejow ych  P. K. 
P. wyniosła w  r. 1928 —  17.210 
km. i w zrastała no roku 1932, o- 
sięga jąc 17,630 km. W  r. 1933 na­
stąpił spadek do 17,530 km.!

K o le je  wąskotorowe nie odgry­
w ające w iększej ro i' w  naszym sy 
Sternie komunikacyjnym, posiada­
ły  długość 2.380 km. (r . 1933). 
zaś kolejki dojazaowe pryw atne i 
komunalne 1,460 km. (1933 r_). 

SZYBKOŚĆ —  WYGODA. —  T A ­
NIOŚĆ —  B E Z P IE C Z E Ń ST W O  —  

D O STĘPN O ŚĆ  
Od kolei żądamy, aby sieć lin ij 

komunikacyjnych była dostatecz­
nie gęsta, celem zupełnego zaspo­
kojen ia potrzeb komunikacyjnych, 
a ponaato sama komunikacja mu­
si być dostępna, t. j. m ożliw ie ta ­
nia, szybka i wygodna, pozatem 
bezpieczna.

W  istn iejących obecnie warun­
kach wym agania te nie są zaspa­
kajane. D ługość eksploatacyj­
nych lin ij jest, jak  to wskazaliś­
my n iew ielka. Na 100 km.2 po-

2 4  m il jo n y  z ło ty c h  s t r a t  ro c z n ie
1.500 wypzdków przy budowach

Straszna katastrofa przy budowie 
K attd ry  v  Katowicach, która wy­
nikła wskutek załamania się ruszto­
wań, pociągnęła za sobą około 100 
ofiar, w tem kilkanaście ciężko 
rannych. Katastrofę, ta, aczkolwiek 
groźniejsza od innych, jest tylko og­
niwem w niekończącymi się łańcuchu 
nieszczęśliwych wypadków' na budo­
wach. Co roku na terenie Polski zda­
rza się ni budowach około '500 wy­
padków, które pociągają za sobą od­
szkodowania w postali rent, a więc 
wypadków ciężkich i śmiertelnych. 
Dziennie 4 —  5 osób łamie na budo­
wach ręce lub nogi, ginie tub zosta­
je  okaleczonych na całe życie.

W  okresie ożywionego rucnu bu­
dowlanego roczno straty spowodu 
wypadków wynoszą około 24 miljo- 
nuw złotych!

Najwięcej wypadków zdarza sie 
spowodu wznoszenia '-usztowań bu­
dowlanych bez niezbędnych ochron 
i be'z zachowania właściwych środ­
ków ostrożności. Blisko 50 proc. 
wszystkich wypadków śmiertelnych, 
zdarzających się na budowach, przy­
pada na rusztowania. Rusztowania 
buduje się u nas niedbale, ze wzglę­
dów oszczędnościowych używa się na 
me desek starych, często zmursza­
łych, wejście na rusztowanie kleci 
się byle jak, byle tylko prędzej i 
taniej. Źle zrozumiana oszczędność 
kosztujr w rezultacie bardzo drogo: 
setki łudź’ w yrzucocych poza na­
wias życia społecznego; dziesiątki

miljonów złotych strat. Każdy wy­
padek śmiertelny' kosztuje instytu­
cję ubezpieczeniową przeciętnie 12— 
15 tysięcy z ł.; każdy wypadek cięż­
ki, który' powoduje stałą niezdolność 
do pracy 5 —  C tysięcy zl.

Dochodzą do tego jeszcze inne 
straty, jak  koszt leczenia., straty ma 
terjałów , koszt przerw  w  pracy; w 
sumie straty te wynoszą dwa razy 
tyle, co koszt ubezpieczenia.

Świat przemysłowy narzeka na cię­
żary socjalne, nio wykazuje jednak 
prawic żadnej inicjatywy w kierun­
ku zmniejszenia tych ciężarów dro­
gą zorganizowania akcji zapobiegaw­
czej, zarówno w zakresie wypadków 
jarzy pracy, jak chorób przemysło­
wych. ą t

W  celu przyczynienia się do pod­
niesienia, poziomu bezpieczeństwa 
pracy' w  budownictwie, Instytut 
Spraw Społecznych zajął się kwestją 
opracowania norm konstmkcyrj bez­
piecznych rusztowań. V f związku z 
tem ogłoszony został konkurs na pra­
cę o rusztowaniach budowlanych zc 
stanowiska bezpieczeństwu pracy. 
Szczegółowe warunki konkursu oraz 
normy bezpieczeństwa piacy, obo­
wiązujące w Niemczech, Belgji, An­
glji, Szwajcarji, Czechosłowacji i 
Stanach Zjedli. A. P., można otrzy­
mać w Instytucie Snraw Społecz 
nych, Warszawa, W iejska 19 lub w 
Redakcji „Przeglądu Rndov lanego", 
Warszaw a, Widok 22.

w' całości w  kraju. Po  wypróbo- za.kre.sje pierwsze kroki, przv kto 
waniu wozów  m otorowych ma rych zapewne nie da się uniknąć

„ehorón dziecinnych".

P IE R W SZ A  PRÓBA
25 września r  b. odbyła sie 

próbna jazda wagonu m otorowe­
go z silnikiem  D iesl'a  wykona­
nym w  kraju i próba ta na całym 
odcinku od W arszaw y do Łodzi i 
spowrotem  dała pomyślne rezul-

być ustalony ich typ zasadniczy 
i od maja 1936 r. Polska ma 
przejść de fin ityw n ie  (stopn iow o) 
do komunikacji m otoryzowanej i 
to najszybszej w  E urop ie ! (120 
km. na godz.).

W A R S Z A W A  —  G D Y N IA  
W  4 G O D ZIN Y

w ierzchn i Polski przypada 5 ,21 być motorowem i. produkowanemi piero teraz stawiane są w tym 
km. toru, podczas gdy w  A n g lji  
13,9, w  B e lg ji 32,3, w Czechosło­
w acji 9,6, w  N iem czech 12,4, we 
W łoszech 22,1 (m niejszą gęstość 
toru w ykazu ją : H iszpanja, Jugo­
sławia, Rumunja, Szwecja, Sow ie­
ty ).

K o le je  w  Polsce są drogie, 
wskutek tego mało dostępne. T o ­
też średnio biorąc na 1 mieszkań­
ca Po lsk i w ypadają  w  ciągu roku 
4 przejazdy, podczas gdy w A n g lji 
na 1 mieszkańca wypada 27,1 
przejazdów , a w ięc blisko 7 razy 
w ięcej niż w  Polsce, w Czechosło­
wacji 19,6, w ięc blisko 5 razy  w ię- 
cej, wT Niem czech 24,3, w ięc po­
nad 6 razy w ięcej, na W ęgrzech 
12,3, w ięć ponad 4 ra zy ! Docho­
dzi do tego wszystkiego ogromna 
powolność kolei, używanie prze­
starzałego taboru. Sam tabor 
zresztą zam iast liczebnie pow ięk­
szać się wykazu je poważne /mniej 
szanie się. Tak  naprzykład od ro­
ku 1932 do 1933 ubyło nam 300 
wagonów.

Stary tabor m ezaopatrzony w 
nowoczesne urządzenia nie ząpew 
nia zbytn iej wygody, a bezpie­
czeństwo nie jes t zagw arantow a­
ne w  sposób należyty, choćby dla­
tego, że w agony są drewniane, nie 
metalowe, jak  być pow ;nno

Operowanie argumentem, że 
katastrofy, jak ostatnia pod K rze ­
szowicami. zdarzają się i w  in­
nych krajach, np. F rancji, jest 
nieprzekonywujące, chociażby d la­
tego, źe Francja  pod względem  
bezpieczeństwa komunikacji da­
leka jest od ideału i że w zorow a­
nie się na złych stronach życia 
innych kra jów  nie jest społecz­
ne, ani pedagogiczne, ani budu- 
jące.

M otoryzacji mają ulec przede- taty. W agon osiągał przeciętn ie 
wszystkiem  szlaki W arszaw a—  około 100 klm/godz. Jest to do- 
Żyrardów, W arszawa —  M ińsk wodern, że wytw órn ie k ra jow e do- 
Mazowiecki, W arszawa —  O- stosują się do nowych koncepcyj 
twock, jako próbne, a w  za jadzie  m otoryzacji trakcji i że zadaniom 
wszystkie dzienne pociągi poś- podołają.
pieszne. Tak  w ięc przestrzeń z Rozszerzenie produkcji wpłynie 
W arszaw y do Gdyni, czy z W ar- n iew ątp liw ie dodatnio na jakość 
szawy do Lwowa zam iast w ciągu produkcji i na kalkulację ceny, 
7— 3 godz. będzie można przebyć która inaczej wypadnie przy za- 
w 4 godz.! jm ów ien iu  np. 20 wagonów, ani-

T O R P E D A " j żęły przy ^ m ów ien iu  kilku wago

K A T A ST R O FA L N Y  S PA D E K  
F R E K W E N C JI

N ic  też dziwnego, że frekw en­
cja na kolejach spada w  tempie 
przerażającem . W  r. 1928 P .R .P . 
przew iozły 174 m ilj osób, w  1929 
—  167 m ilj., av 1930 —  153 m ilj., 
.w r. 1931 — .134, w t. 1932 — 
114 m ilj. W  ciągu 4 lat spadek o 
60 m iljonów  osób!, Choć niema 
dokładnych danych za lata 1933 i 
pierwszy’ okres 1934, wiadomem 
jest, że spadek postępuje nadal,

ZA PO W IE D ZI...
Czynione są próby w y jśc ia  z te­

go koła depresji. Słyszeliśm y za­
pow iedzi oti-zymania 250 km. no­
wych torów  na trasach —  Płock—  
Sierpce, K raków — M iechów, W ar­
szawa —  Radom, Po rzec ze —  Dni- 
skieniki (ta  ostatnia lin ja ju ż  zo­
stała o tw arta ).

Rów nież podjęta ma być próba 
przyśpieszenia kom unikacji kole­
jow e j w  Polsce. K o le je  mają 
przejść stopniową m otoryzację, a 
pociągi parowe zastąpione maja

B i e l a n y !
Akcja budowy małych dom K^w

Głód mieszkaniowy jest w Polsce 
zawrze jedną z aktualnych bolączek. 
Toteż akcja Banku Gospodarstwu 
Krajowego, popierająca rozbudowę 
naszych miast, bynrjmniej nie usta­
ła, choć zmieniła metody swego dzia­
łania. Dawniej szafowano kredytami 
na lewo i  prawo, zdarzały się wy­
padki, żr pożyczka B. G. K, pokry­
wała 99 proc, kosztów budowy do­
mu, dziś położono nacisk na rozbu­
dowę. własnemi siłami, kredyt Ban­
ku może mieć ty Iko charakter po­
mocniczy, nicprzekrac zą jacy 30 proc., 
przewidzianych kosztów Mimo to 
rezultaty są lepsze, ni i dawnici. W  
roku bieżącym przy pomocy B. G. K 
wykończono 53.000 nowych izb, co 
nie zdarzało się nawet w latach naj­
większego natężenia akcji budowla­
nej Banku.

Głownem zadaniem obecnej akcji

„Przegląd Gosiioflarizy"
Wyszedł z druku zeszyt 20 „Prze­

glądu Gospodarczego1 z dnin 15 bm., 
saWjWftjący następującą treść :

Przcgiąd sytuacji. Polska a blok 
złoty. Tkład kompensacyjny polsko- 
niemiecki. Z gospodarczego o,łożenia 
"tanów Zjednoczonych A. P. Z go­
spodarczego położenia U BrytaaJI.

Pozatem zeszyt zawiera: Kołatki, 
Rynek pieniężny, Rynki towarowe o- 
r*z Kmnikf*

jest przygotowanie pod budowę 
państwowych gruntów miejskich. 
Chodzi zarówno o przygotowanie 
prawno-administracyjne, jak i tech­
niczne, t. zn. zaopatrzenie w  nie­
zbędne urządzania. W  roku bieżą­
cym zostało w ten sposób przygoto­
wanych około 2l)00 dziełek. Na ak- 
ćię *0 przyznano ogółem 6.645.000 
zł., w' tom 917.000 z Funduszu Pracy.

Na terenie Warszawy przygoto­
wuje sie obecnie tereny na Biela­
nach, na Kole przy ul. Obozowej i 
na Pradze przy ul. Modlińskiej. 
Wielkość działek przewidziana jest 
w granicach od 240 do oSO m. k w . 
a cena metra kwadratowego, łącznie 
z wszystkiemu inwestycjami, ma się 
wahać od 5 zł. 20 srr. do 7 zł. »T5 
gr., zależnie od położenia, przyczem 
możliwe jest rozłożenie spłaty na 10 
lat. Na Bielanach sprzedaż działek 
została już rozpoczęta. Na 271 sprze­
dano do końca września 1 -10 "u

B. G. K . popiera jednak nietylko 
budownictwo w obrębie miasta, pod 
jego opieką rozwijają się także osie­
dla podmiejskie. Naprzykład położo­
ne a kilka kilometrów ża Warszawą 
Babice, jiowstały głównie d2icki po­
mocy B. G. K. W  ładnej, lesistej o- 
kolicy, połączonej ze stolicą komu­
nikacją tramwajową, rozłożyły sie 
trzy koionje pocztowców i spółdziel­
nia Bratniej Pomocy Zwiizsu O 
hrońeów Ojczyzny.

Nm welkie białe domki z ezerwo-

nenii dachami i większe drewniane, 
robią bardzo miło wrażenie. Nio są 
to jakieś piękne wille, przeciwnie, 
konstrukcja ich jest prosta, budowa 
skromna i możliwie praktyczna. O- 
gródki koło zabudowań jeszcze nie 
urządzone, bo grunt bardzo piaszczy­
sty i trzeba będzie pewno przywozić 
lepszą ziemię. Wogóle wiele rzeczy 
czeka ua wykończenie., ale wszędzie 
panuje mila atmosfera twórczej pra 
cy i pęd ku rozbudowie.

Dla popularyzacji idei budowania 
na przedmieściach, czy nawet pod 
miastem, organizuje B. G. K . w 
reku przyszłym wystawę, budowlana 
na t. zw. Kole, przy końcu ulicy O- 
bozowej. -Tuż dzisiaj stoi tani kilka­
dziesiąt domków, mniej lub więcej 
wykończonych, które będą przedmio­
tem wystawy. Są domki pojedynczo, 
podwójne i całe kompleksy mieszkań. 
Mieszkania dwn, trzy, cztero i pię- 
cioizbowe urządzono możliwie nowo­
cześnie, zc wszystkiesni 'wygodami. 
Koło domów przygotowuje się ogród­
ki, ale ponieważ i tu teren jest bar­
dzo piaszczysty, v ięo ziemię przy­
wozi się z pobliskiego Flryehowa i 
dalszych okolic. Cała kolonja mn być 
wykończona w maju przyszłego roku. 
w tym bowiem okresie muitopi o- 
l warcie wystawy. Po wystawie ilom- 
k.i będą rozprzedane po ce:is"h kil­
kanaście lub dwadzieścia ki’ha cy 
sięey zależnie od wielkości.

W agon „to rpeda" będzie n.eco 
ciasny, gdyż m iejsce będzie w yzy ­
skane do m ożliw ych  gran ic Szyb­
kość wynagrodzi niedogodności. 
„T o rp ed y " zależn ie od potrzeby 
będą kursowały w  odpowiednich 
odstępach czasu, nawet w  odstę­
pach kilkudziesięciu minutowych.

ZA K R ES ZM IAN
Tory  zostaną wzmocnione. W y ­

trzym ają one szybkość wozów, 
gdyż zm niejszy się c iśn ien ie na 
oś, które dziś wynosi średnio k il­
kanaście tonn, a będzie wynosiło 
przy torpedach zaledw ie po kilka, 
tonn,

Szybkość- dotychczasową zatrzy­
mają jedyn ie nocne pociągi poś­
pieszne oraz m iędzynarodowe, któ 
re otrzym ają  nowe lokomotywy 
typu „P t . "  i „P u ", pozw ala jące 
rozw inąć szybkość do 115 km.

Parow ozy  tak ie  są ju ż w  uży­
ciu zagran icą (A n g l ja ) ,  n iezależ­
nie od wprowadzanych pociągów  
motorowych.

I tak np.: „T lie  London Mid 
land and Scottish R a ilw ay  Com- 
p an j"  —  zam ówiło 150 nowoczes­
nych parowozów  w  uzupełnieniu 
zam ówionych ju ż ' przedtem  117 
parowozów, dla uzupełnienia pro 
gramu renow acyjnego na rok 
1934. Tow arzystw o zaś „G rea t 
Southern Ra ilw ays o f  Ire lan d " 
zam ówiło 39 omnibusów oraz 16, 
sześcioosiowych wagonów  tow a­
rowych. Jest to oczyw iście drob­
ną tylko częścią ogólnej ilości za­
mówionego taboru przez pozosta­
łe zarządy ko lejow e angielskie 
oraz przez zarządy kolei państwo­
wych w  E gipcie, w  Indjach i w 
Poł. A fry c e . 1

Jeżeli produkcja taboru zarów ­
no parowego, jak  m otorowego od­
bywa się w kraju  je s t ekonomicz­
nie pożyteczną, pon iew aż: robot­
n icy otrzym ują pracę, zapewnio­
ną na dłuższy okres czasu, a 
przedewszystkiem  na okres zimo­
wy, a koleje zaś otrzym ają nowo­
czesny tabor, odpow iadający w y­
maganiom  techniki i pracu jący 
ekonomicznie, co przyczyn ia  się 
do pomyślnej eksploatacji.

Nasze kolejn ictw o zaczyna weho 
dzić na tę drogę, stara jąc się pod­
trzym ać niezbędny p izem ysł kra­
jow y. Zamów ienia jednak wsku­
tek kryzysu są ograniczane do 
minimum, Renowacja taboru pa­
rowozowego dla ruchu tow arow e­
go została zaniechana zuoehiie, 
dla ruchu zaś osobowego —  ogra­
niczona do minimum.

Przez wprowadzenie nowego ty 
pu wozów Min. Kom unikacji za­
m ierza ożyw ić i usprawnić ruch 
osobowy. W agony motorowe będą 
3 eh rodza jów : 1) dalekobieżnych 
o przeciętnej szybkości technicz­
nej 120 ldm/godz., a maksymal­
nej do 150 klm/godz.), posiadają­
cych 80 —  86 m iejsc siedzących; 
2 ) turystycznych —  przeb iega ją­
cych lin ję  Kraków — Zakopane w 
dwie i pół g od z in y , 3) podm iej­
skich —  o szybkości maksymalnej 
90 klm/godz.

„C H O R O B Y  D Z IE C IĘ C E "

Pozostaw ia jąc na boku narazić 
cały szereg spraw należy zauwa­
żyć, że cala produkcja nowego 
sprzętu w inna byo wykonana w  
kraju.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
pierwszym  okresie produkcji w y­
żej wskazanych wagonów  — w y­
twórn ie krajow e bedą natra fia ły

nów —  jak  to je s t dziś praktyko­
wane.

N A N A -40 M IEJSC U  W ŚRÓD 
RODÓW  ŚW IA TA

N a Zachodzie od kilku lat wa­
gony motorowe znajdu ją  się w 
eksploatacji i liczą  dziesiątki ty ­
pów. D la uniknięcia kosztownych 
eksperymentów i długotrwałych 
prób byłoby celowem wybranie 
najlepszych z nich i zastosowanie 
na naszych kolejach. Akcja ta nie 
powinna skończyć się takiem sa­
mem fiaskiem , jak  motoryzacja 
(au tom obilow a) kraju. Przem yśl 
samochodowy, —  dzięki swoiście 
po jęte j polityce ceinej i opłatom 
drogowym  —  został doszczętnie 
zrujnowany. W roku 1931 posia­
daliśm y 38.800 samochodów, uo­
becnię zaś posiadamy ich zaled­
w ie  26.100 —  przy przeszło 32-u 
m iljonow ej ludności, czy li że 1 
samochód przypada na około 
1.360 mieszkańców.

Stosunek wprost przerażający, 
Zepchnęliśm y temsamem nasz 
kraj- na 40-te m iejsce -wśród 
państw świata.

Czy op ierając się na powyż- 
szem, smutnem dla Kraju, doświad 
czemu, —  nie należałoby również 
zastanow ić się obecnie póki nie 
jes t j'eszcze zapóźno nad plano­
w ą akcją odnowienia taboru trak­
cyjnego na naszych kolejach?

Reno*wacja taboru i unowocześ­
nianie musi iść rów nolegle. Bez 
racjonalnej renow acji nie o trzy ­
mamy pożądanego usprawnienia 
trakc ji tak pożądanej przede­
wszystkiem  na głównych linjach.

M A R TY R O LO G IA  D Z IS IE J­
SZYCH PODRÓŻY

Kom unikacje Dezpośrednie z 
Gdynią, Krakowem , Poznaniem , 
Lw ow em  i W ilnem  pozostaw iają 
jeszcze w ie le  do życzenia, a prze­
cież są to ważne ośrodki życia  go­
spodarczego i politycznego kraju.

Czas ju ż skończyć z m artyro lo­
g ią  podróży 8-mio godzinnej tam 
—  gdzie ją  odbyć można w  ciągu 
godz.n pięciu. R ów n ież należało­
by się zaopiekować komunikacją 
na podmiejskich kolejkach wąsko­
torowych, zastosowując na nich 
równ.eż szybkobieżne w agony mo­
torowe, gdyż zmuszanie publicz­
ności do przebywania odległości 
20 kim. w  ciągu jednej godziny —  ( 
namży uważać w X X  wieku —  z a ' 
barbarzyństwo.

CELOW OŚĆ I EK O N O M IC 7N O ŚĆ
Om ówilim y tu szkicowo pro­

jekty. które obecnie są rozważa­
ne. Wskazaliśmy na duże m ożli­
wości. Zajęliśm y stanowisko ob­
serwatora. M otoryzacja  kolei, re­
wolucja, jaką w  tej dziedzin ie o- 
becn.e p rzygotow u je się jes t po­
ważna. Odnosząc się bezw zględ­
nie pozytywnie do samego projek­
tu unowocześnienia naszych ko­
lei, musimy wysunąć szereg po­
stulatów i za jąć się krytycznym  o- 

I św ietleniem  pewnych projektów  
w tej dziedzinie, z punktu w idze­
nia ich celowości oraz interesów 
ekonomicznych kraju. W ypadnie
przytem  poruszyć politykę komu- 
irkacy jną  i gospodarczą P. K. P.

Sprawami temi zajm iem y się 
wkrótce.

W  KILKU W IERSZACH

POLSKA WEŹMIE UDZIa ł  
W  OBRADACH BLOKU ZŁOTEGO

Dziś rozpoczyna się w Brukseli 
konferencja państw bloku złotego 
Celem obrad brukselskich iest wzmo­
żenie wymiany hand'owej między pań 
str,'ami, których waluta oparta jest 
na złocie.

W  konferencji bierze również u- 
dział Poiska, która nie braia udziału 
w ostatniej konferencji.

.SPADEK STANU  ZATR U D N IE N IA  
W  PRZEMYŚLE W ŁÓ KIEN­

NICZYM
! Według danych Związku Przemy- 
i słu Włókienniczego, w Państwie Pol- 
j skiem, w okresie od dnia 1 do 7 b. m., 
w wielkim przemyśle bawełnianym, w 
33 fabrykach było zatrudnionych o- 
gółem 13.200 lobotników, co w po­
równaniu z okresem poprzednim wy­
kazuje spadek liczby zatrudnionych o 
300 osób W  wielkim przemyśle weł- 

jnianym w  18-tu fabrykach zatrud­
nionych było 11.000 robotników, co 
wykazuje rć wnież spadek liczby za­
trudnionych o 100 osób

297 STRAJKÓW W  CLJ.GU 
K W AR TAŁU

Z ostatniego sprawozdania Głów­
nego Urzędu Statystycznego, obej­
mującego okres I I  kwartałt r. b., o- 
kazuje się, że w tym okresie na te­
renie całej Polski, zanotowano 297 
strajków. Strajki te objęły 1941 za­
kładów pracy i 69.209 strajkujących. 
Liczba straconych dn? roboczych wy­
niosła 1S5.010. Na tle zatargów o 
place wybuchło 187 strajków.

Według poszczególnych gałęzi go­
spodarstwa, wypadło strajków: na 
rolnictwo 21, górnictwo 9, hutnictwo 
1, przemysł mmoralny 38, metalowy 
22, chemiczny 7, wlók:enniczy 52, pa­
pierniczy 3, skórzani’ 3, drzewny 29, 
spożywczy 20, odzieżowy 19, Dudo- 
wlany 46, poligraficzny 9, handel 4, 
komunikację 2, przemysł hotelowo 
restauracyjny 3, zakłady widowisko­
we 3 i zakłady użyteczności puolicz- 
nej 4

lYń/ gieidach

L ilpop 
Warsz. 
Gstro- 
Haber-

W  dniu  dzisie jszym , na zap ro ­
szeni:; Min, Kom unikacji, przed­
staw iciel redakcji ABC. w yjechał 
wagone-m motorowym polskiej 
produkcji, na wycieczkę, t u  tra s ie

-A trudności, p rzedew szystk iem • \Yai-»;.a\va —  Poznań —  W ursza- 
diatego, żc siln iki D icsel‘ a dl.-ijy«i, W rażenia z tej wycieczki za-

GIEŁDA PIENIĘŻNA

Waluty: Dolar 5.23 frank francu­
ski 34.86, frank szwajcarski P2.25; 
runt szterling 26.02; marka niemiec*- 
ka 189; szyling austrjacki 99- koro­
na czeska 1 1.75.

Monety: Dolar zloty 8.91*4; rubel 
zlotv 4.5S. __

Dewizy: Berlin 213.35; Beigja
123.65; Gdańsk 172.75; Holandja 
°58.60; Londvn 26.04; Nowy Jork
5.25 i jedna ósma Nowy Jork (ka­
rci) 5.25.62%; Paryż 34.90%; Praga 
22.10; Szwajcarja 172.70; Sztokholm 
134.20; Wiochy 45.35; Oslo 130.75,

F .p tcy  procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 48; 4 proc. Poż. Dolaro- 
w; 54.50; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
117 50 5 proc. Poś. Konwersyjna 
67.80 5 proc. Poż. Kolejowa 64.25;''
6 prcc. Poż. Dolarowa 74.50; 8 proc 
Poż. Dillonowska 86.25; 7 proc Poż. 
Stabilizacyjna 78.87; 7 proc. Poż. Do 
larowa Warszawy 66.25, 7 proc. Poż 
Śląska 67.75; -4,5 proc. Listy Zast. 
Ziemskie 55; 5 proc. shonwertowane 
L. Z. T. K. m. Warszawy 63.25 ; 6 
proc. Obligacje m. Warszawy V II' i 
'X  em. 61.50.

Akcip ; Bank Polski 96;
10.90; Starachowice 13.75;
Tow. Akc Fabr. Cukru 27 
wiec 21 50; Modrzeiów 3.60, 
busch 35.

G IEŁDA ZBOŻOWA

Warszawa, 18. 10. —  Giełda zbożu 
wa franco Warszawa za 100 kg.: ży­
to I standard 700 gl. 17,00— 17,50, 
I I  stand. 687 gh 16,50— 17;00, psze­
nica jara czerwona szklista 775 gh
20.50— 21,50; pszenica jednolita 742 
gl. 19,50- 20,50; jjszenica zbierana 
731 gh 18,50— 19,50; owies I stand 
niezadeszczony 497 gh 17.00— 17,50 
owies II  standard, lekko zadeszczony 
4Ó8 gl. 16,00— 17,00; M  ;tand. 438 
gl. 15,50— 16,00; jęczmień przemiało­
wy 678/673 gi. 13,50— 20,00; 620,5 gi
16.50— 17,00; jęczmień browarny 68Ł 
gl. 21,00— 22,50; groch polny z work. 
28— 30; groch Wiktorja z work. 47— 
52; wyka 24— 25; peluszka 22— 23; rze 
pak i rzepik zimowj 43— / o; rzepak 
i rzepik iet. 39—40,50; łubin niebieski
7.50— 8,00; łubin żółty 9,00— 16,00; 
koniczyna czerwona surowa 125— 
140; koniczyna czerwona bez kan. o 
czystości 97 proc. 145—160; koni­
czyna biała surowa o czjstości 97 
proc. 100— 125; koniczyna biała su 
rowa 75— 9o; mak niebieski z wor­
kiem 46 —  50: ziemniak: jadalne
3.25 —  3.50; maka pszenn- gat.
I B 34-33; I C 32—34; 1 D 30- 
32; I E 28—30; gat. II * 26— 26;
II D  25— 26; II F  24— 25; I I  G 23 - 
2-1; gat. 1)1 A  22— 23; mąka żytnia 
I 95 proc. 25—25,50; mąka 0-65 proc, 
24— 24,50; I I  gat. 18— 19; mąka zyt. 
razowa 19— 19,50; mąka żyt. pośled­
nia 15,00— 16,00; otręby pszenne gr. 
stand. 11,50— 12.00; pszen. średnie 
11,00—11,50, otręby pszenne m al 
k,e 10,50— 11,00; żytnie 9,50— 10; ku- 
uhy lniane 17,00— 17,50; rzepaku 
we 13,50— 14,00: kuchy słoneczniku 
we 42-44 proc. 18,00— 18,50; śruta 

teojciwhi 21,50—-22,(10; siemię lniane 
43,^0— 4o,U0. Ogólt. cbiot. 2.391 tonn 
-w tem żyta 267 tonn. Usposobienie 
.-pokojne.

p ow y isz j ch wagonów dotychczas 
nie były w kraju wyrabiane i do­

mie.-.e. my 
pisma*

niebawem na łaniacn,
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Nowy na Uniwersytecie
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M N IEJSZY  N A P Ł Y W  
TÓ W

ST U D E N -

Rozpoczął się nowy rok uni­
wersytecki i szereg profesorów  
rozpoczął wykłady. Ruch w tym 
roku jest wyjątkowo mały wobec 
znacznego spadku liczby nowych 
słuchaczów, nawet w  porównaniu 
z rokiem ubiegłym, nie mówiąc 
już o stanie sprzed paru lat.

Największy spadek wykazuje 
wydział humanistyczny, na któ­
rym liczba podań na wszystkie 
sekcje nie przekroczyła 300. Jesz­
cze cztery lata temu wydział ten 
był najliczniejszy i liczył na 
pierwszym roku ponad 1200 słu­
chaczów. Również na prawie spa­
dek zgłoszeń się zaznaczył tak, że, 
jak nas informują, wszystkie po­
dania uwzględniono, ponieważ 
ile ić  zgłoszeń nie przekroczyła 
wyznaczonego kontyngentu. Ude­
rza mała stosunkowo ilość żydów, 
szczególnie na wydziale humani­
stycznym. Można to wytłumaczyć 
wzrostem zubożenia mas żydow­
skich najbiedniejszych, które do­
tąd zalewały wydziały fiolozoficz- 
ne uniwersytetów. Zamożniejsi 
lydzi posyłali swe dzieci raczej 
na prawo, medycynę, politechnikę 
i  dlatego tam ilość żydów stosun­
kowo się nie zmniejszyła. Polacy 
najbiedniejsi wogóle dzieci na uni 
.wersytet nie posyłali, a humani­
styka była zalana szczególnie 
przez kobiety bez określonych za­
miłowań (szczególnie romanisty- 
ka i polonistyka). Dlatego przy 
tak dużej liczebności wydziału 
poziom przeciętny był zawsze ni­
ski i mało jednostek wybitnych 
opuszczało mury uczelni z dyplo­
mami magistrów filozofji.

zaproszonego na katedre przez Se­
nat prof. Wedkiewicza z Krako­
wa, dopiero w tym roku profeso­
ra tego uzyskała. Prof. Wędkie- 
wTicz, wybitny językoznawca, ogło 
sił też ciekawe wykłady literac­
kie o prądach umysłowych we 
Francji po r. 1870 i o zasadn. 
czych problemach średniowiecz­
nej kultury intelektualnej Fran­
cji, W łoch i Hiszpanji. Pozatem 
wykłada po przerwie prof. Jean 
Fabre i od połowy zaszłego roku 
prof. Italo Siciliano. Nareszcii 
romanistyka warszawska stanęła 
na w/łuści^ym poziomie.

P O L O N IS T Y K A  I  SOCJOLOGJA

Również drugą , katedrę litera­
tury polskiej, nieobsadzóną przez 
czas dłuższy po śmierci prof. Gu- 
brjnowicza, objął teraz prof. Ju- 
ijan Krzyżanowski, dotąd profe­
sor literatur słowiańskich w  Ry­
dze, a przedtem w Londynie. Bę­
dzie on wykładał literaturę sta­
ropolską, podczas gdy prof. U je j­
ski, jak i daw n e j, bęuzie się zaj- 
mowal literaturą , nowszą. Prof. 
Ujejski idzie na zasłużony odpo 
czynek przez dwa trymestry po 
dłuższym okresie pracy za obie

Prof. Krzyżanowski ogłosił 
również ciekawy wykład „Socjolo- 
gja literatury", tembardziej cie­
kowy, że wykład pod tym samym 
tytułem zapowiedział sprowadzo 
ny z Krakowa prof Bystroń. peł­
niący również obecnie obowiązki 
dyrektora departamentu szkół 
wyższych Ministerstwa W . R. i O. 
P. Prócz prof. Bystronia na sek­
cji historji kultury wykłada dru­
gi socjolog, prof. Czarnowski i 
przybyła z W ilna z awansem na 
profesora zwyczajnego p. Geza- 
r ja  Baudoin de Courtenay, po­

przednio Ehrenkrcutzowa, obec­
nie Jędrzejowiczowa, żona byłe­
go premjera. Sekcja historji kul­
tury również rozwinęła się bar­
dzo, bo oprócz wymienionych, wy­
kłada świeżo awansowany na .pro­
fesora p. St. Poniatowski, etno­
log, nowy docent dr. B. Zaborski 
i dr. T. Żebrowski, obaj aniropo- 
geografowie. .

G E R M A N IST Y K A
S T iK I

I  ANGLI-

Coraz więcej zcłoszfn
Kupony z zamówieniami na

B U D Y N K I

Główni gmach Uniwersytetu  
n a re sz c ie  się odnowią, co już od- 
aawna powinno było być zrobio­
n e , ze względu na komprom.tują- 
cy  w y g ląd  zaniedbania, cechują­
cy dotąd gmach największej uczel 
ni w  Folsce i gmach, w którym 
odbyw ały  się wszystkie reprezen­
tacyjne odczyty. Wspaniałe odno­
wiona aula w  obdrapanym i brud­
nym budynku, budziła przykre re- drzeworyty napływają coraz gęś- 
ileksje. Fozatem buduje się nowy ciej. Dziś, w  piątym dniu sub- 
gmach na terenie Uniwersytetu, skrypcji zanotowaliśmy ogółem 
M a on podobno zawierać 3alę na 163 zamówień.
1400 słuchaczów. Tam odbywałyby Drzeworyt Chrostowskiegc prze 
się wykłady pierwszego roku pra- kroczył już setkę zamówień, zbli- 
wa, przeniesione z sali Muzeum ia ją  się do setki zamówień drze- 
Frzemysłu i Rolnictwa, a także woryty Cieślewskiego i B^rtło- 
lnne, gromadzące liczniejsze au- miejczyka. Rosną ciągle cyfry 
djtorjum , dotąd cisnące się w  nie zamówień na drzeworyty Goryń- 
prawdopodobnych warunkach w  skiej, Gardowskiej, Kulisiewicza, 
małych salkach gmachu główne- Podoskiego i Mrożewskiego. 
go. Nowy budynek jest dużym Wszystkie te drzeworyty już o- 
krokiem naprzód w rozwoju uni- sjągnęły i znacznie nrzekroczyły

Z innych wykładów wymienić 
warto ciekawy temat prof. Łem- 
pickiego „Znaczenie wyrazów w  
języku niemieckim" i syntetyczny 
wykład prof. Tretiaka: „Charak­
terystyka okresów literatury  an­
gielskiej". Zagadnienie okresu w  
historji literatury .i wogóle za­
gadnienie klasyfikacji w  n r> ' ich  
humanistycznych, Jest obeęr o b. 
żywe i szeroko dyskutowane w 
humanistyce niemieckiej i fran ­
cuskiej. Również daje się zauwa­
żyć wzrost zainteresowania fo r­
mą wiersza, nie bez związku z prą 
darni formalistycznemi w sztuce i 
estetyce (u  nas W itkiewicz), obec 
nie popularnemi. Prof. Łempicki 
wykłada „W iersz niemiecki 
prof. Tretiak „Metrykę angiel­
ską*', co woDec braKU odpow.ed- 
nich opracowań jest pozycją bar­
dzo cerną. Prof. Tatarkiewicz 
przenosi coraz wyraźniej swoje 
zainteresowania z historji filozo­
fji na estetykę, zrzucając < iężar 
swego dotychczasowego przed­
miotu na barki całego legjonu do­
centów starych i nowych.

N O W I D O C EN C I I LE K TO R ZY

Z docentów przybyło dwóch ży­
dów: doc. dr. Dina Sztejnbarg
(logika) i doc. dr. Zmigryder-Kc-

Tj\sfy do redaheh

O s u b s k ry p c ji
nopka (historja starożytna), co 
na humanistyce warszawskiej zda 
je ..się zgodne .z panującemi ten­
dencjami id eowtmi; pozatem wy­
chowanek prof. Handelsmana. i 
Małeckiego, doc. dr. Pajewski (h i­
storja stosunków polsko - węgier­
skich) i specjalista od 'iteratur 
słowiańskich doc. dr. J. Gołąbek. 
Wydział wzbogacił się o szereg 
lektorów: p. dr. Maykowśka wy-, 
kłada język grecki po zmarłym 
lektorze Januszewskim, przybył 
(zresztą już w  ciągu roku zeszłe­
go) drugi lektor skandynawski, 
Norweg, p. Oiav Rytter, wprowa­
dzono lektorat języka litewskie­
go/p . Józef Raymond; , serbsKO - 
łużyciuego (anż Jerzy Jesky) i gru 
zińskiego (dr. Jerzy Nakaszy•i'ze).

Uniwersytet Warszawski rozwi­
ja  się pomyślnie. Praca profeso­
rów czynnych, liczne pokolenie 
nowych docentów i... zmniejszenie 
się nądnrerne.i liczby słuchaczów, 
to. objawy pocieszające. Niestety, 
wszystko lo nie jest bez „ale". 
Usuwanie profesoiow, którzy da­
wali duże wartości nauce pol­
skiej, przeszkadza w  spokojnej 
pracy tym, którzy zostali; zastra­
szająca liczba miodych naukow­
ców - żydów, zostających docen­
tami, gdy jednocześnie najzdol­
niejsi i mogący się się wykazać 
poważnym, dorobkiem Polacy, nie 
mogą się doczekać zatwierdzenia 
habilitacji; kryterjum zamożno­
ści, jakie zadecydowało o pomyśl­
nym pozatem fakcie, zmniejszenia 
się liezbj słuchaczów i kryterjum  
polityczne w  rozdziale stypen- 
d jów ; stosunek do najstarszej w 
w.. Polsce organizacji akademic­
kiej Loty. „Bratnia Pomoc" S. U. 
W .; wszystkie te fakty nie pozwa­
la ją  nam pozbyć się uczucia nie- 
ookoju. (a. m.).

mc:

Szanowna Redakcjo!
Cóż to była za radość, gdy wy­

czytałem w  gazecie, że Szan. Red. 
urządza II-gą subskrypcję drze­
worytów! Jestem przekonany, że 
Szan. Red. spotka cię z wielkiem  
uznaniem i wdzięcznością bardzo

 —  o ę  o

wielu. Zamawiam trzy drzewory­
ty, kupony załączam.

Z  poważaniem  

Ks. A. 

Toruń— Mokre.

Ostatnie dni subskrypcji
N a  drzew oryt Edwarda 

te u f f la  p. t. „W idok  Lucyna* 
na 6 z ł.) —  1 zam ów ienie.

J u ż  3 rtm
W* sobotę, w  n i'd z ie lę  

n iedzia lek —  ostatn ie trzy  
subskrypcji W skazany wiec

iwersytetu, przyczyniając się do 
umożliwienia normalnej pracy, 
której, przy obecnej ciasnocie pro­
wadzić nie można.

S E K C Ja  o r j e n t a m s t y c z n a

Wykłady rozpoczęły sią na do­
bre około 15 b. m. Największe 
zmiany przeszedł wydział humani­
styczny, mający wogóle najzmien- 
niejszy charakter ze względu na 
nowe tematy wykładów co roku, 
których inne wydziały prawie nie 
mają. W  porównaniu z prawem, 
zastygłem w  rutyniarstwie skryp­
towej nauki, humanistyka najwię.

W poniedziałek z keja będzie zawkniea
wiefu I na 8 z ł') —  5 zamówień.

N a  drzeworyt Tadeusza f  icślęw
skiego p. t. „Stare M iasto" (cena 
7 zł.) —  7,1 zamówienia.

N a drzeworyt Edmunda 3 artło- 
miejczyka p. t. „W  Lany Ponie­
działek" (cena 10  zł.) —  62 zamó­
wienia.

N a  drzeworyt W ikiorji Goryń- 
skiej p. t. „Pieta" (cena 10 zł.) —
47 zamówień.

N a  drzeworyt Bogny Gardow- 
skiej-Krasnodębsktej p. t. „Sieci"
(cena 10 zł.)' —  38 zamówień.

Na drzeworyt Tadeusza Kuli­
siewicza p. t. „Kobieta z różań­
cem" (cena 8 z ł.) —  37 zamówień.

N a  drzeworyt Wiktora Fodo- 
skiego p. t. „Kopanie szparagów**
(cena 8 zł.) —  27 zamówień.

N a drzeworyt Stefana Mrozsw

wymaganą warunkami subskryp­
cji liczbę 20 zamówień, a zatem 
ci, którzy js  zamówili, megą 
mieć pewność, że transakcja doj­
dzie do skutku.

A le niewątpliwie pokryta rów­
nież będzie subskrypcja drzewo­
rytów Gardowskiego, Dumnów- 
n j , Zalomei Hładki, Wąsowicza, 
Sopoćki, Tyrowicza i Manteuffla, 
r.a które zamówień coraz jest 
więcej.

Do Szanownej Redakcji gazety 
ABC . w  W ar-w ie.

Przysyłając dwa kupony, prag­
nę iednucżeśnia wyrazić swuje 
uznanie pomysłowi subskrypcji, 
dzięki któremu społeczeństwo roz 
wija w  : sobie , zamiłowanie dc 
sztuki, zapoznaje się ze swymi 
artystami i po przystępnej cenie 
niektórzy mogą dojąć do posiada­
nia bardzo ładnej kolekcji.

Szkoda, że to tylko raz na rok 
jest taka okazja. Pewna jestem, 
że gdyby dwa razy na rok, to jest 
co pół roku, taka subskrypcja by • 
ła ogfeszona, nie brakłoby na­
bywców, w  lctóryćn rozwinęłaby, 
się kolekcjonerska żyłka.

Proszę przyjąć odemnie tych 
parę skromnych uwag.

2 poważaniem
W an d a  C e liń ska

Ayz ekranach

^Kochałam go.
(„P a iaee*)

i i

Pięknie odnowione kino „Pałace", 
po niefortunnym całorocznym .flirc.e 
z rewja, nawróciłc znóvr do piogra- 
mó v wyłącznie filmowych. Życzmy 
mu -edy rychłego od-yskama dawnej 
pozycji, w świecie kinomanów.

Na pierwszy ogień poszedł film  z 
serji opiewającej bohaterskie poświę­
cenie matki, i to tym razem śiunnej. 
Wynnio Gibson, która już parokrot­
nie widzieliśmy w  rolacu kobiet sta­
rzejących się z biegiem rozłożonej na 
wiele lat akcji filmu, należy do akto­
rek, chętnie deformujących twarz sie­
cią zmarszczek i w  tę sieć łowiących 
ciekawe gierki aktorckie. Uheona jej 
rola, biada na początku filmu, gdzie 
zresztą wychodzą na jaw brak! liro- 
dy, nabiera więcej charakteru z bie­
giem- iat. Szkn .j, że reżyser nie 'to­
nował trochę kilku momentów, gdz e 
ta.zdoina aktorka zlekka się 'zgry­
wa. N a  wielkie pochwały ‘ zasługuje 
natomiast Paul Lukas., spokojny i o- 
panowany w roli . szlachetnego rzeź­

biarza, wiernie kochającego nieszczę­
śliwą kobietę, którą faferoy przypa 
dek iczynił morderczynią własnego 
męża i wtrącił nu długie lata do wię­
zienia. Reszta obsady poprawna.

Wzruszające Są momenty spotka­
nia. uwolnionej matki -2 małym sy­
nem, —  uważającym ją za dawne 
zmarłą, a teraz za sdiosnym o uczu- 
c.a rzekomego ojca - wychowawcy,— 
potem zaś moment pono” ..'ego ,pot­
kania z tymże synem, już jako do’ -o 
s ł y m  mal-rzen.. Piękny temat filmu 
każe patrzeć przez palce na jego 
wady. któremi są przeaewszj stk.jm: 
duże dłużymy, slab.- reżyseria i prze­
śladująca większość obecnych fumów 
zagranicznych teatralnoś". y loczna 
zwiaśzcza w tasiemcowych djalogach.

Nad program obfite dodatk ; 
wś-óct nich groteska rysunkowa Ub 
łwerks‘a będąca satyrą na filmy, hi­
storyczne., ••

-.*1 rytej' A. R.

Ksrrrn  Teatralny
m m  ta. Yolty w kzsmle

M a n -

1 (ce-

po-
dni

jest
wieilu poś dfcih w  n-.-Jsyłaniu; lip mianov..any ' hrabia 
kuponów, aby nie spóźnić się z 
terminem. W  poniedziałek,-dn. 22 
b. m., subskrypcja będzie bez­
względnie zamknięta.

W y s t a w a

W  Rzymie obradował IV  Kon­
gres fundacji im. Aleksandra 
Volty, poświęcony tym razem za­
gadnieniom teatru. Kongres . o- 
twarto ćn. 8 b. m. na Kapitolu w 
sali Juljusza Cezara. Przemówie­
nia powitalne -wygłosili m. in, 
prezes tegorocznego , kongresu 
Luigi Pirandello i owacyjnie w i­
tany przez kongres —  M. Maeter-

przez
zmarłego króla Alberta belgij­
skiego za zasługi literackie.

Z wybitnych autorów włoskich 
byli obecni na kongresie: M.
Bor.tempelli, U. • Ojett', D. A lfie -

sz. ych na subskrypcję, otwarta 
będzie w lokalu redakcji „A B C " 
(Now y św iat 22) w  -sobotę!
nć godz. 4-ej do 6-ej popcludniu , 1 wiedziany Hauntmann nie przy- 
w niedzielę od g. 1 2 -ej do 2 -giej iecliał, nadesłał jednak pracę,

skiego p. t. „Madonna" (cena 10 pop. i w poniedziałek od g. 4-ej do specj.'n ie napisaną dla Kongre-

!lo$ć zam ów iert
Szczegółowe wyniki z pięciu 

dni subskrypcji przedstawiają się

zł.) —  23 zamówienia.
Na drzeworyt Ludwika Gar- 

dow sK iego  p. t. „Okno" (cena 10 
zł.) —  15 zamówień.

N a  drzeworyt Salomei Hładki 
p. t. „Widok Gerlachowej" (cena 
6 zł.) —  14 zamówień.

N a  drzeworyt M arji Danin p. t. 
„Bez pracy niema kołaczy" (cena 
8 zł.) —  1 1  zamówień.

N a  drzeworyt W acława W ąso­
wicza p. t. „Głowa górala" (cena 

w p ły .jlO  zl.) —  8 zamówień.

cej ma charakteru uniwersystec- 
kiego, nauki baoawczej i żywej, następująco:
ciągle przynoszącej nowe zdoby- Dziś, do g 12-ej w poi.
cze. Przegląd spisu wykładów te- nęły do redakcji następujące za-' N a  drzeworyt Konstantego so- 
gorocznego i porównanie z zeszło- mówienia na kuponach: nocki p. t. „Przekupk?" (c °aa  0
••ocznym, zwraca uwagę na szereg i N a drzeworyt Stanisława Ostoi- zł.) —  6 zamówień, 
zmian. Chrostowskiego p. t. j,Ucieczka do Na drzeworyt Ludwika Tyro-

Przeaewszystkiem znaczny roz- Egiptu" (cena 8 zł.) .—  101 zamó- wicza p. t. „Motvw z Rzymu" (ce-
wój sekcji orjentalistycznej,  .__________________ /'___________________
ra jeszcze 4 lata temu istniała 
właściwie fikcyjnie, mając tylko 
jednego docenta B. Richtera i pa­
ru słuchaczów Obecnie liczy 
dwóch profesorów: sanskrytolo-
ga prof. Schayera i przeniesione­
go w tym roku z Poznania egip- 
lologa prof. Śmieszka, dwóch pro­
fesorów tytularnych: rabina Moj­
żesza Schorra, dotąd przynależ­
nego do sekcji filozofji ogólnej i 
turkologa dr. Ananjasza Zającz­
kowskiego, puzatem zaś filozofję 
Chińską wykłada dr. Jabłoński po 
doc. JaworsKim, kióry wyjechał 
na studja do Chin i cywilizację 
starożytnego wschodu doc. Prze­
worski. ’

D o  P e r i a k c f i  A B C

W arszaw a, u l. N ow j Ś w ia t 22. 

N in ie jszem  og łaszam  go tow ość n ab y c ia  d rze w o ry tu

(nazwieko autora)

(tytuł dzieła)

R O M AN ISTYK A  

Romanistyka, która przez dwa 
lata była bez profesora po śmier­
ci prof. Manna, wobec niezrozu­
miałej opieszałości Ministerstwa, 
zwlekającego z zatwierdzeniem,

w  c en ie  su b sk ryp cy jn e j ............ - —  zł.'

W  razie gdy na drzeworyt powyższy zgłosi się conajmniej 
nabywców i redakcja „A B C " ogłosi, że tranzakcja doszła do skut­
ku, zobowiązuję się zakupić drzeworyt po wyżej zadeklarowanej
cenie, , ... r-:>.

Im ię , nazw isko  i z aw ó d  subskrybenta: ................. s.H........

D o k ła d n y  ad res

6-e j pop.
Wczoraj udzielali na wystawie Nobla, I. B. Yeata, z Rosji —  A. 

objaśnień Stanisław Ostoja Tairow.
Chrostowski, Tadeusz Cieślewski 
i Wiktor Podoski.

wała sekcja literacka król. Aka- 
demji Włoskiej. Podział • proble­
mu na poszczególne . kwostje 
przedstawia się następująco:

a ) teatr dramatyczny współ­
czesny w  stosunku lo  kinemato­
grafu. opery, radja, stadjonu, o- 
peretk1 i- re w ji;

b ) architektura teatrów; teatr 
d ia  mas i r....łe teatry ;

c) technika sceny i dekoracji;
d ) widowisko w  życiu ducho- 

wem narodów;
e) teatr państwowy (doświad­

czenia organizacyj ' istniejących, 
potrzeby, programy, wym iana).

Kongres odbyw^ał się w siedzi­
bie Akademji, w  w illi La  Farne- 
sina 'Wszyscy uczestnicy kongre­
su przez cały czas jego trwania  
byb' gośćmi Akademji. Z Polski 
zaproszono na kongres dyr. Szyf­
mana i J. Kaden - Bandrowskie- 

su. Z Irlandji przybył laureat go. Pojechał Kade.n - Bandrow-
ski. W  ten sposób autor „Mat. -  
Bigdy" reprezentuje na kongresie 
europejskim polski... świat te­
atralny i pclskich dramaturgów.

Wystawa . drzeworytów, zglo- rb z Francji przybyli —  E. Fabre,
J- Romains, D. Amiel, i in., z N ie­
miec —  dyrektorzy teitrów  z 
Hamburga i z Monachjum. Zapo-

Kongres zajmował się sprawą 
kryzysu teatru. Temat przygoto-

Z nauki i srtuki
Literatura

—  Spór o przekład „Pana Tadeu- 
pióra Cazłn'3. W  ubiegłym tysza'

godniu Zygmunt Nowakowski na lp- 
tnaćh „ I .  v. C.", w artykule p. t. 
„Ycturu sapa’-atum‘ , zaatakował o- 
Etro przekład „Pana Tadeussa", do­
konany przez znakomitego polonisto 
francuskiego, Pawła CYzir/a. W  od­
powiedzi na feijeton Nowakowskie­
go „Alhanee Francaise*' w  Krako­
w i" urządza wieczór dyskusyjny; na 
którym B. Hamel, prof. Instytutu 
Francuskiego, wystąpi z obroną dzie­
ła Cazm‘a.

— ■ Asel Munthe odzjskał wzrok. 
Dr. Axei Munthe, autor „Księgi San 
Michele" i „Księgi o ludziach i zwie­
rzętach", poddał sie przedwczoraj o- 
pcraeii okulistycznej, w której wy­
niku odzyskał wzrok.

- - Wznowienie „Bibijoteni Laure­
atów Nobla",. W  Poznaniu po dwu­
letniej przerwie wznowiono wydaw­
nictwo Bibljoteki Laureatów No- 
bl**‘ > mającej za zndciie zgrom-ulzie 
w.',jednej serji dzielą amorów na­
grodzonych nagroda.. Nobla.. „Bibljo- 
te-ka " ma już wyrobione liczne bolo 
czytelników, a ponieważ skłacla - się 
'Wyłącznie.;nrzekbu.'ów 'ircydziN ob- 
oyeb, stanowi w . naszej literaturze 
przekładowej poważny,, pożyteczny 

! dorobek, odcinający tię J:eg)b«rdziejr

że wjstępuje na tle zalewu bezwar- 
tościowyct. tłumaczeń.

Teatr
—  Z . teatru krakowskiego. Teatr 

Miejski im. Słowackiego gra obec­
nie na zmianę komedję muzyczną 
Granichstaedtena „Domek z kart", 
„L ilię  t\renedę*‘ Słowackiego w no­
wej inscenizacji dyr. Osterwy oraz 
kmnedję „Tak zdobywa się ko Diety". 
W  przygotowaniu „Lekkomyślna 
siostra" Perzyńskiego, w reżyserji J. 
Karbowskiego.

P lastyk a
—  Wystawa sztuki belgijskiej. IV 

Warszawie w  .'listopadzie r. o. pod 
protektoratem Ministerstwa W . R. i 
O. P. ■ odbędzie się. wystawa sztuk: 
belgijssicj. Wystawę tc zapowiadano 
już od kilku lot, a w swoim czasie 
odwołanie je j było no wodom konflik­
tu między organizacjami artystycz- 
neim Polski i Belgji.

Muzyka
—  śymfenja na cześć wyprawy 

„Czeluskina". S. N. Wosileuko na­
pisał „Symfonię arktyczną" W  kom­
pozycji tej Wasilenko .wykorzystał 
szereg północnych tematów i  moty­
wów, jaKic- stworzył w czasie podro­
sty po oceanie-Lodowatym. Przed pa­
ru dniami Kompożytór; odegrai‘.sym­
fonię w "wyciągu fortepian owyn' w

obecności kilku , najwybitnicjszypll 
muzyków- rosyjskich, •

R ć z n t
—  Otwarcie siedziby artystów

znańskich. W  czwai-tek wieczorem 
odbyło się uroczyste otwarcie sie­
dziby Zrzeszeni: Związków Literac­
kich, Artystycznych : Kulturalnych 
w Poznaniu, w Pałacu Działyńsk.ch 
przy Starym Rynku. Ns uroczystość 
przybyli minister W . R  i ). P,, 
Wacław Jędrzejewicz, i prezes Pol­
skiej i Akademji Literatury, Wacław 
Sieroszewski, Pozatem obecni byli 
przedstawiciele władz miejscowych. 
Bardzo licznie reprezentowany byr 
świat literacki artystyczny i tea­
tralny. Uroczystość zagaił prezes 
Zrzeszenia, dr. Kosidowski, który 
przedstawił cele i znaczenie Zrzesze­
nia Związków Artystycznych. Prze­
mawiali następnie komisarz ,. pifc- 
NYięckowski, min. Jędrzejewicz i W  
Sieroszewski.

—  W  Anglji o Polsce. W  Angiji 
ukazały się dwie nowe książki c Pol­
sce. Autorem pierwszej z ) ich, po­
pularnej monografii o. t. „Poland", 
jest prof. prawa międzynarodowego, 
Petersem Druga książka nosi tytuł 
„ A  W ayfar in Połand" (Wędrówka 
po Polśee),, a napisał ją  pnobeystr. 
śzkocki, dyrektor radjnsts.c.r. ,w 'K- £ 
dynbui gm Mac Lanen.



ABC Nr. 296
T E A T R Y

TEATR W IE LK I: Dziś -per;. Ró­
życkie; „Ero* i Psj e“ , jutro ope­
ra Veraiego „A iaa " z W< rmińską. W  
niedzielę popoł. „Żydówka".

ZYCIE STOLICY Str. 7

Teatr N arodow y
8 wiecz.

„LJD W IK  X I”  DEL A VI ONE’A

Teatr Polski
8 wiecz.

„S E N  N O C Y  L E T N I E J "

Teatr Now y
8 wiecz.

„EG IPSKA PSZENICA"

Teatr Letni
8 wiecz.

„K ŁO PO T  Z P A P Ą "
tz Fertnerem)

Teatr K a ły
8 wiecz.

„TAN IEC " W . Grubinskiego,
DzU ważny abonamet 8-0

TEATR  AKTO RA  (Mjkotow ska 
73)S Dzik i jutro komedja Zapolskiej 
„Moralność pani Lulskiej" t  Pe~za- 
nowsa?,, Zimmską, Żel howską i la­
taczem. W  próbach „Madame Sans 
j?ene".

rEATS ATE N E U M : Dziś i jutro 
dw* przed itawieni.: komedja Lieh-
tenberga „Mecz małżeński".

K A M E R A LN Y  Nieczynny, 20 b. 
m. r  sobotę, premjera „S j gnatów" 
Szelburg-Zarembint

STARA Ea N ’ > „ : D z i ś  rewja 
„Front* m do Rozej".

W IE IiR A  Ii A l Ja : Dziś i jutro
rewj? p t. Numer w i.umer". 

l i i i " .  DRAM „ 'lYC k isY i Dziś i
codzienni. „Burza nad  -----"

TE ATR  NJ KREDYTOW EJ: Dziś 
otwarci' sezonu operetką Straussa 
„Piosenka o Nadinc" z B -odwiczów. 
ną

K O N C E B  T Y
ZONSE&W ATORJUM : Dziś W  

.‘ en  .ymioniczny poo tiyre: cja 1 
Scheinpfluga. Solista: E. Mamardi 
(wiolonczela). Jutro recital iortep a- 
nowy Alak1 rndra Kagana W  nie­
dzielę poranek ryrofoniczny.

F ILH ARM O NJA: 22-gu b. m. reci 
lal fortepianowy Józefa Hoffmana.

3. i W (Królewska -11): zespól p. 
idamrkiej; ćj iew p. Korffówna,

W Y S T A W Y  j j
JlNSTYTTT PROPAGANDY SZTU- 

K it , Mijjdąyn (rodowa Wystawą Flą- 
ityęzek.

ZAC H ĘTA : W ystaw J. Cnmie- 
Sriskiego, „Grupy czterech" z Krako­
wa, J. Kuppiewskiego, d. Skotmckic- 
fo  > bieżąca.

_  i l e u m  Na r o d o w e  (Poawan-
15/17): W f wtorki malarstwo poi-
łkta, w czwartki —  obce; Ai. T Mai- 
13/15: W arc.it, piątki, mbotj me- 
t_e ie  —  wyrtawji sztuki aciobniczei.

K I N A
ADRIc.- „Tortauor i kobiety".
AS „Pionierzy Tesasu" i „W yrok 

tyc.a".
n-MOR „W  twoich ram.onach",

I „.insi Orerzy" i dodadu dźw>ęk.
iN T IN E A ; „derce olorzy..ia“  i 

>Fup i  Flap w mewoli dżungli 
A  TLAN i iC .,'ianiec M»osci” .
AJ Oi ): „inOKCiuia p.iraua*. 
CAP1TOL: „Czy Lucyn, to dziew- 

ryt.a '.
CASINO .Karnawał i Miłość". 
COLOSSE* M: „K o t i  skrzypce"

>ra rewja 
i.OLOofEUM  /Mała sala); „A *

• auczag i , Miasto doi, tero, cm” . 
oORSO: *,apawka”  i  rewja.
ERA: „Żółty ksiaże", „życie  jest 

m k n ę .
EU RO PA: „Ich noce*',
F A M A  „ż le  kochana" i  „Parada 

rezerwistów” .
FORUM. „Ostatni Atamau Annian- 

kow’’.
< -UR|,. „Dolores” .
IKS: ka jdany życia’ i dodatki 
KOM ETA „365 Żon km u Pauzo- 

la“  i rewja.
KINU FARrtF |1 SW. ANDRZE|A: 

„Rew izor" i  dodatki.
LOS: Od 4 —  3 „uliirpjada Miło­

ści” , 8 —  j i .JO „Zdobyć cię muszę” .
LU K : „Królewski kochanek" i „Ń o 

r * pleć".
MEW a : „N ie  jestem aniołem" i

»To-to“ .
MA TESTIC: „Chłopcy z Placu

Broni".
uASKA . „Grześ—uca bez winy”  i

i.Miljoner m-aowoli".
M ARS: „Sztuki, życia" i  „Syn 

tndji".
i iEJ A IS : „Królowa Krystyna". 
M IEJSKIE dla mlodziezy) :  „Tu ­

nel".
NOM A rOMBOLA „Zdobyć cię

muPT--'‘ i „Nocny lot".
OHO PRASK IE : „Miss Flora",
n f ^atachor" na pensji żeńskiej.

p iw  ”K' 1,815_ ęuznicy" i i  seria.
f  ^  Piękny jest

świat i „Szalona noc**.
POPULAłdb (żamojskiagu 20).

"  p r o MtT *  pra[; nif ic“  i  rfMunoa",P MIE „Pantomas" i „Maska­
rad. .tampi ipuru".

PRAGA- „Purzr" i rewja 
K L . „\-.iduny życia" j dodatki. 
R IV IŁ  HA „N  smięt kochanko­

wie”  i dodatki. 
itO X Y : „Pożar nuu Wołgą". 
STALO W Y: „Maskarada".
=10K o ł :  „Katarzyna Wielka". 
STAROMIEJSKIE: „świ M, wiel­

kiego raiąsta" i dodatki. 
ŚW IATÓW ID : „Wesoła Zuzanna". 
TON, „Osibi* i dodatsi.
L CIE CHA: „ I  cóż dalej, szary czfo 

wiełm"

Pel
I ciągnienie

Fłót-.n? w ygrane
Zl, 2,000 — 65713 166927
Ul. 1.000 — 36221 i  51999 169192
Zl. &00 —  HP8!, 403 tb 167624 
Zl 400 — 44868 62384 83912

92482 1503S7 
ZL 200 — 20415 47620 78626

82)92 96571 10056i 108801 
Zi. 150 — 2024 57C5 11543 122ó0 

19933 23954 83012 47571 36192

Komunikaty tectriw
Teati NfcjOduwy; llziś i jutro 

Ludwik XI ’ z Węgrzynem, Luidor 
fówną, Węgierką i in. W nieuzielę 
noDot. i>eny iniżone) „Klub kawale­
rów” . W próbach „RozbjtlcT’ rsl./m- 
skiego. w reżyserji A: Węgerk), w 
naczelnych rolach z Leszi.zynsicm,
Junoszą .  Stępowskim i Zt ..ner owi- 
czem liine role grają: Rolterowa,
Lindor.ówna, Świerczewsi-a, Buczyn 
ska, Niwińska, 1 ritsche, Roland, Do- 
minialj, Pawłowski i in.

*  Teatr Polski: dziś j iutro wysta­
wione z przepychem arcydzieło Stek 
spira „Sen nocy letniej” , insceni­
zacji L. Schiller? z Kuncewicz.iwną.

abczynsną, Daszyńską, Borowską,
Borszczewską, Kurnakowiczem Dym­
szą, Orwid-m, Kondratem, Chmur- 
kowskim, Kreczmergm. Sochą, Łusz­
czewskim, Wyrzykowskim, * doło­
wym, Norsk^m i in. W niedzielę o 
godz. 4-ej oopoi „Sen nocy Istniej'’.

* Teatr Letni: dziś oo raz drugi 
komedja wiedeńska „Kłopot z papą , 
zlokalizuwana przez |. A lutza, i 
wyreżyserowana przez E. Chaberskie 
go z A. Fertnerem w g<ó.vnej popiso­
wej roli starego ks-ęgaiza prowincjo­
nalnego. Inne role grają jip. Janecka,
Jarszewską, Nakoueczna, Munchng- 
rowa, Bnydziński. Lapuiski, Muotki,
Karczev*rki, Karpiński. Rapacki, To- __
masik, Zeidowski i inni. W niedziele. 591 769 s52 166303 453 786 880 920 
o g. 3 popo1. „Zwyciężyłem kry jj s” * 10J?53 .108007 89 14 420 4 7 669

2-g i dziuń ciągnienia I-ej klasy
57740 6318? 63813 65813 67334
.,1325 80097 85406 86592 9831-1
109083 119613 126377 137167 188569
141106 14220 144244 149591 15&06
I7491o 174911

W ygrane po lQ& zł.
21 57 423 89 698 743 78 1034 165 

254 505 2381 702 3270 537 921 4610
775 5543 6287 483 97 820 913 7869
945 8601 945)5 695 946

10079 272 84 447 501 c>67 11009 569
734 856 13205 479 526 908 88 ti988
15770 815 34 993 lbu99 545 702 993 
17540 95 7°S 18122 636 19318

20164 515 21011 281 545 730 855 
22249 595 611 23637 954 2a480 25to5 
73 551 601 794 873 78 26015 226 820 
27017 33* 432 79 28108 650 714 20
29143 414

30002 208 771 806 31260 385 92 419 
32 681 726 913 49 32977 33353 728
34327 418 8°  803 35Ó04 835 36460 64S 
3707J 197 303 74 748 91° 93-94 38/88 
360 944 39 444.

40354 488 597 934 37 41526 4209J 
761 ,3050 635 764 808 99 44432 952 
45117 800 46077 487 730 829 472.'”
643 748 49770 

..0998 512si 881.52360 53583 633 
787 54220 55237 343 483 B03 ■ 7 ll 
55 56168 313 906 57070 406 633
58239 539 753 867 59122 55 61/56 
957 62005 511 695 800 63171 267 30C 
64363 65335 39 704 915 673S0
68245 525 748 69298 400 70050 645 
72<* 31 71200 815 4*9 648 09 9,p0
72192 530 73739 883 923 74309 841
75329 76161 220 884 77106 380 401 
81 78100 599 753 23 852 79S8I7
S2l 80057 96F 81731 45 82145 241
404 T42 8307S 85413 58 767 8Pn,)9 
93 87575 700 52 894 998 S8082
217. 340 575 89044 124 432 592
-0507 954 91467 633 98126 "86
93081 94476 864 95295 349 718' 83 
984 "B085 478 97053 294 373 451
996 98439 822 99036 70 739 939 

1G..468 584 809 911 101326 789 
10316'1 208 501 1 i 85 f f  354 104183 
207 u00 30 438 53 560 667 82 904 55

(ceny zniżone).
Teatr Nowy: dziś i iutro „rg ip - 

ska pszenica” M- f-Witkowskiej z 
pp. Gorczyńską i Warneckini na 
czele.

* Teatr Maiv: dziś iutro „Taniec 
Grubinskiego z Uellówiią, Żelicką, 
Samborskim i in. Dziś ważny abo­
nament 8-P. Reżyser Warnecki roz­
począł nróby z arcyćzieta Uabrjeli 
LapoiskitH „Ich czworo-” z Modze­
lewską, Maclwrską, Żabczyńską, We­
sołowskim i W ostrowskim

JOZEF H O F M A N  
W  F IŁH A R M O N JI

109281 m  563 839 110043 53 111012 
74s 854 112110 52 893 113089 216 
401 o43 115097 233 564 752 892
116375 568 920 117470 021 113161 
85 580 119372 406 522 6Sj 702 864

120657 839 121143 47 936 95 122(112 
300 4r 649 123098 32V «98 124287 
644 25794 126005 231 I27PM ssę
123203 539 832 129491 523 130303 Łó9 
*37113 403 596 925 132022 49 o £ 'ZM 
13J0I9 715 134030 135106 87 1365»s 
137201 25 138409 623 41.

140034 37 266 353 141138 340 428 
538 683 807 985 142046 125 323 SL3 
m  143686 980 H4133 229 -.434 *-28 

800 115012 321 77 522 47 16135 534
Genjalnjr 'pianista polski Jozef riot-: .14711.1 148563 711 150013 i<4 5&7

mann gta.ć .będzie ostatni recital forte- 721. ”
nidnowu w sali Fiłharmonji Warszaw-1 loŁ310 a5i.o. 7 572 , 156878 
skiej w poniedziałek, dnia 22 b. rp' po- 157050 300 632 158886 161443
czem lifiaje się na wielkie tournee ar- 16218' 75] 163051  ̂ 150 756
t-ysiyczne do stolic europejskich. Mistrz! 164321 988 165260 J6615H
Fio.mann wykona następujący pro- i 107646 987 1.68289 753 169002
gram; Mendelssohn - Prciuajum i Fu ’ 170545 17 j 296 436 671 17256i

689

934
76

680
436
839
600

941
800
434
8£4
498
77
10

748

505 702 902 119036 255 638 120178 
41 f  12247-3 819 123331. 602 127044 
627 128409 607 129207 13U468 79 
13201) 112 698 lfi.1901 32 134427
135311 472 136540 139694 800 142i01 
230 43572 952.

145864 146991 147962 148069
149288 43 890 150653 215 151528
155038 677 763 157549 158145 891
159255 160607 161039 163729
165724 1C7226 875 168058 292
169096 17H95 604 778 174609
719 175039 47 144 292 098 176793 
177299 678 179050 276

W y g r a n e  p o  59 z ł .
39“  821 38 48 98 151-1 2014 142 60 

256 70 56Ó 850 3013 649 61 67 5,098 
143 350 875 6023 164 433 550 915
7304 763 3280 522 893 91.' 2 103 325 

10904 11540 955 12185 X I  14077 
5S4 17319 413 54 895 981 lSóli.

20888 21928 22047 237 3S1 '3014
421 “ 5* 83 “3 24172 232 359 692 25221 
935 26053 807 17 24 2734? 415 ( X  
7taó 2809? 315 907 29134 369 4l8 >32.

30258 431 902 31128 262 3”3 33617 
71? 8 ' 950 34349 705 36102 37243 529 
67S 38212 331 589 661 39S20

4058- 41óuti 938 42398 549 84* 995 
43021 600 916 44207 345 895 910 4537“ 
.74' 46838 81 47019 934 48.83 589 ” 47.

50207 77 661 759 938 51139 98 740 
712 53Ó53 223 562 634 53614 54 269 
852 51734 68 891 56105 420 52 506 8 
67'6 94s 57*49 287 998 59265 366 78 
463

50048 178 241 464 745 89 ( 14“ '’  973 
6216, 94 301 475 65? 97 802 63029 6 
221 547 751 818 46 80 83 -*36 54044 
<,3? 65067 323 867 67222 65126 331 677 
729 816 69004 450 861 959

70361 978 91 662 779 72000 0J9
73741 74*78 373 885 934 7bl'r5 437 925 
77910 7869“ 817 79709 837,

80340 514 920 81425 8262' ób 83"j4 
84503 9o 860 S.C072 455 561 969 36 )90 
532 966 87085 383 566 99' 88*52 89056 
110 266 356 788 820 32 928 53

40286 365 9168“ 708 9 89 881
92038 561 955 94119 652 731 9525S
961)55 354 868 913 06 97717 899 98632 
777

100330 101058 144 -743 951 103037 
78 322 85 478 69“  711 53 929 104087 

9f 99 120 86 648 55 V l l  S4 d S C ^ l  4 i~ 84 839 1C514* 728 K-61o6 43-4 ‘>±0 
724 963u3 Z; 4U4 43 677 833 072-?5 I076C5'41 723 9-iS 106123 -9 635 809
349 400 80 97 623 9820G 3“ “  701 P  92 109350 61 11037” 750 111037
60 99320 866 67 “  809 69 112111 724 113207 522 >0 779

100142 71 24C 45 596 503 637 SK, 883 U 4*84 816 926 11J737 362
948 101210 454 33 69“  1020-5 233 93 116058 35 117176 103 811 71813-. 684
'«-n 4ń', 8Q k w w  t , ,  ’7()S g,  119351 410 ” 44 950 122261 324 855

371 546: 24020 160 315 500 ' 736 832 
79 25238 460 64 664 26337 428 556 o53 
912 2’ 0O3 23 265 348 55 4C5 573 02 
J38 86 >66 28176 230 80 89 %  806 
10 23 29C10 175 346 777 936,

30065 327 404 5 892 996 31187 89 
640 826 920 70 22097 214 31) 667, 9b7 
13302 484 563 726 54 84 801 34050 
199 26o 522 816 37 35109 126 42 559 
684 36228 425 93 588 642 43 90 93 734 
37uO| 8 111 204 502 21 33 825 3ć
20034 !5ó 53.0 756 39194 2u5 Sl 324 
577 620,

4002) 60 331 75 581 615 889 41032 
418b2 f03 13294 492 842 977 4*329 501 
659 bu 419 71 15069 146 376 491 97 
587 9"2 46015 258 302 73 462 05 591 
-01 1? 47118 356 77 82 562 74 699 
81o 5j .8138 212 83 312 40 *21 
“50 4 081 100 912,

501 ul 232 462 651 718 389 
44 51179 269 355 57 5z018 268 
u.’ 7 59 :16 988 53625 4C5 26
l i 7 r°6 55 5418C 205 359 «7
o74 70o 66 880 5518? 204 92
64 76" ,830 81 56343 65 94 424 
712 38 1 813 95 966 71 57146
359 472 887 947 58030 18 130 35
64 322 60 496 748 909 5923d 396 711 
c7 817 56 912 37 

6 056 142 91 97 423 549 62 
61177 253 510 31 riOJ 718 00 
62837 137 354 793 845 63271 
808 34 64319 8? 469 98 586
650Z3 U0 282 92 560 66312 22 
628 60 843 67202 454 521 723 
99 68298 502 47 69058 74 40?
6*3 7U9 32 883 

70003 ltiH 341 488 520 625 
,1004 561 67 624 951 72048 102 233 
330 438 536 89 622 81 828 35 963 
73163 240 *08 509 . 642 770 840
1 4078 .403 56 744 890 75146 204 367 
*58 628 746 88 990 76263 621 28 19 
52 762 'U l ie  686 714 98 882 178491 
501 0 627 714 1 !i 988 79050 838 59

80453 867 667 952 81015 59 930 
82,18 877 83588 84181 275 344 402 
531 .I 908 35H2 2 ) 574 643 6t> 900 
60 8“  -<2 181 432 524 793 87136 76 
tlo 528 7łM 955 38212 75 559 756 
98 97C 92 89015 111 97 245 -01 ” 4” 
301

90086 465 864 01097 346 571 981 
92085 683 906 30 9S17S 109 24 662 
U4123 161 212 168 359 519 95036

866
>2

928
915
372
721

ga e-moll, Iieetnóven - Bonata c-moll 
op fu . Chopin - Improptu As-dur, 
Nokturn F-dur, Walc cis - moll i .io- 
nata h-moll, Skrjabin - Sonata Nr. 4 
pis - dur, Prokotjew — Marsz i Wag­
ner - Liszt - Uwertura z Taunhausera. 
Koncert odbędzie się njewijtphwic 
przy szczelnie zapełnionej sali piihar- 
monji. _ •.

Pozostałe kilkadziesiąt biletów do na 
bycia w „learze" w hot Europejskim.

Witmi rota .o/e nujiu
\vystęp Jjse iuojici w no>.ym fi l­

mie v oxa „P lLSN  wOZArcA" nale­
żałoby nazwać przewrotem w karjc- 
rze artystycznej znakom.tego boha­
tera „iarotf Cyganów". W cągu  o- 
sj.at.nego roku .aient Mojici pugtębił 
się jeszcze bardz.e.. Śpiew jego znie- 
waia widzów taksnmu. ieśh me \ »ę- 
cej, niż dotąd, natomiast gra pos a- 
da znaczno większą ekspresję, więk­
szą silę wyrazu.

Sam film  „F lEŚŃ K O ZA K A ", któ­
rego twórcą jest reżyser John Rc.n- 
haidt chlnbnia znany z szeregu do 
skonałych obrazów, jest jednym z

173296 323 441 617 824 1744.73 889 
979 175145 74 6Ó9 177345 409 60
178654 179396 744 59 956

W y g r a n a  r o  5P z ł .
OSO 809 1013 53 101 85 811 917 2470 

951 3375 627 4284 94ó 5036 126 ’94 
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10445 562 74 6p1 11273 j28 32 57 
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1S031 217 4-18 588 805 954 60 19015 
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401 92 518 54 81 626 22116 244 73 307 
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M t w  konne
Z A P IS Y  G O N IT  W N A  D N . 20. X.

GON. 1. Dyst. 2400 m. Nasturcja, 
Jazda II, Rjzkosz, Farsan Złota Pan-

 t „___  „ __„ _ tci , Grzela, Prince Galahad, Parsi-
tych nielicznych filmów, które cpehu- falka, Haiti.
•_  • 1U.1__enenorina? * tiON 2. 1je wy.iatkoWo ciekawy secnąrjusz, 
będący zręcznem po*ączeniem ko­
medji z dramatem. Fabuła jest nie­
zwykle ciekawa.

Muzykę do „P IE ŚN I K O ZAK A"

GON. 2. Dyst. 1100 m. Kenti, NV 
nirudi l;lioca, Akcept.

GON. s- Dyst. 1200 m. Latona, Nor- 
nianuja, Galkar, Hcljos.

GON 4.Dysk 2400 m. Reklama, A-
skompinował sam Jose Mojlea. Jest morę Canta, Turhie, Belgrad, Brytan]a 
on nietylko świetnym aktorem, zna-. Rozkosz,
komityn śpit wakiert. i współreaFza-1 GQŃ. 5.. Dyst. u 00 >n Parys II* Sol- 
torem filmu, lecz rówmiez jednym z wegja, Pogrom II  Gerard, Peszt, Ńi- 
wybitniejszych kom pozy to rów , Par 'dzica, Metropol, Flaga, Dam.ascenka, 
tneikami Mojici w „Pieśni Kozaka" t Aurora III.
są dwie znane już nam gwiazdy ame , GON. 6. Dyst. 1100 m. Lola Bceth II, 
rykańskie: wspaniałi tancerka R >si- Ormianka, Patrie, Reytan, Didon; , E 
ta Moreno i Muna Maris. Premj* ra nergja II, Nereida, Iadolence, Great 
tego atrakcyjnego ibrazu odbędzie Scor( Manfred 1.1. 
sie już w tvch dniach.

f  aiweselsza wie­
deńska komedja mu­
zyczna

„Ke r nawał
i Mił&ść"

W roi. ii, bohater 
„C S iB  I" 

H . T H I M I G  
oraz urocza 

L IE N  D E Y E R S  
Muz. J. STRAUSS. 
K ii. K .aM ACZ.

Pi rter 
Srlkon

L ASI h 0
■ski

U NJA: „Kob.aty w jego życiu" i 
rewja.

VARIETF Klh'0 (gmai.Ii Cyrku) 
R iw ja  .Jak za dobrych czasów" i 
film „Przybłęda".

(N .) i GON. 7. Handicap dla 3 1. i st. og. 
' kraj., i 3 1 .* 1. kl. wszystkich krrj. 
- Dyst. 2.;oo m. Karasu, Kiwi, Loup Ga- 
nu, Linlili II, Szarfa, ] .ittle GPrja, 

' Dyktator,, Toreadore, Jeannette I IL  
1 oridau, Kropidło.

i GON. 8. Dyst. 2100 m Ksieni, El- 
; kn, Mura. II, Havanita. Rew, rs, Goto, 
:Babinicz. Delfina, Sobótka II, Bira, 
Dres, Śmitowiak.

1 GON. 9. Dyst. 2100 m. Kror.os, Har­
ry, Kormoran, Barka, Grisette HI, Hi- 
dałgo, Ebołi, Dolorosa, Chojnik, JV.m 
lier, La&or, Roditi.

N A S Z E  T Y P Y :
1) Prince Galahad, Grzela, Farsan
2) Proca, NcmroJ
3) Galkar, Hcljos
4) Reklama, Belgrad
5) Peszt. Damascenka, IGdzica 

Energj.: TT, I.idolcnce, Manfred 
Little Gloria, Torreadore, Dykta-
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II ciągnienie
W ygrane po 100 z ł.
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lii ciągnienie
Grówne w ygrane

Zl. 10.000 —  92660 170077 
ZL 5.000 -  6731 20457 79075 
Zi 2,000 —  73226 
Zl. 500 —  587835 160808 
Zl. 400 — 11295 16312 119345

1323G9 156782 '70038 
Zł. t ' “i — J0939 42021 54038

37866 70472 76168 “ 6950 81397
87484 119&26 12660 147246

Zł. 150 — 4722 31548

R A D J O
Piątek, dn. 19 październ ika

'.5-45 Koncert orkiestry sa­
lonowej Arkadi Flato 16.45 Audycja 
dla chorych. 17.15 Koncert so listó f.
17.50 „Przegląd wydawnictw". 18.00 
Wiadomości rolnicze 18.10 „Życie 
kultura’no- i artystyczne stolicy". 
18.15 Recital skrzypcowy Colette 
Franz. 18.45 „Lew " Iz cyklu „Zycie 
i obyczaje zw ierząt"). 19.00 Muzyka 
salonowa z kawirmi „Adt.a". 19.20 
Pogadanka aktualna. 19.30 D. c. mu­
zyki salonowej z kaw, „A d ria ".
19.45 Program na dzień następny. 
19.-50 Wiaeomośc) sportowe. 20.00 
„Jak spędzić święto". 20.05 Pogadan­
ka muzyczna. 20.15 Koncert symfo­
niczny. 22.30 Recytacje poezyj. 22 40 
Koncert reklamowy. 23.00 Wiadomo­
ści meteor. 23.05 Muzyka taneczna z 
restauracji hotelu „Bristol".

Sobota, dn. 20 października
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze1* 

u.48 ńluzyka (p i.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D c. muzyk: (pł.;. 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 D. c. muzyki (pł.).
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Lapo- 
wiedź programu. 7.50 -Koncert rekla­
mowy. 8.00— 11.57 Przerwa. 11.57 
Bygnal czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiadomości meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 Koncert Zespołu Zug- 
inunta Grossmana. 13.CKJ Dziennik po 
iudniow” . 13.05 Karnawa zwierząt —  
suita. 13.30 Przerwa. 15.30 Wiadomo­
ści o eksporcie poi. 15.35 Przegląd 
giełdowy. 15.45 Nowe nagrania n< 
płytach lt>.30 „Teatr Wyobraźni” . 
17.00 Kwartet smyczkowy w wyko­
naniu Warszawskiego Kwartetu.
17.30 Arje i pieśni w wvk. Bendera.
17.50 „Dom i rodzina” —  „Spinka a 
małżeństwo” . 18.00 „Pi^eglad rolri- 
czej prasy krajowej i zagranicznej". 
18.10 „Zycie kulturalne i artystyczno 
stolicy” . 18.10 Koncert Chóru Estoń­
skiego. 18.45 Reportaż p. t. „Co wi­
działem w Królewcu” . 19.0C Recita’ 
śpiewaczy Anieli Szlemińskiej. 10.20 
„Góra Kalwarja". 10.30 Koncert chó­
ru kozackiego (pi.) ly.45 Program no 
dzień następny. 19.5C Wiadomości 
sportowe. 20.00 Koncert popularny.
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „jak 
pracujemy w Polsce”. 21.00 „Gody, 
weselne” . 22.00 „YV'ędrówki po czy­
telniach” . 22.15 Ko.icert reklamowy.
22.30 Recital fortepianowy St. Nie- 
dzielskego. 23.00 W.adomofc' 
meteor. 23.05 „Teatr Wyobraźni”
23.35 Aluzyka salonowa (pl.). 24.00 
Muzyka taneczna z dancingu „Para­
dis” .
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W ygrane po 100 zł.
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I 6)1 7) 
tor.

8)  S t .  M ie l ż y ó s k i c g o ,  H a v a n i t a ,  
b in ic z

y) Rodin, Chojrak, Kronoi.
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prawie za 55 
miesi- czn e. Sto­

łowy* S\ minia, Catrnet Salor iak 
marzenie. Nowy-Swiat 57,
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Japonia w legendzie I anegdocie
Osobliwości krsiny w sch o d zą ce go  słońca

N a  Japon ję patrzym y wszyscy, 
jako na kraj o w ie lk ie j p rz j szło- 
ści w  A z ji,  w iem y w ie le  o je j  po­
tędze m ilita rne j. Słyszym y i czy­
tam y o n iej, jako ziem i nawskroś 
egzotycznej, lecz mamy, mimo 
wszystko, dość fa łszyw e pojęcie 
o krain ie „w chodzącego słońca".

W szk o le
Już podczas pobytu swego w  

Szkole, m ały Japończyk różni się 
w yb itn ie od swego kolegi w  Eu­
rop ie czy St. Z jednoczonych. Oso 
b liw ością  szkół japońskich jest 
p rzyw iązyw an ie, oddawna już, 
w je lk ie j w ag i ao spraw wyszko­
len ia wojskowego. Każda szkoła 
średnia posiada specjalnych in ­
struktorów  wojskowych, k tórzy 
w yk ładają  nawet teorję, nie mó­
w iąc o przerabian iu  ćw iczeń w o j­
skowych. A  bez dyplomu z tych 
w łaśnie przedmiotów- m łodzian 
nie będzie dopuszczony do w yż­
szego zakładu naukowego.

Szkoła żeńska stanowi osobli­
wość pod innym względem . Ja­
ponka w ychow yw ana je s t  w  p rze­
św iadczeniu, że stanow i istotę 
n ieskończenie niższą od m ęż­
czyzny, a ten pogląd  wszczepia 
je j  n ietylko życie, lecz nawet 
szkoła. N a js łyn n ie jszy  m oraliąta 
japoński, Kaibara, napisał w  
swoim  czasie tiak tat o w ychow a­
niu kobiety. Ośw iadczył on tam 
w yraźn ie, że „.najodpow iedniej­
szą cechą kob iety je s t posłuszeń­
s tw o". Oczyw iście, na p ierwszym  
plan ie staw ia on obow iązki m ło­
dej d ziew czyny wobec rodziców ; 
lecz gdy  ta dziewczyna w y jd zie  
zamąż, is tn ie je  dla n ie j w tedy 
tylko mąż, no i je go  rodzice, któ­
rych pow inna czcic i kochać bar­
dziej, an iżeli rtW wców w łasnych.

W  stosunku do męża Japonka 
musi być bezw zględn ie uległa, 
czc ić  go i uw ielb iać nawet w tedy, 
gdy  ją  n ienaw idzi, gdy  w pada w-o 
w ściek ły gniew . Bo charakter 
kobiety zasadza się na bierności.

W doiTtU
Spotykając się z takim pog lą ­

dem w- szkole, Japonka w cale się 
nie dziw i, bo ma z nim i stale uo 
czyn ien ia ju ż w  domu W szyscy 
dają  je j  do zrozum ienia, że jest 
istotą  nieskończenie niższą od 
braci swych. W ie, że nie posiada 
żadnego praw a do dziedziczen ia. 
N a  każdym  kroku daje się je j  od­
czuć, że w  rodzin ie jes t czasow-o, 
że n iedługo zna jdzie  się w  oto­
czeniu swego przyszłego męża, 
że należeć będzie do jego  rodziny 
A le  i tam nie będą na nią patrzeć, 
jak  na sw oją  istotę. W szędzie 
w ięc  będzie je j  obco.

Jakkolw iek od tego upośledze­
nia kobiety, czy też dziew czyny 
japońskiej w yb itn ie  odb ija  uprzy-

dla rodziców , odrazu ustalają 
różn icę m iędzy ojcem  a matką. 
O jciec jes t dla nich niebem, a

w ile jow any stosunek m ężczyzny w  matka —  tylko ziem ią, 
rodzin ie, je s t coś w  Japończyku, j W ca le  nie legendarną, lecz na- 
co stanow i o lbrzym ią różn icę mię- wskroś nowoczesną ilu strac ję  
dzy nin#  a Europejczyk iem : jes t stosunku Japończyka do Japonki, 
to m ianow icie w ie lk ie  przyw iąza- j stanowi wypadek, k tóry się zda­
nie synowskie. To p rzyw iązan ie rzy ł podczas straszliw-ego trzę-
vi uaw-nem społeczeństw ie japoń- 
skiem było kanonem.

N a tum tle powstały w  Japonji 
liczne legendy. Jedna z nich np. 
g ło s i„h jr to r ję  pewnego m łodzia­
na, którego matka bardzo lubiła 
ryby. Chcąc je j  dogodzić —  a by-

sienia ziem i przed jedenastu la ­
ty. Znajdu jący się w pobliżu w y ­
brzeża okręt w ojenny angielsk i wy­
słał na ratunek swe łodzie. M ęż­
czyźni, naogół bardzo p rzecie od 
ważni, tra tu jąc dzieci i rozpycha­
jąc łokciami kobiety, w  jednej

lo to zimą —  ów  syn poiożył się chw ili obsadziliby wszystkie łodzie
na lodzie na staw ie i leżał tam 
dopóty, dopóki lód całkow icie nie 
stopniał. Gdy dwa karpie w y jrza ­
ły  przez powstałą skutkiem lego 
szczelinę na pow ietrze, p rzyw ią ­
zany syn schwytał je  i zaniósł 
matce. Inny kochający syn tak 
dalece oddany był swym rodzi­
com, że, chociaż nnał już w tedy 
la t 70, ubierał się stale jak  m ały 
dzieciak i w-yprawiał różne f ig le  
po to jedynie, aby wm ówić w  ro­
dziców, stuletn ich niemal starusz 
ków, że są jeszcze zupełnie m ło­
dzi, skoro m ają tak m aleńkiego 
jedynaka I

Jap o ń czyk  w obec kobiety
O ludziach D alekiego Wschodu 

w yrob iliśm y sobie pojęcie, że są 
to w zory  up„ jejm ości. A le  „uprzej 
m y" Japończyk nigdy^nie przepu­
ści kobiety p ierw szej w  przejściu, 
n igdy nie pomoże je j p rzy  w ys ia ­
daniu z tram w aju  czy  samocho­
du, n igdy nie weźm ie od n iej jed ­
nego bodaj pakunku, choćby tych 
paczek m iała nie w iem  ile . Tem ­
bardziej zaś nie poda je j  ram ie­
nia przy  przechodzeniu przez 
jezdnię.

Odnosi się to n ietylko do pro­
staków, a le i do ludzi, postaw io­
nych wysoko na drab in ie społecz­
nej. Tak  np. w domu pewnego 
wodza party jn ego  podawano her­
batę na przyjęciu , ną którem by­
ło kilka osób, m. in. jak iś  japoński 
dyplomata, oraz k ilka kobiet, w 
ich liczb ie pewna Europejka. Si u- 
źąey podał najpierw  herbatę pa­
nu domu. potem owemu dyplom a­
cie, późn iej nieodstępnemu tłuma­
czow i, a dopiero po nich przyszła 
kolej na kob iety !

N a u licy  Japonka nigdy nie 
kroczy obok swego męża, idzie 
ona za nim dopiero o kilka kro­
ków, a pan i ttładea, wcale, nie 
og ląda jąc się za nią, palcem  wska 
żu je kierunek marszu. N aw et 
dzieci japońskie, choć mają g łę ­
boko wnojone zasady szacunku

ratunkowe, gdyby nie to, żc m ary­
narze angielscy z całej s iły  w a lili 
w nich w iosłam i, bo tvlko to zmu­
siło ich do ustąpienia m iejsc w 
łodziach kobietom. P a tr jo ta  - Ja­
pończyk uważał snać, że w  chw i 
lacn niebezpieczeństwa jego  ooo- 
w iązk  »in iest ratować tych, k tó­
rzy są dla kraju  bardziej n ie ­
zbędni.

P o życ ie  m ałżeń sk ie
Stare p rzysłow ie japońskie m ó­

w i : N  ijw ięce j w arta  jesc żona
sąsiada, po n ie j idzie k firtjzan a , 
późn iej służąca, a dopiero na koń­
cu w łasna żona. Gdyby jednak to 
w łaśnie zdanie miało stanow ić 
o A-artości p rzysłów  w ogóle, nie 
możnaby o nich tw ierdzić , że są 
..mądrością narodów ", naogół bo­
w iem  kobiety japońskie stanow ią 
wzór m ałżeńskiej w ierności. P ro ­
wadzą one zresztą tak zamknięte 
życie, że nawet nie m ają ani po­
kusy ani sposobności do zdrady.

Natom iast m ężowie, zw łaszcza 
w  wyższych w arstwach społeczeń­
stwa, są z regu ły  n iew iern i, a 
ilość ich „p rzy ja c ió łek " za leży 
tj łko cd stanu zamożności. Toteż 
tylko w  japońskich warunkach 
było m ożliwe ukazanie się w  p ra ­
sie lis ty  takich w łaśn ie j,p rzy ja ­
c ió łek " kilkuset na jpow ażn ie j­
szych osobistości z podaniem  do­
kładnych ich życ io rj sów. W  Euro­
pie w yn ik łyby z tego n iebywałe 
skandale, ale żonom japońskim  te 
rew elac jo  nic nowego nie pow ie­
działy.

Rolą kobiety japońskiej jest 
stałe u legan ie rodzicom  męża i je ­
mu samemu. W sta je  o w ie le  w cze­
śniej od niego, daje mu śniadanie, 
pomaga przy ubieraniu się, pada

uśmiechem naw et w tedy, gdy  mąż 
wraca nad ranem po w idocznem  
nadużyciu m ocnych trunków1.

W ogó le  Japonka uważa, że j e ­
dynym je j obow iązkiem  i p rze­
znaczeniem  jes t rodzić dzieci, o 
ile  można, samych synów. D zieci 
te uw ielbia, k ieru je ieh w ykszta ł­
ceniem, odprowadza do szkół}', 
czasem nawet siedzi na ich lek­
cjach, czeka na ich ■wyjście z k la­
sy. Lecz na wypadek rozwodu żad 
ne z dzieci nie idzie do matki, a 
według dawnych praw  m ąż m ógł 
usunąć żonę n ietylko za niepo­
słuszeństwo, zazdrość, kradzież, 
lecz nawet za gadatliwość.

C zyfto ść  w Jao o n ji
Dla Japończyka czystość jes t 

n ietylko nakazem przyrody, je s t to 
poniekąd obow iązek patrjotycz- 
ny. To też m yje się on bardzo czę­
sto, a w  takiem Tokio, na dwa i 
pół m iljona mieszkańców, jest 
około 1100 łaźn i publicznych, ką­
piel zaś je s t w  nich bardzo tania, 
wynosi bow iem  dosłownie 3 do 5 
groszy. Naturaln i^, wszystk ie 
m ieszkania ludzi zamożnych po­
siadają  w łasne łazienki. Japoń­
czyk używa podczas kąpieli wody 
bardzo gorącej, m ającej do 45 st. 
ciepła, toteż podczas zim y taka 
kąpiel stanowi n ieraz jedyny śro­
dek ogrzan ia  się, a zima bywa tam 
bardzo surowa-. To też zimą lud­
ność w ie jska  kąpie się po kilka 
razy dziennie.

D latego w łaśn ie tłum japoński 
nie posiada tego specyficznego za 
pachu, odpychającego, zw łaszcza 
podczas lata, od wszelkich  zbioro­
w isk  ludzkich. K roby jednak p rzy­
puszczał, że Tok io niema kanali­
zacji i że skutkiem tego nie lu­
dzie, a le m ieszkania, nawet n a j­
w ytw orn ie jsze, posiadają pewuen 
zapącb swoisty, często zupełnie 
nie do zniesienia..

Trzed kratkami

Kwiatki
Wprawdzie pana Tadeusza K . 

zawsze trzymały się głupie żarty, 
ale około godziny trzeciej nad ra­
nem strzelały mu do łba psikusy 
szczególniej niesmaczne. Nie więc 
dziwnego, że wracając pewnego 
ranka do aomu o tej właśnie po­
rze, stanął przed brama i długo me­
dytował ze wzrokiem wlepionym w 
okna jednego z mieszkali partero­
wych. Okno, ponieważ Joru był no­
woczesny, rwało parapet szeroki, pod 
ujm zaś. skrzynkę, w której czerwie­
nił się rzod wspaniałych pełargomj.

Po odługim n ani} śle p. Tadeusz, z 
wielkiem ryzykiem i narażeniem gar­
deroby, przelazł przez sztachetki do 
ogródka pod oknem, wdrapał się na 
parapet i  wyjął dwie pelurgouje. Nic 
żałując mozołu, przelazł spowrotem 
i umieścił pelargonje w skrzynce ok­
na sąsiedniego. Eyio to mieszkanie, 
w  którem odnnjmował pokój. W  
znojny ten sposób zakończywszy 
dzień, poszedł spaN

Nazajutrz obudził go gniewny 
głos gospodyni

— Proszę się mnie nic czepiać — 
wołała —  bo jeszcze pani subjckcyj 
nagadam i ty le ! Żadnych kwiatków1 
nie brałam i o niczem nie wiem.

V
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—  Nie brałam: Snme przeleżli z 
mojego okna na panine, co? Warjat- 
ką mriie pani robisz?

Po kilkn.irjeszezc słowach, pełnych 
oburzenia, sprzeczka ucichła. Pan 
Tadeusz, wychodząc z demu. zauwr-

ii 'ainmw,' ssa/ ~ n t w c ł *

żył, żc kwiatki stały po staremu.
Na drugi dzień rano znowu wy­

buchła awantura.
—  Znowu pani powiesz —  krzy­

czała wściekle sąsiadka —  żeś pani 
kwiatków mc ukradła, co? Znowu 
uwiatki nogi mieli i same do pani 
przeleżli ?

—  Co, ukradłam? Coś pani powie­
działa ?

—  A  no to, żeś pai : moje kwiat­
ki ukradła, czyli złodziejskim  spo­
sobem sobie przywłaszczyła! I  je ­
szcze masz pani czoło kantem sie 
stawiać!

Tvm razem . awantura była o sto*■ ł
stopni gorętsza. IV każdym razio 
nie dawała bladego wyobrażeuia o 
tem, co się działo dnia następnego.

Pan Tadeusz zerwał się z łóżka, o- 
budzony burzą, wrzasków ’• Słychać 
było trzask i łomot, jakby pękają­
cych krzeseł, wycie rozjuszonych gło­
dów, brzęk tłuczonych talerzy, głu­
chy grucliot pękających doniczek 
(„T o  te pelargonje" —  pomyślał p. 
Tadeusz nawiasowo), metaliczne 
dźwięki, jakby gongu („Co ,te psic- 
krwie, patelniami się biją, czy co?"—  
pomyślał z podziwem sublokator)... 
Nagle.. '•

Nagle stała się rzecz, całkiem w 
programie nieprzewidziana. Drzwi od 
pokoju p. Tadeusza otworzyły sir K 
do pokoju wpadły obie sąsiadki, a za 
niemi' stróż nocny.

—  To on zamieniał Kwiatki — -wo­
łał nocny strupel —  stojułom sprze- 
tiwka i dobrze widziałem! Toteż od­
razu mówię, nie biita się panie, ko­
biety niewinne, tylko tego samogra­
ja  za hale i na policję!

i ---------

O co osnowa sprawy w SądziA 
Grodzkim X I okręgu, w której p. 
Tadeusz K . stawał, jako oskarżony i 
w której otrzymał tydzier aresztu z 
zawieszeniem wyroku na dwa lata. 
Jeżeli w ciągu tego czasu powstrzy­
ma sie ad przestawianiu kwiatków, 
kara bąd/ie mu daiowana.

Yeiy, 
r a  m a n a M

B yrd  pod b io p u n em
24 lutego b. r. rozpoczęła swój 

regu larny program  rad jostacja  
nadawuza adm irała Bvrda na 
B iegun ie Południowym . Studjo 
rad jow e zbudowane w  inałej skie 

na kolana, by zaw iązać mu 3znu- uonej z desek budzie, leży  w  środ
rowadła. Późn ie j czeka na nią 
mnóstwo p rac } p rzy  domu. Japon­
ka n igdy nie dzhdi przyjem ności 
swego męża., jego  w izy t czy roz­
rywek, ale zato musi c ierp liw ie  
czekać na jego  poy rót, w itać go z

ku śnieżnej pustyni
Cala Am eryka słueba tyeh au 

dycyj z zapa” tym oddechem. W  
m iesiącach letn ich można i w Eu-

nadawcza ekspedycji nadaje na 
fa li 22,5 m. z silą 1 kw Oc-zywi- 

ropie słyszeć ten jedyny w1 swro -Iśc ie  na czas pobytu w  Antarkty- 
im rodzaju program , gdyż am t-|dzie musiano zabrać zo^sobą wy-

n nik pocztowy, jak  dziwnym  zbiegiem  okoliczności św iad­
czyło o tem jego  nazwisko. W  kom itecie spełn iał on funk­
c je  sekretarza, z małym  pożytkiem  nawiasem  mówiąc, bo 
stenograficznym  styłem oddane protokóły z dwóch po­
przednich zebrań a w ięc  przem ów ień i dyskusyj konń- 
tetowych, nie zaw iera ły  żaanych konkretnych punktów.

Za m m i z jaw ił się k ierow n ik  szkoły, ciężko, astma­
tyczn ie dysząc, w idoczn ie z pośpiechu.

Robił w rażen ie zaawansowanego gruźlika, z ceglaste- 
mi wypiekam i na wychudłych policzkach. Poda jąc spo­
coną dłoń, uspraw ied liw ia ł się cichym, chrypliwym  g ło­
sem suchotnika:

—  Bo to my, nauczycielstwo, proszę szanownych pań­
stwa, tak jesteśm y z a absorbowani pracą... Ot, w łaśnie 
tylko co skończyłem lekcje na kursie* dokształcającym  
d ld*podoficerów  —  zwrócił się do obecnych wojskowych, 
jakby chcąc u nich r-ualeźć poparcie dla swego uspraw ie­
dliw ien ia.

Na końcu przybyli ksiądz proboszcz i pani sędzina. 
Duchowna osob:.. okazałej tuszy, ju ż od progu w ita ła  tu­
balnym głosem  zebranych :

—  N iech  będzie pochwalony...

Sędzina, prezeska B ia łego K rzyża, etiuda jak  miss 
angielska, z ptasią twarzyczką, na której sterczał nos, 
5*ak dziób sowy, ubrana mimo przekroczonego iuż dawno 
nawet w dzisiejszem  pojęciu, balzakowskiego wieku, z 
pretensją w ielkom iejsk iej elegantki, zaczęła z m iejsca 
szczebiotać. W ia ł od n iej. jak  z otw artego magazynu per­
fum. zapach „F leu rs  d‘Arnouv" tak silny, żc re jen t po­
czął w  zdwojonem  ternnie pociągać nosem.

Była to niestrudzona społecznica, stale za jęta  jakie- 
miś akcjam i na najrozm aitsze cele. W  w ig il ję  Bożego 
Narodzen ia  , z jaw ia ła  się obowiązkowo w pułku i nie- 

nocześnie za nim wsunął się do sali, zażenowany jak  zw y - ! zm iennie z roku na rok przem aw iała do żo łn ierzy  temi 
kle, pan M crsik iew icz. adjutant pana naczelnika, urzęd- s łow y:

J. jgikoteski

^  OMIZdN
P O W I E Ś Ć

Po akademickim  kwadransie o tw orzy ły  się drzw i i 
ukazał się w  nich pan rejen t. N a  w ido! znajdu jących się 
w  sali tylko w ojskowych, pan re jen t zrob ił kwaśną m inę 
i ze złością zaczął zsuwać z nóg kalosze, sapiąc przytem  
i stękając. Byl to stary ju ż jegomość^ małego wzrostu, 
i spiczastej czaszce, na której sterczały resztki szczeci- 
niastych, siwych włosow. otaczających półkolem  św iecą­
cą łysinę.

—  No, proszę, u. starych dyscyplina j: st —  pokrywał 
tą samochwałą wściekłą irytac ję , że zawcześnie przy­
szedł. —  \ mówiłem  Aurelci. że czas jeszcze, ale baba 
zawsze sw oie —  złościł się w myśli na Zonę. —  No, cóż 
panowie, trzeb -. czekać pra naszych dostojników... —  iro-

( n izował. G' s :--ńał nosowy, trochę z białoruska śpiewny, 
jak  p c  ”  "o fo n , a przytem  pociągał nosem, jakby 
miał sny katar

\ p .-jg  < hw il potem z impetem wpadł do sali naczel­
nik poczty, p. Cirko. R uch liw y m ężczyzna, z m anieram i 
byłego ■wojskowego. W k lapie surduta nosił stale medal 
za w ojnę i medal dziesięcio lecia. Norm alnej w ielkości 
oba medale dosyć groteskowo w ygląda ły  na cyw ilnem  
ubraniu, św iadcząc n iew tajem niczonym  o zasługach pa­
na nacze ln ik -.

—  O ! w idzę, że nie spóźniłem  się —  rzeki, podnosząc 
energicznym  ruchem rękę z zegarkiem  aż do npsa pra­
w ie, przyczem  gałki oczne ustaw iły  mu się zezem. Rów

—  M oi jkoehani chłopcy, przybyłam , by was przeko­
nać, że my,,' społeczeństwo, m yślim y o was. Zostaw iam y 
dom w  tę uroczystą chw ilę, by p rzy jść  do was i pow ie­
dzieć wam, jak  was kochamy. —  W ręcza ła  przytem  każ­
demu w  upominku papierosy/,)W isla“ , po dwie sztuki na 
głowę.

—  No, możemy1 zaczynać —  odezwał się proboszcz, 
w ytarłszy  z hałasem nos.

—  W ie lebny  ksiądz proboszcz pozwoli, że ja  otworzę 
zebranie —  słodkim giosem  zasaksofon ił rejent, urażony, 
że proboszcz uzurpuje sobie zam iast n iego prawa p rze­
wodniczącego komitetu.

—  Otóż w ie lce  szanowni państwo, Przedewszy'stkiem  
nim przejdziem y do w łaśc iw ej sprawy, .'chciałbym, o ile 
naturali ie państwo w  tej spraw ie bedą. ze mną jednego 
zdanie, że tego... N ie  jestem  w praw dzie  w tem osobiście, 
że tak powiem, zaabsorbowany, w yłączn ie  jednakże przez 
w zgląd  na ogólną, obow iązu jącą nas," jako kormtet, od­
pow iedzia lność za całkow ite, żo tak powiem prestiżowe 
postaw ien ie na odpow iednim  poziom ie naszego celu, t. j. 
Święta Sportowego, Przysposobien ia W ojennego...

—  W ojskow ego —  popraw ił pan Cirko.
— • Proszę nie przeszkadzać! Otóż w raca jąc  do tego, 

co m iałem  zam iar na początku państwu zakomunikować, 
a m ianow icie w  związku ze zjaw ien iem  się państwa, nie 
chciałbym  tu w ysu w aP  jak ichkolw iek  pod osobistym 
w zględem 'pretensy j, jednakże n ie 'm ogę się powstrzym ać 
od niestety naszej swego rodzaju chałatności, brak mi 
narazie innego ck ieślen ia. Jeśli kogo urażani, proszę mi 
darować, spełniam swój obow iązek przewodniczącego... 
O tóż tego... w łaśnie, jak  powiedziałem ..., a dla przykładu 
powiem  państwu, że swego czasu, będąc w  kom itecie dia 
uczczenia przyjazdu w ie lk iego  księcia N iko ła j N iko la je- 
w ieza, gdy by był zaszedł wypadek takiego jak  dziś, pro­
szę państwa, spóźniania się...

(D . c. n .).

st -czającą ilość sprzętu rad jo­
wego Byrd posiada v 7ięc w  swo
i -ly. - ir ' °azy i:

słucha ppasea- radl*:- fiosu dziecka.
rykanskie stacje Columbia Broaa 
casting System transm itu ją go 
około godz. 3.00 w  nocy według 
czasu środkowo - europejskiego 
Am atorzy posiadający dobre od­
biorniki krótkofa low e mogą bez­
pośrednio odbierać program  Ryr- 
da około godz. 2-ej w  nocy. Stacja

ch 10 nadawczych
15 odbiorczych aparatów  raajo- 

wyeb, 143 nadawcze lampy. 44Ó 
1: ~!?i odbiorczych. TA' k ryszta ł­
ków, 28 m ikrofony, 2 aparaty do 
nagryw ania  p łyt gram ofonowych
i instrum entów pom iarowych.*

Program  rad.jostaej’ Byrda jest 
gw oźdńem  lygcdm ow ego  p rogra ­
mu Columbia Broadca-stig Sy­
stem. Transm isję o tw iera  zwykle 
rozm owa (lyvektora stacji nowo­
jo rsk ie j z adm irałem  Byrdem . 'Po­
tem wym ien ia się w zajem nie no­
wości i komunikaty naukowe. 
N a jbard zie j jednak słuchacze in­
teresu ją się prywatną niejako 
częścią tych transm isyj.

N a  zakończenie transm isyj po­
larnych .słuchają Ameryk-ani* 
zwykle prostych m arynarskie! 
p ieśni uczestników ekspedycji.

Zapewne na jw ięcej słucha tych 
transm isyj młoda żona adm irała 
Byrda. Jedynem je j  zm artw ie­
niem jest, że dziecko nie tumie 
jjeszeż-e mówić. W ybrn ięto ' jednak 
z tego kłopotu. M ikrofon  Colum­
bia Broadcasting System prze­
chylono nad kołyską dziecka, aby 
dać możność o jcu  oddalonemu o _ 
setk: tys ięcy k ilom etrów  słucha­
nia kw ilen ia  jed\naka.

Słuchacze Polsk iego R ad ja  zna 
ja. dobrze transm isje polarne. W  
zim ie roku 1932/33 pierwsza pol­
ska ekspedvcja polarna na W y ­
spę N iedźw iedzią  na Oceanie L o ­
dowatym  sjuehała «d v c y j Fo lsk ie '' 
go Radja specjał je dla .nich 
przeznaczonych. N iąstety ekspe­
dycja nic m iała ze sobą krótkofa­
lowego nadajnika, tak, że rozmo­
w y były tylko j  Mnpstronne od ro 
dżin w  Polsce do ekspedycji na 
W yspie N iedźw iedzie j.
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